
iv.1 3. BTOPMKi), i9 1861. 19 Nr. 73.

rn

, IIHJ1EHCKIH B'BCTHHKT,* buxoahti uo BTOPHMKAMK u IIHTHMUAMT>.

yCJIOBlfl nOAUHCKH:
H*na aa loflł . ■ ..................... 10 p.

„  „  ot. n e p e o u a a o ia  . . . . i 2 „
„ aa uoMb ro fla  . . ....................... S „
„ „ ot. n e p e c u A io r o .......................... 6 „
, ,  Ha HeTBepTB r o f l a .....................................t  ,,  SO t

„  or. n e p e o b M K U o ..........................I  „
„  oa 1 M tc jr ifb ..............................................  1 „

8a oCbHBAeHiH ilx o th to h  aa  o rp o iy  17 r,. cep.

KoHTopa pcAaLp'K Baatirfc, n a  ,Viopn;onoS yjH H li, B’h rnMHM,a.:i.HuM> j n a t .

amnurzpowa.
» KUKYEP. W IL R N SK I* wychodzi co WTORKK i PIĄ TRK .

WAR0NK.I PRZEDPŁATY.
0«na r o o t o a .................................................  rs. 10

„  „  i  przesyłką   „ 1 2
„  półroczna . . . . . . . .  „ 5
„  „  z p r z e s y ł k ą ......................................., 6
„  k w a r t a ln a .....................................................   2 k. 50.
>• „  z p r z e s y ł k ą ......................................, 3
„  m i e s i ę c z n a ................................................. . 1

Za ogłoszenia płaci się za kaziły w iersz druku po kop. 17.

Bióro redakcji w W ilnie, przy ułicy Biskupiój (Dworcowej), w muraoli p«-uniw®rsyt*okieb.

C U 4  E ł> żh A ił I E:
4  a c T s o * *  n n  i<a Ji ł h a H : llyTeuiecxnie rO C y ^ A P il HMI1EPAT0PA.— Bbico'ia ii mie npiiK aati.— Bbicoh. noB.— 1'po/pio.
VI a o o t p a u u u  ;i i s u l u i i s :  U upoc oóuBptaie.— 0TaJiiH.—<t>paimifi.—Aur.iiii.— Aiicrpi/i,— llpycci fi.—U nuepa-ropi., Phmt, ii IT'ra-

jiia.— TejierpałHŁiii fluiiemif.
A u Te pa r. o'r j z  : 0  ApycKeiiiiKaxb.—IIIuMeKT. wat Onouiia.—Ott, peflaKipn.—Oóo.ipf.nui: MkcTHue u BceoSmee.—BbiąepatKH

U3T. ra3eTrb m mypHaxoBT,.—BiieuaTji-hniH AoiiĄona.—IIhcłmo hut, lłamnurToiia.—CmŁcł.— OtuT.tu peflaKipH.—BmteHCKifi (ynouiiiin'b.—
OóbHujieiiifl.

T B K Ś  t.
D z i a ł  u r z ę d o w y :  Podróż CESARZA JEGO MOŚCI.—Najwyższe rozkazy.—Grodno.

W i a . ł o m  O ko i z a g r a u i o Ł u e :  Pog.ąl o g ó l n y . — W ł o c h y . — Francja.—Angljai— A ustrja.—Prusy.— Cesarz Rzym i W łochy,— Depe­
sze telegraficzne.

D z i a ł  l i t e r a c k i :  O D r u s k i e n i k a c h . — Szymek z pod O p o c zn a -S z a m o ty .—Od redakcji — Przeglądy- miejscowy, wszechstron- 
', i pism czasowych.— W rażenia Londynu.— L is t: z W aszyngtonu.— Rozmaitości.— Odpcwicdzi Redakcji.— Dziennik W ileński.. Oglo-ny 

szenia

H a C T l ,  0  (D <D

Cm.-IIemepOyped,

r o c y ^ A P L  H M IIE P A T O P T j B b ikxaab  iiflb JliiBaAiH 
9 -ro  4 nc.na ce ro  ceiiTBópa iirt> 1 1 %  nacoB b n en ep a  n a  n a -  
poxoAk „Tnrprb“ . I Io  lipuObiriii B'b 0 eo,ąoeiio, 1 0 -ro n n c A a  
yTpOMTj, E r o  B E J IH H E C T B O  CAymaAb Taaib o6+>ahio Bb 
Coóopt,, ocMaTpHBa.iTj B oeuH uń rocuirraA b, .Myaoo u  apxiaH- 
CKoe ynHAHiqe X a .iii5oiia. B 'b 8 HacoBb B enepa T O C y ^ A P Ł  
H M H E P A T O P Ł  iipifów .rb Bb K epui., upir ó .ia ro iio ay /irłift-  
uieM’b liAHBHHiH. 1 1 -ro y T p o M b  E r o  B E J IH R E C T B O  npo - 
H3BeAb CMOTP'B BlTACHCKOMy ICtXOTHO.My HOAKy.OCMaTpilBaA'b 
yKpknAem a, nockTiiAb coOop'b, .Myaefi u  A ^ i t i n  HHCTHTyrb, 
a  ceflqaca, Bri> noAAem, OTiipaB.iaeTCH B'b TaniaH b, /yifl no - 
ck iqeH ia nacTH K aBKaaa.

BbicoHafiimi.M'b npniiasoM'b no liociiHoMy BkAOMCTBy, 
30-ro aarycTa, npoH3BeAeHM 3a oivmhie no CAyiKOk: n3'b 
I’eHejiaji'b-AeriTCiiaiiTOB'b B'b reuepajibi ot-i. KaBaaepiu: no- 
MOiqHUKb KOMaii/oipa CBOAtiaro KaBaaepiftcKaro Kopnyca óa- 
poH'b (PitmiuuiKpa I - i i , ci, ocTaB.ienie.vrb B'b nacTOflŁReń 
AojidiiiocTii; B'b reHepajibi o tt. nir<i>anTepin: KOMandupT. o t-  
AlULHaro CuóiipcKaro Kopnyca n rcHepa.iT.-ryoepnaTop'b 
3anaAnon CnSapn, ceHaTop'b ĄmaMCM, crb ocTaBJienieMi. 
B'b nacToamiixT. aoajkhocthx'b h 3BaniH; KO.MaiiAyiomiu 3 -mt. 
apMCfiCKii.M'b KopnycoMT. , Gapom, (pom -Bpameiib , ci.

u  u  i a  .1 1> u a  » .

1 6 -zo ceum/łOp/i.
yT B ep;i\/i,eiiie.M rb  b t .  HacTOflipefr a o .:i ; k h o c t i i ;  b t .  r e n e p a . i b i  
oT 'b  K a B a a e p iir . K O M an,i,iip 'b o T A li .n ,n a ro  K o p n y c a  B H y T p e n -  
iteń  C T p a a iH , (porno-depz-Jlaymu,& l - u ,  c t .  ocTaB A CH icM T. b t .  
ltaCTO H lReH  AOAibllOCTIi: K O M ailA yiO lnifl 4 -M 'b  apMCIICKHM'b 
K o p u y c o M 'h  , r e n e p i u i 'b - a A ’h i o r i i i m  EejoOpajoez 1-ii,  c t .  
y T B ep ;K A e n ieM 'i. b t ,  H a c T o a m e f t  A o a a a io c T H  n  c t .  o c T a o . i e -  
in e M 'b  b t .  .’i i ta o i  u  r e H c p a a 'b - a /p b io T a n T a ;  b t ,  r e K e p a j iM  o t t ,  
apT U A A op in : n a q a . ib i im tT ,  a p T s u u ie p iH  1- ń  a p M in ,  r c H c p a m . -  
aA 'b iO T aiiT 'b  M epxm ieeum  l - u ,  c i ,  oC T aitao iiie .M 'b  b t ,  H a - 
CTOHlUHX'b A0.1/KH0CTH 11 3B aH ili; U3T> re H c p a A 'b -M a io p o B T , 
b t ,  r e H e p a A rb - .ie H T e iia u T b i:  c o B im a T C A b iib ii ł  t a o u t .  o p y m e f i -  
n o f l  KO M M iiccin B p e M e n n a ro  a p m u e p i w c i t a r o  K O M irreT a, Sa­
p o m ,  Hocuhckiu; H a4a ,ib iiiiK 'b  K ieB C K O -noA O JibC K aro  n o c e -  
A C H ia, UlMiuns l-u ; c o c T o a ip i f i  b t .  p a c i io p a ib e n i u  B o eH H aro  
M HiiHCTpa ii rc iie p a .T b -K B a p T H p M e iic T e p a  r a a m i a r o  n r r a O a  
E P O  H M f l E P A T O P G K A P O  B E A H 4 E G T B A ,  r e H e p a A b -  
n a r o  i m ’a 6a  K iia3b Fojiuha m  (i-ii; u p e A c tA a T c a i ,  B p c j i e m i a -  
r o  p a c i io j iB A iiT c .ib H a ro  KOMHTeTa 110 y cT p o f tc T B y  io a> iii,ix 'b  
i i o c e . ie i r i f i  Poccem s  ; iipo A C t.A aT c .n , KOMMHCCin B o e riH a ro  
c y A a  n p u  MocKOBCKOAi'b o p A O H a n c b - r a y a t ,  EibJieenoez,—
BCfe llflTepO  C'b O CTaBJlCIlicJl'b B’b  IiaCTOHIHlIX'b A0A1KH0 CTHXT.;
B o eH iib iu  ry O e p n a T o p a ,  3 aó a fiK a jib C K o n  o ó . ia c T ii ,  y u p a B a a i o -  
i p i ń  Ta.M’b  n  rpaaiA aH C K O io  n a c T i io  u  H a K a a n o n  a T a M a m , 3 a -  
ó a f iK a .ib c i ia r o  n a 3a 4 b a r o  s o i ł c i i a  łKy/coecmi 2 -u, c t ,  o c r a B i ic -

D z i a ł  u r z ę d o w y .
St.-Petersburg ,

CESARZ JEG O  MOŚĆ wyjechał z Liwadji dnia 9-go 
ter. września o pół do 12 w nocy na parostatku  „T vgrys“ . 

j Po przybyciu do Teodozji dnia 10-go z rana, N A JJA Ś- 
1 N IE JSZ Y  PAN słuchał tam  mszy w soborze, oglądał szpi­

tal wojskowy, muzeum i oim iańską szkolę Chalibowa. 
O godzinie 8 wieczorem JEG O  CESARSKA MOŚĆ przybył 

I do K ierczu, przy żegludze najpomyślniejszej. Dnia 11-go 
i z rana  CESARZ JEGO MOŚĆ odbył przegląd wileńskiego 
j pułku piechoty, obejrzał warownie, zwiedził sobor, mu­

zeum i in sty tu t panien, i natychm iast o południu udaje się 
do T am ania, dla zwiedzenia części Kaukazu.

A P y C K E H M K C K IJ I  M H H E P A JL Ł H Ł Ifl B O /tL I .

(O Komanie).
V I I .

HidepotcKU na ycmpuucmeo 3aeeóenin MunepaJibnaxs eodz.— 
llcmoHHUKU doxodoeii u pacxodom na codcpoKanie 3aeede- 

nin u cjiyo/caupixd.

IIo  B biconaftm e yTBep;KAennoM\T nojioiKeniio KOMirreTa 
r r .  MiiiiHCTpoB'b, 4  niiBapu 1 8 3 8  roA a n 27  m m apn  18 4 2  
ro ą a , Ha ycTpoiicTBO 3aBeAeHia ApycKeHimcKHXT, boat,, uo 
iipeACTan.ieiiHOMy ^onneJibMefiepoMT, iipoaKTy , oTiiym eno 
H3T, aacM iiaro Gaima , n a  ctctt, rocyA apcTBeiiuaro K asiia- 
neńcTBa, 3 5 ,0 0 0  p y S aeń , n a  iip an ax ’b 2 6  akT im ro  .laii.Ma 
K'b norau ieH iio  h3t, aoxoaobt, aaBCACuia ea;eroAHf.i.MT, li.ia - 
TeaieM'b npoReHTOBT, n nacTH i;aiinTa.aa, bt, y.TaKoiiciiiibie 
cpoKH, no  2 4 5 0  pyOJień cepeO poarb.

H a  uocTpoHKH K ynaneni, ct, BOAorplunieH, nacocnoń  s ia - 
m nnbi, BOAOnpoBOAOm,, BOAOiioA'bo.Miibix'b KanaBT., innyH - 
TOBblXT, CTkll'b B'b OaCCCHHaXT,, Ka3eHHbIXT> AOMOB'b a^R 
cA yaiau(uxrb no saB eA eniio : CMOTpirre.ifl, B pana, rocTH unu- 
Hi.i, am eK H — no c jik T t wspacxoAOBano 3 2 8 7 8  pyf). 9 8 3/ 4 k . 
ĆpeACTBa 3aBeAeHia coctohaii B'b catA yiom eM 'b. B 'b Kac- 
cy  KOMHTexa u e p e c b  cmotphtcjih  3aBeAenia nocryiuiA ir.

1) I la a T a  aa  BaiiHbi A-dH 6oabHbix'b no 30  Kon. cep.
2) 3 a  Bb*3A'b bt, /tpycKeiiHKii ct, a u g a  no 1 pyd. c rb 

M ajioAtTiiaro no 5 0  koii., ii ct, n p n c jiy rn  no  2 5  koii. cep .
3 ) tlponm iauioH H M it cOopo, no 4 0 0  pyO. cep .
4 ) 4.HHin'b c b  luiaąoBT,, oTBeAeHHbix'b n a  nocTpońKH,

no Va I!on- C1> cajReHu.
5) Ctlop'b ott, iipoAaasu co .m  u AiiinepaJibHoii boam . 
9 thmh AOXOAaMH a a c c a  aa n e g e ih a  AOJiama 6 b u a  iiiiomi-

BOAIlTb nOCTOflHHblfl peMOHTHpoBKU, IIJiaTHTb iKa.lOItaill.e 4U- 
HOBHHKaMT, yiipaBJieHia n coAcpataTb 3aBCAenie .Miinepu.u>- 
HMXT, BOAT. BT. UCIipaBHOCTH. CnepxT, Toro huaoOho Obiao

iijiaTHTb eaieroAHO no 24oO pyoaeft bt, rocyA apcTBem ioe 
Ka3Ha4eńCTB0 n no 463  pyd- 33  Kon. 3a 3acT paxoB auie ao- 
MOB'b n  MkAHoń nocyAbi, l i puna-Af f*1 :,aiieAeniI0.

n o  15 JltTHCll CjIOAUIOCTU i o J / j  B'b Kaccy 3a-
BeAenia nocT ynaao  cpeARRM'b miCAOM'b eaieroA iio no  0 1 8 6  
py6 . 59  Kon. cep .
A hmchho: 1) a a  iri.kaAT,, cm noctTHTeJtcft MHHe-

pa.lbHblXT, BOAT,. . 7fi f i v
2 ) 3 a  npoAaHHbie OHAeTbi Ha Bamibi. • -  J y
3j 3 a  npoiiHHaniK) . . . .  c o /
4) HuHui'b c t ,  naaitoBT,. . . . 0
6) 3 a  upogaim yio  cojil. . . .  1 0
6) 3 a  coAepataHie neKapeHb,3a cBoOoAiiyio ToproB- 

JUO OT'b II|)0.MbIUUeHHHK0B'b, Cb HaHMa KB3p- 
THp'b noetTHTeaaMH B'b Ka3 CHHbIXT> AO.MaXT, H
u p o n . 4 ° /0

MejKAy Tk.viT, eaieroAHbie pacxoA U, B'*> tot 'b ;rc hh t- 
BaAnaTiut/iTiiP upo.ueiKyTOKT, BpeMeHH, cocTau.iaioTT, 5 8 0 8  
Py6. n  19 non. cep . „
*• H a  aAMHHHCTpaTHBHoe y npaB aem e 3aBeAeRlfl

B'i> to m t, miicjiI.: iiianoBaiibc qiiiioBHHKa.M'i' ■■ /o
3aroTOBKa apobt, . . •
cogepaiaH ie 4-xi> AOiuaAeu . i o /
paBHbta noiHHKH. . • 1 A)

2) B t, crpaxoBoe oSigecTBO 3a ao.mu h ArkAnym 
n o c y A y ....................................................... 8%

3) B rb  rocyAapcTBenHoe Ka3HaueńcTB0 . 42 .2%
4) Ha peMOiirb u nciipaBAeiiie no 3aBeA0Hiio 17 .4%  

Hc.il3H ne oOpaTUTb liiiuAianin na Kpafine-Oo.ibmic
pacxoAM, yóuBaeJibie Ha coAepaiaiiie Jiomagen, KOTopua 
cto h tt, 3aBeAeiiiio o tt, 200  ao 380  pySjieft eaieroAHO, 
TaKT, 4T0 B'b 06m eń CJIOJKHOCTH— OHII OÓOIII.lIICb BT, 2900  
py6. bt, oaho AOCflTH.nl,Tie *); uIcko.it.ko Meiibine oGom.iiici, 
ApoBa— 2891 pyO. 37 koii.

K a;i;eT ca, iieci.Ma 6bi.no 6 u  iioaeano b m I c t o  J i o m a A e i t ,  
t a k t ,  AuPoro c t o i o i h u x t ,  a a B e A e i i i i o ,  ycTpoiiTi, n a p o B y i o  
siamHiiy. B ' b  BHAax'b cOcpeavoiiic i s a c c b i  3aBeAenia, Ha 
9 t o t t >  npcAMOT'b CTOH.no O bi oOpaTUTb BHHManie. ż K a . i o -  
Bam.e n u i io i i i i i iK a A iT ,  u  c j iy ;K U T e j ia A i 'b ,  c a y a i a m H A r b  n o  3a B e -
ACiiiH), yOuBaeT'b tuecmym nacmb aoxoaobt,  HI.cko.iłko
Oojrbe, Bcero iio.ivhpohohto.mt>, ynorpcOjieno Ha peAionru- 
poBiiy.— 4 a H OTKyAa miiiTi, A(‘Hi>rn, ec.nii bt, rocyAap- 
cTBeimoe i;a:iiia4cficTito ii crpaxonoe oSmecTBO HAeri, no- 
jioem a  Bcix'b aoxoaobt,. KaK'b to tt ,,  'raii'b a Apyrofi pac- 
xoA'b hc TepiiflTT, oTcpouKii; liecBoeBpeMeHiiaa yiuiaTa aoji- 
r a  cuje Gojite VBe.nmiiua 6m Tarocni iuaTeflten u 6e3'b 
Toro oOpejieiuiTejibHbixT,,— a ct, naKoiiJieHieMT, hcaohmokt, 
BaiseACiiie oKonuaTCJimio mowio 6m .niimuTbca cpeACTB'b na 
noAAepjKanie ce6a , hto h  cjiym nocb bt, 1858 roAy, 
KorAa Bc.n’iiACTitie HeHCiipaBiimx'b ii.naToaiefi — B'b ueTupe 
npeAUiecTByiou(ie roAa— neAOHMita cocraitH.na cyMMy bt, 
9100 pyO.ncin, a  TflroTlitiuifi AO.iri, iiaA'b .'laiteAOHieJi'b ao-  
CTiir'b 25093  py6. 79 non.

Bt, caMOM'i, A’k.i'k, Aa 1854 roAa, OjiaroAapa nocTeueH- 
ho BospacTaromeń nmiicTHOCTii AiiiHejia.nmibixT, boat,, saB e- 
Aeiiie, npu  orpoMiimx'b HSAcpaiKaxT, n a  aAMHHHCTpaTUB- 
Hoe ynpaB /ieiiie , nor.ioinaitmux'b okojio m pem u doxodoei, 
aior.no OesAOiiMomio biiochtb oiipeAt>-icHiiyio cyaiaiy bt, K as- 
iiauciicTBO A-ifl n o ram eH ia  A oara u mpoiteiiTOB'b. H o bm1>- 
CTl, C'b Tl.MT, OHO -MimeHO 6bl.no cpeACTB'b Iia IipOll3B0ACTBO 
ncnpaBHbix'b iiohhiiokt,, ne ronopa o ueB03M0iRii0CTH, Ha 
ocT aB m iaca o tt, ApyrnxT, pacxoAOB'b AeHLm, A ^aarb  nojie3- 
Hwa noBOBBeAeHia h  y jiyqm eiiia .

Bt, 1854 roAy \'/Ke TpeSonaJuicb KanHTajitHbia nepeA'k.n- 
bh, oT.naraTCiibCTito KOTopwxT, yrpoiba.no cym,ecTReiiiiLi.M'b 
aoxoaumt,, h6o xior.no ypomiTb c/iaity n aoctohhctbo 3ane- 
AciiiH, itoTopoaiy Aaiio iipounoe Haua.no ren. Ą o n n em -  
MeuepoMa.

Hoc.ntACTBicAn, yB e.iii'iinim uxcfl pacxoAOB'b ct, 1 8 5 4  ro ­
Aa n a  pa3.iii4HLJH coopyaneuia u nciipaBAeuia: nocTpoiiKy
HOBbixT, TpyC'i,, nopoA'ttaKy BOAOiipoBOAHOii CHCTCMbi, co e - 
AUHflioineu hctouhhkh , HpioOptTeiiie napoBaro K0T.na, 
yK ptnJiem e eperoBT, H tM aH a, eaieroA no iioB Topaw m eeca,
6blJlO TO, 'it0  3aBeAeiiie, 3anaB m u 2000  py6aeil bt, np u - 
K aat oCmeCTBemiaro npH 3ptH ia, aojgkiio 6w.no yAieiiLiuiiTi. 
n.TaTejkii B'h rocyAa PcTBenHoe K am iaqencTiio. n p n T o an , in> 
necuTCTHbie AM 9T0H CTpaiibi FOAM 1853, 1854, 1855 h  
OTuacTH 1 8 5 6 —BCJitACTBie ro jio A a , siiHAeaiift, Boflum, h 
uu cao  iiockTHTe.ncii 3aMt>THo yM eui.nuutocL npoTUBy np ea i- 
IlllX'b jnt,TT„ Tepca'b UT0 KOHemiO H0HH3HJ1HCL aoxoaw C'b

*) Bt, flocTan.TCHii!>-x’i> humt, oTHeTax^ KOMHTexa 18S3 H bt.
1854 roAax’i. hhkukhxt, H^epateK'!. na xomaAtH ho noKasairo. A 
noToiay cpe^HflH u n*pa  na HaiHHxn, Taó.i u > pyo. mo hi.

Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale w ojen­
nym, 30-go sierpnia, za odznaczenie się w służbie zostali 
podniesieni: jenerał-ponlcznicy na jenerałów  jazdy: pomoc­
nik dowódcy zbiorowego korpusu jazdy baron Fitinghof 
1-szy ,  z pozostaniem w dotychczasowym obowiązku; na 
jenerałów  piechoty: dowódca oddzielnego korpusu Syberyj­
skiego i jenera ł-gubernato r Syberji zachodniej , senator 
Duhamel, z pozostaniem w dotychczasowych obowiązkach 
i godnościach; dowodzący 3-m korpusem armji, baron von 
W rangitl, z utwierdzeniem  w dotychczasowym obowiązku;

16-go września.
na jenerałów  jazdy: dowódca oddzielnego korpusu straży 
wew nętrznej von-der Launitz 1-szy, z pozostaniem w do­
tychczasowym obowiązku; dowodzący 4-m korpusem arm ji, 
jen e ra ł-ad ju tan t Bezobrazow 1-szy, z utw ierdzeniem  w do­
tychczasowym obowiązku i z pozostaniem w godności jen e - 
ra ł-ad jiitan ta ; na jenera ła  artyllerji: naczelnik a rty llerji 
1-ej armji, jenera ł-ad ju tan t Merchilewicz 1-szy, z pozosta­
niem w dotychczasowym obowiązku i godności; jenera l- 
majorowie na jcneral-poruczników : członek narady kom- 
misji broni czasowego kom itetu arty llerji, baron Kosiński; 
naczelnik Kijowsko-Podolskiego osiedlenia S zm it 1-szy, 
zostający do rozporządzenia m inistra wojny i jeneralnego 
kw aterm istrza głównego sztabu JEGO C ESA R SK IEJ 
MOŚCI, jeneralnego sztabu książę Golicyn 6-ty; prezydent 
czasowego komitetu rozporządzalnego do urządzenia osad 
południowych Rosset; prezydent kommissji sądu wojennego 
przy Moskiewskim ordynanshauzie Bielewcow— wszyscy 
pięciu z pozostaniem w obowiązkach dotychczasowych; wo­
jenny gubernator obwodu Z,abajkalskiego, zarządzający 
lam także wydziałem cywilnym i atam au rządzący wojska 
kozaków Zabajkalskich Żukowski 2-gi , z pozostaniem 
w obowiązkach dotychczasowych; dowodzący 7-m ą dywizją 
jazdy Kurdiumow, z utwierdzeniem  w obowiązku dotych­
czasowym; orszaku JEG O  CESA RSK IEJ MOŚCI Jafimo-

A B yx'b r.'iaBH’bfim H X 'b h p c a m c t o b t ,  : ii.u iT fl 3a  B a m ib i h
B'bt.TAHblfl.
IIOCkTHTCJlII BHeCJIH B'b
Kaccy .TaBegeHifl. ct, 1848 no 1852 ct, 1853 no 1857. 

3a  Bamibi 22865 p. 35 k. 18085 p. 80 k.
3 a btA sat, 3814—  75 K. 2527—  15—

H t o t o  . 2 6 6 8 0 —  10  k . 2 0 6 1 2 —  9 5 —

H TflK'h BO BTOpOe HHTllAtTie I'AaBHtllUliC AOXOAbI y- 
AieHbiuujinci, n a  6 0 6 7  p .  15 k . ,  i i . i h  i i o t t h  n a  odny %em- 
eepm i. (24°/,,).

M eatgy  Tt.M’b jiacxoAH no aaBCAeniio n a  aAMHinicTpa- 
THBHoe ynpaB .ien ie , t . e . iKajioiiaiibe, aaroToBKa a p o b i , ,  no - 
CTaBHa Jiom agen  n  peMOHTuponita bo BTopoe iiHTU.rbTie no 
TOjibKo h c  yA ieni.iiiiuiicb no Afl'bc 3Ha4UTejibno yBe.iiiTu.uicb. 
A HAieHiio:
IIpeAMeTw pacxoAOB'b Ct, 1 8 4 8  no  1 8 5 2  C'b 1 8 5 3  no  1 8 5 7
1) JKa/iORaiibe m m on-l

HiiKaMb H c.iV/KH-j 4 3 7 6  p. 1 k . 5 0 6 3  p. 4 1 %
TeAflMT, . . . )

2)3ar0T 0B K a ApoBb. 1 3 8 3  p . 3 7 —  1 5 0 8  p. „
3) IIocTaBKa AomaAen 1 3 1 4 —  5 0 —  9 9 8 —  9 4 %
4)PeM 0HTH. u o h h h k u  1 9 5 9 —  4 4 —  2 0 7 6 —  6 P / 2

H toto 9033—  32—  9656—  97% .
TaKBM'b o6pasoM b, KorAa a o x o a h  110 3aBeAeHiH) c b  

AByxb raaBHkilmHXb iipeAAieTon'b yAienbmii.iuci, n a  % ,  
pacxoABi Ha aAMnnncTpaTHBHoe y u p a iu e n ie , BK.iioTUfl ch iaa  
H peMOHTHblH IIOHHIIKH, yBeAHTHJlHCB n a  6 2 3  py6 . 6 5 ’%  K., 
t .  e . n a  7 % ,  ii.iu % 4. A  ecvm b ii.iio tiitb  ao  5 0 0  pyójieił, 
iiBpacxoAOBaHHbixb n a  cogepm anie  AoniaAeii,Ho no neuaB tcT - 
ho h  n a a n , u p u h u li t  o iiym em iL ixb Bb AOCTaiuemii.ixT, n a a n , 
CB'tA’b u ia x b , 3a 1853 h 1 8 5 4  to a w , to  pacxoAbi n a  ubim e- 
oyiianeHH ue npeAMeTbi yBeAiiuaTca ao  1 2 '/0 . PacxoA bi y - 
BCAirui.THCb no  BctiMb CTaTbflM'b, ii Bcero oo.Tke,— n a  68 7  p. 
4 0 ’%  koii.,— Ha ibaAOBanbe cjtyataigBM b uo 3aBeAeniio. 
Il3Aep;KKH n a  peMOHTHBia nouuHKii ao  1857  ro g a  ObUH ir t-  
ckoabko 3 aMliTnbi b t, 1 8 4 8 , 18 4 9  n  ocoóeniio  b t, 1 8 5 0  ro ­
Ay, Bb npon ie  6 a tT b  eABa aa.MtTHLi. T orA a kuk t, Bb o a - 
llOMb 1857  roAy— naAepasano n a  peMoiiTiibia uohhhku  ho- 
h th  Bb mecTB pa3b  GoAke, ukxn , b t, o th  npeAUiecTnyioinic 
m e C T B  A k T b  B M k C T k  B3f lT B IX b .

Bb 1 8 5 8  roąy Ha peMOHTHpoBKH ynoT peS aeno  1535  pyo. 
3 0  k . T aim .ub  oopasoM'i, Kb Konqy 1 8 5 8  roAa, Bc,itACTiiie 
VMCHBmeniiBixb n.iaTCiKen Bb rocyAapcTBCHHoe Ka3iiaHeii- 
CTBO Cb 1854 roAa, AO.irb 3aBeAeHia B03pocb ao 1 5 0 9 3  py6. 
a  7 9  koh.; a  hmchho:
H caohmkh • . • • 9 1 0 0  py6.
IIponenTi.i 3a npocpouK y • • 1449  —  8 2  k .
OcTaAbHoit KamiTa.n,. . • 1 4 4 9 3  —  9 7 —

CoAepfl'flHie, ynpaBAenie n pexioiiTnpoBKa B b nocAkAflie 
neTbipe roA a cocTaBAHAU 6 5 .4 % , t . e . iiohtii Taisyio a ie  
cysixiy, KflKaa BbipyHa.iacL B3b rAaBHbixb UCtohhhkob 'i, ao- 
xoAOB'b: 3a BaiiHbi n  B'bk3AHbi« 0Tb iip iteau ix -b  Bb ip y c K e -  
hhkh.

Ho KaKT, saBeAeHie Ha B03MeiqeHie ccyAH 3 5 0 0 0  py6- 
BHecAo KaiiHTa.ia h npoqeiiTOBb Bb T euenie 2 0  a * t h h x o  

cuoero  cyiqecTBOBaHia 2 6 4 6 1  p . 4 2  k ., a  MebA.v 
oi'iiaHHiHBineMCH HHCAt iioctTHTeAdf, aoxoaw yueHhiau

a  pacxoAbi yBeAUHUAUCb eiqe  Oo.vfce BaikACTBie itceoOmefl
A0p 0r 0BH3HbI, CT3A0 0 H6BHAHbJMb , HTO OHO, 6e3b OCO- 
Oi.xxb BcnoMomecTBOBaniH oTb iipaiiirre.ibCTBa, He xior.io 
BblHl'H H3b  KpHTHUeCKHXb oSCTOflTCAbCTBb, a  nOTOMy XO-
AaTaflcTBOBaAO b t ,  18 5 7  roAy o npeKpaiqeHiH AaAbHtfiuia- 
ro  HAaTeiKa rocyAapcTBcmioM y i;a3HaHeHCTBy.

MuiiBCTpb kuiiancoB 'i,, He naxoAH bo3m ojkhocth  b iioa- 
n t  yAOB.ieTBopHTb npeACTaBACHiio r .  HanaAbHUKa ry o e p n in , 
corjiacH Aca n a  hob>to paacpoHKy uAaTeiKen. IlpuM kiiaacb  

•ko iipaBUflaMi, o BKAaaaxb h c c y g a x b  b t, GaHKOBbia ycTa- 
HOBAeuia, roAOBbie ii-iaTeału yMeHbmeHbi ao  1505  p y 6 . 40  k . 
u  p a 3cpoHCiibi n a  2 8  A tT b , Cb 20  AenaOpa 1 8 5 8  roA a. 
IIp u A araa  3Ty nii<t,pv k t, cpeAHeMy Aoxogy, BbiBegenHOMy no  
15 a 'Ijt. CAOfliHOCTH, nafiAOMb, h to  .iaBegeHie B.Mkcro 4 0 % ,  
OyACTb b h o c h t l  Bb rocyAapcTBenHoe Ka3HaHeiicTBo 2 4 % ,  
t .  e . ew eroA iio n a  16 %  Meirfce. C oxpaH aa B03MoaiHocTb 
oópaTHTb o ry  hphQmab n a  peMOHTHpoBKH u p a 3HMa y a y n - 
m eH ia, 3aBeAenie Bb 2 8  a B tt , ,  yiiAaTHBb AOArb, HegOHMKH 
u  upoqcHTbi, Aoci’aBHTb Ka.'iH'i! HHCTuH iipnubj.ui 1 7 0 7 7  p y 6 . 
78 koii.; oKOHHaTeAbHaa ;kc yriAaTa nocA tA yoTb Bb 1 8 8 7  
roAy.

B b  3aKAioHeHie H am ero ouucaH ia  ocT aeT ca H3bacHHTb 
iiaAewAY, HTo npn  yBeAUHUBumxca cpeACTBaxb, 3aeedenie, 
KpoMt BHyTpemiaro yAVHuienifl, u o 3a 6oTHTca o AocTaBAe- 
n iu  av h liiu x t, ygoOcTBb A-ts noctTHTeAeii ycTpoflcTBOMb 
rocTHHHuqb b t, oo iunp iib ixb  pasM kpaxb , Bb KOTopuxb 3a  
y.Mkpciinyio ii .ia ry  o tb o au ah c i, Om iioMtiqeHifl Ha HtcKOAb- 
ko cyTOKb ao HaflMa K B aprupb.— IIp u  to m b  MHorie jk h tc a h  
PpoA iia, iip i'txaiim ii Bb ĄpycKemiKU a a h  coOcTBeiiHaro y g o - 
BOAbCTBia, ne  naxoAHTb cBoOoAHbixb noM tm eH in n no He- 
BOAk T opouaT ca ocTaB inb ĄpycKeHHKH. K b  TOMy a;e  h c -  
AocTaTOKb yAooiibix'b cooóufeHin, iBeAiiHUBaeTb iiy T eu u a
ii3AepfliKU ii, .oaTpyAHaa AOCTaitKy n p in ia c o itb  , yBeAHHH-
BaeTb h x t ,  qkHy. O t t .  aToro J K i i.th i ,  b t ,  /IpycbeH iiK axb 
OTHOCHTeAbHO AOpOl'a 11 OAUHOKOMy oOxOAUTCa Bb MkCflUb 
pyóAeń Bb 70  a  ao 1 0 0 .— A oporoB uany o iy  ocoóeniio h j b -  
cTByioTb iioMkmuKH, coA epffiaupe co6cTB(‘HHbixb AomaAoh 
II HO HkCKOAbKy HCAOBkKb lipUCAym. IIpu B eC bM a yM tpeH- 
11 OH ITA aTk 3a BflHHI.I, BCAkACTBie GOAbUIHXb paCXOAOBb Ha
n e p c k 3ALi, Ha oB ecb  n ck u o  n aob. bucokoi! n n a rk  3a  KBap- 
Tiipy, vKopkmiAOCb MiikHie, h to  jkusiii. b'b APycKeHUKax ,b 
oO xoahtch  4 p e3BbiHaiiH0 Aoporo. B b  cymHocxn jkii am, go - 
poro  CTOHTb TOMY, k to  lie MO*eTb oGohiucb 0 e3b  a o -  
m aA eft n  ii3A um iien  npHCAyru. A  orpaHHHUBaTb
c e 6a  B'i> U3AnmHnxb HSAepjKKaxb d°  KaiKA aro; t o a ł -
K0 V A yiuienie A opora— npoaeAen1® “ °  yoTpoiicTuo r o -
C T uiuiugb, BosóyjKACHio "  '  n P°MbimAeH-
RHKaMu— BBeAeTca ’’ co eA«HeHHbiMn Aki»-
CTBiflMU KOMUTCTa «  Oi>UiOCTBa- Pa3B H Tie MHHepaALHblXb 
b o a t , em e BnepcA"- noJlL3a B°AT, A0Ka3aH a oiibiTaM u; h b - 
c io  noctTH rcAefl B03pacT aeT b  , ec .iu  to m jt He npenflT- 
c ra v m rb  ° 0cTOflTe-1LCTBa- npeK pacH b in , c s U d d
ii ixoposb11'1 B03Ayx b, pocKomHaa npnpoA a; n t.ieO H aa cu au  
BOAb-— 9to  TaKie npoHiibie BAeMeHTbi, KOTopue hc A er- 
K0 oTbHCKHBaroTca, ho K O T opuxb niqeTT, Hama HaTypa, 
pasc.TpoeiiHaa jKHTeiicKHMn TpeBOAHeHiaMH. B odpoecniu. 

4 cenTflópH 1 8 6 1 .
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Hiesn, Brh HacToaii(uxri> aojukhoctjku.; KOMaHAyiomió 7-io 
KaBajiepiftcKOH) Aimn3ieio h'ypdwMoea, c'b yTBepaiACHieM'b bt. 
nacToameń aoji*hocth;cbhtm EEO MMIIEPATOPCKATO 
BEJIHHECTBA HjpuMoeuua 3-ii— ca. upu'iHC.ienicM'l. kj> 
MHHHCTepCTBy BHyTpCHHHX'i. Â -IT. U CL OCTaBJieHiCM'Jb 110 
apMeficKoil nixoTt; sastAUBaiomiil poToto abopuoblix'b rpe- 
Haftepa., reHepajrh-aAtioTaHTt rpatb  Bapaaoea 1-U, ca. 
ocTaBJieHiena. B'b nacToamnx'b -niani u u aojukhoctd; coctoh- 
mift npn E r o  H m 11 e p a i  o p c k o j h  D u  c o i  e- 
C T B t  B e ji 11 k o m rb K h a  3 li M u x a u ji t  U u k o- 
ji a e b a 1 1 B u jim m o s i, ca. ocTUB,ieHieAri. iipii E r o  
B u c o  a e c T B t ;  HauaJibHUK'b 1-ro OKpyra nopiiyca jkuh- 
AapMOBa. , CBHTI.I E r o  HMIIEPATOPCKAPO BEJLI1- 
TECTBA Ahhchkouó 7 -ii, ca. ocTaB.ieniCAri, Ba. HacToameń 
AOjijkhoctu ; cocToamiii npn jHainepaTopcKofi smcciu B’b 
BepjiHHt, reHepaJia.-aAa>H)TaHT'b rpa<ta Ad.iepbepa 3-u, 
ca> ocTaBJieHieM’b Ba. nacToamuxa. 3Bauiu u ao.iżkhoctii; 
HcnpaBJiaiomiu a°-i;khoctj. Aca-ypHaru rtaiepa.ia raBBiiaro 
uiTaóa E rO  HMIIEPATOPCKAI O BEalidlECTJBA, cbu- 
tm E r o  BEJUMECTBA rpao-a. 1 'euócm 2 -ii, ca, yTBepat- 
AeHieiMa. na, HacToameń ao.i>khoctii a  ca. ocxaB.iemeAn. B'b 
reHepajibHOAia. inxaob; iiauaJibiiuK'b wxaOa aprujuicpiu i- i i  
apAiin, Uleu.dtM.aiu, crb ocTaBacnicjcb Ba. HacToameń aojuk- 
hocth; KOMaHAyroipiń 5-ri KaBajiepiflcKoio Anniisieio, Bosiih- 
huhuus 2-ii, ca. yTBopa>ACiiiCiMa. naaajiLHUKOMa. ceń AHiuioiii; 
AHpeKTopa. KaHuejiapiH BoeHHaro AiHHuexepcTBa, cbhtm E r o  
MMIlEPATOPCKArO BEJWMECTBA, Jluxaneoa 1-u, ca, 
OTHucjieHieji'b oT'b HacTOHiąeń aojukhoctu, ca. ocTaBJieHiean, 
no iiojieBoii KOHHofl apTHJUiepiH u ć’b naaiicacHicMa. ba, aa- 
nacHbia BońcKa; Haaaai.Hincb urrada ota'Jumuuo OpeHóypr- 
CKaro Kopnyca, Ąaiuaca 2-ii, c'b ocTaB,ieiiicAia, Bb Hacroa- 
m e ft aoji^hocth ; Haaa.ai,HiiK'i. iuraóa Boficisa ĄoncKaro, 
KHH3Ł ĄoHóyKoea-UopcaKoed, ca. ocTaBJienieMb B'b HacToa-
meń aojukhocth.

r O C y ^ i P B  H M IIEPA TO PB, no BceiiOAAaHiikńweMy 
AOKJiaAy r. aiHHiicrpa rocyAapcTBeHHbixa. HMyiąecTB'b, na. 
3 1 - f t  AeHb i m a  cero roAa, Bucoaafnnc lioBeatTL c o h 3 b o -  
.Mua>:Me«eBoe ynpaBJieHie MUHncTepcTBa rocyAapcTBemibix'b 
HMymeCTBa. JipUCOeAUHHTb KO BTOpOAiy ACIlailTUAlCHTy AlllHU- 
CTepcTBa, ca. iiOAauHenieAia. ero AnpeKTOpy AeiiapTaAieiiTa 
na oómeMa. ocHOBaniu, crb coxpaHeHieAia. MHcneKTopy M e a ie -  
BaHia npeAOCTaBJieHHbJX'b eMy cjiyaieoni.ix i, npeaAiymecTB'b 
H HaA3opa 3a actAiu MemeBMMH paóoTaAiii n acpTCiKiioK) n 
ca. ocTaBjienicAia. aa, HeiiocpeACTBcHiioAia, ero pacnopawe- 
nin KaHneaapiii H3a. liaci.AioBuAUTeJia, noMOiąmiKa iiuclaio-

boahtcah U Tpexa. nacąoB-b. EjiB»ańmee me naójiroACHic, 
noA'b pyKOBOACTBOM'b Anpt'KTopa, 3a  bcIsmii lipucoeAHHae- 
aimmh ko BTopoAiy AcnapTaMCHTy aacTHMH Aiciiuataro yupaB - 
Jienia u B006iąe nocTyiiaiomnAiH TyAa A^aAin iioaaoauro, Ha 
OAHoro n3'b ero BHąe-AupeKTopoBb. Ilpiiceivn. E r o  HMIIE- 
PATOPGKOMy BEJLłł4 ECTBy j t o a h o  Gbuo iipeAOCTa- 
BUTb AiiiHiicTpy rocyAapcTBennbix'b HAiymecTBa,, na ocHOBa- 
niu yiiasaHiń o iib ira , OKoiiaaTCjibiio oiipeAtairn, Kpyra. iA.ii- 
CTBiń n aanaaiH iinciieKTopa Meatenania.

—  rOCyĄAPJb MMIIEPATOP'B, no nojioaieniK) koaih- 
aeTa r r .  m hhuctpoba., 25-ro i m a ,  lti.icoaafiiuc noBeatTb 
con3Ho.iuaa>: BiipeAb a u ya'Bcp/i>AOHia noBbixa. o pcA iec.icn- 
Hofi npoM biuiaeuocTii npaBHaa., ne OTAtJiflTb pcAiecjieiiHii- 
KOB'b OT'b AiBmairi. B'b ocoób ia  oóm ecT ita  n o  ii.iaTCżtiy liOAa- 
Tcfl u OTnpaBJieHiio iiobuhuoctciI Ba. T tx a . ropoAax'b, u o c a -  
Aax'b u AitcTeaKaxa,, Ba. Koiix'b pa3At.ienia cero , n o  n a -  
CToaipoe BpcAia, eipe He CAtaaHO.

r  P O p  O.
KuHneJiapia HaaajibHiiKa PpoAHencKOM ry6epHin cooó- 

HiLia aa. pcAaiiHiH) A-ia Haiicaaxaiiia cjiiAyiomee:
0B'b AiapTt A iiom t cero 1861 roAa BpeAienno oGaaamii.ie 

KpecTbane irJiKorupbixa. uoAil.miiabiixa. itAilaiifi PpoAiioiiCKoń 
ryOepHiu, BBjiocxoKCKaro yteAa, oitaaajau licnoBnuoBeHie 
BwiaAłiai.ny oeAicjib, na Koiopbixa, orni noccjieiibi.

B'b Hucat TaKiix'i, Kpecxban'b oaKaHiaaanci, u KpecTbane 
HAitnia Typociib noAitipiiKa OccojiimcKaro, Koropbie, no- 
catAya npHAitpy CBonxa. cociAen, ptuiiiaiicb 0TKa3aTbca 
orb ijciioaneiiia iictxa. iiOBiiiiHocaefl. TorAa cBameHHHKa. 
MopaBCKiń, B’b npiixoA't Koero c o c to h t'j .  iiAitiiie Typocnb, 
iipiiraaciiit'b Bcfex'b KpecTbaH'b axoro HAitnia B'b KocTeaa. 
n eAuncTBeniio c iu o k i iiacxbipciiaro caona u CBOuAia, Baia- 
niejib ycuia'b npiiBecxu HenoKopHbixa. KpecibHHa. Ka. auc- 
xocepAcanoMy pacKaaHiio, TaK'b h t o  ohh , 6e3a. BcaKaro co- 
A'bncTBia npaBH'reabCTBeHHbixa. iiaacxefiaio iipciKHCAiy cxaan 
ncnoaiiaxb b c 6  noBuiiHOCTH Ba> OTHOiueHin oeAiaeBaaA'taLna.

06a. Bxuxa. iioxnaabiibix'b AMcTBiaxa. ciiaincinniKa Mo- 
paBCKaro Obiao aobcacho ryOepucKiiAia. naaaabCTBOAi’b h <i>an- 
reab-aA'bK)xaHTOAirb HapbiniKBHbiMa. a° ciitAtnifl I'OCy- 
AAPH MM11EPAT0PA, u E 1 0  BEJLH1ECTB0 B'b B03- 
Aaanic peBHOCTHon cayaióbi cnamęHHUKa MopaBCKaro,Hpo3a. 
nocpeACTBO BoaeHCKaro PiiAiCKO-KaxoaiiHecKaro enncKona, 
B'b 23 Acnb aiip’liaa BceAiiiaocxiiBti'ime cou3Boanaa. noaiaao- 
uaxb cBameHHHKy MopaBCKOAiy HauepcHbin KpecTa..

m c z  3-ci— z zaliczeniem do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych i z pozostaniem w piechocie armji; zawiadujący rotą 
grenadjerów pałacowych, jeneral-adjutant lirabia B ara­
nów 1-szy, z pozostaniem w dotychczasowej godności i obo­
wiązku; zostający przy J e g o C c s a r s k i e j W y s o -  
k o ś c i  W i e l k i m  K s i ę c i u M i c h a i e M i k o-
i a j c w i c z u Wiliamów , z pozostaniem przy l e g o  
W y s o k o ś c i ;  naczelnik 1-go okręgu korpusu żandar­
mów, orszaku JEGO CESARSKIEJ MOŚCI A m enkow  
7-m y, z pozostaniem w obowiązku dotychczasowym; zosta­
jący przy missji Cesarskiej w Berlinie, jenerat-adjutant 
hrabia Adlerberg 3-ci z pozostaniem w dotychczasowej god­
ności i obowiązku; pełniący obowiązek deżurnego jen era ła . 
głównego sztabu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, orszaku 
CESARZA JEGO MOŚCI lirabia Hejden 2 -y i, z utwier­
dzeniem w obowiązku dotychczasowym i z pozostaniem 
w sztabie jeneralnym; naczelnik sztabu artyllerji 1-ej ar­
mji Szejdeman, z pozostaniem w obowiązku dotychczaso­
wym; dowodzący 5-tą dywizją jazdy Kozlaninow 2-yi, 
z utwierdzeniem naczelnikiem tej dywizji; dyrektor kancel- 
larji ministerstwa wojny, orszaku JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI, Lichaczew 1-szy, z odliczeniem od obowiązku do­
tychczasowego, z zostawieniem w polowej artyllerji jazdy 
i z zaliczeniem do wojsk zapasnych; naczelnik sztabu od­
dzielnego korpusu Orenburgskiego Danzas 2-gi, z pozosta­
niem w obowiązku dotychczasowym; naczelnik sztabu woj­
ska Dońskiego, książę Dondukow-Korsakow, z pozostaniem 
w obowiązku dotychczasowym.

CESARZ JEGO MOŚĆ, na najpoddanniejsze przełoże­
nie p. ministra dóbr państwa, dnia 31 lipca roku ter., Naj­
wyżej rozkazać raczył: zarząd graniczny ministerstwa 
dóbr państwa przyłączyć do drugiego departamentu mini­
sterstwa, z poddaniem go pod zawiadywanie dyrektora 
departamentu na zasadzie ogólnej, z zachowaniem inspe­
ktorowi granicznemu służących mu prerogatyw służbo­
wych i nadzoru nad wszystkiemi robotami pomiarowemi i 
nad rysownią, oraz z zostawieniem w bezpośredniem jego 
rozporządzeniu kancellarji, z sekretarza, pomocnika se­
kretarza i trzech kaneellistów złożonej. Najbliższy

zaś dozór, pod kierunkiem dyrektora, nad wszystkiem  
przylączającemi się do drugiego departamentu częściami 
zarządu granicznego i w ogólności wchodzącemi tam spra­
wami, włożyć na jednego z jego wice-dyrektorów. Przy- 
czem JEGO CESARSKIEJ MOŚCI podobało się upoważnić 
ministra dóbr państwa, iżby opierając się na wskazówkach 
doświadczenia oznaczy! ostatecznie obręb czynności i zajęć 
inspektora granicznego.

JEGO MOŚĆ, po nastałem postanowieniu 
u ' Ininistl'óvv’ ^ńa 25 lipca, Najwyżej rozkazać 

raczy i. odtąd aż do utwierdzenia nowych przepisów o 
przemyśle rzemieślniczym, nie oddzielać rzemieślników od 
mieszczan w osóbne zgromadzenia co do opłaty podatków 
i odbywania powinności w tych miastach, osadach i mia­
steczkach, w których tego rozdziału dotychczas jeszcze 
nie uczyniono.

G R O D N O .
Kancellarja naczelnika guber/iii Grodzieńskiej przy­

słała redakcji dla wydrukowania artykuł następujący-
W  marcu ter. 1861 r. czasowie obowiązani włościanie 

niektórych majątków obywatelskich gubernji Grodzień­
skiej w powiecie Białostockim, okazali nie posłuszeństwo 
dziedzicom gruntów, na których byli osiedleni.

W liczbie takich włościan znajdowali się także wło­
ścianie majątku Turośń obywatela Ossolińskiego, którzy 
idąc za przykładem swoich sąsiadów, postanowili byli nie 
pełnić żadnych zgoła powinności. Naówczas ksiądz M o­
rawski, w którego właśnie parafji położony jest majątek 
lu io sn , wszystkich włościan tego majątku wezwawszy do 
kościoła, tyle mocą swojej wymowy kaznodziejskiej na 
ich przekonanie wpłynął, że owi włościanie nieposłuszni, 
z żalem i z sercem skruszonem wyznali błąd swój i obie­
cali być uległymi; jakoż bez żadnej pomocy władz rządo­
wych, zaczęli znowu pełnić wszystkie powinności wzo-le- 
dem dziedzica.

O lak chwalebnym czynie księdza Murawskiego, 
zwierzchność gubernjalna i adjutant skrzydłowy N aruszkin  
zawiadomili CESARZA JEGO MOŚCI, N a j j a ś n i e j s z y  
P a n  w nagrodę gorliwej służby księdza Morawskiego, za 
pośrednictwem Wileńskiego biskupa rzymsko-katolickiego, 

kwietnia Najłaskawiej raczył udarować księdza 
Morawskiego krzyzem napierśnym.

zagraniczne.
Pogląd ogólny.

Uiszczamy się z danej obietnicy. Odezwa m inis tra  
rossy jsk iego  spraw zagraniczuych, do posła cesarsk iego  
przy rządzie Stanów Zjednoczonych brzm i następnie: 

, ,0 d  początku zatargów różniących Stany Zjedno­
czone am erykańskie ,  o trzym ałeś pan był poruczenie 
wynurzyć rządowi związkowemu, z ja k  żywem uczuciem 
N ajjaśn ie jszy  pan nasz poglądał na rozwój przesilenia, 
które  zagrażało  pomyślności a naw et bytowi jednoty.

Cesarz głęboko żałuje , że nie ziściła  się nadzieja 
polubownego za ła tw ienia  i że obywatele amerykańscy, 
j u ż  jedni przeciw drugim uzbrojeni, gotowi są zapalić 
w swym kra ju  wojnę domową, najstraszliwszy bicz po­
litycznych społeczeństw.

Od lat przeszło ośmdziesięciu swego is tn ienia , zwią­
zek am erykański w inieu niepodległość, polot i postępy 
zgodzie swoich członków, uświęconej pod orędowni­
c twem  swojego dostojnego założyciela , przez in s ty tu ­
c je , które  umiały pogodzić jednotę  z wolnością. Ta 
jednota  była płodną; przedstawiła  ona światu  widok 
pomyślności bózprzykładnej w rocznikach dziejów. By­
łoby rzeczą bolesną, aby po doświadczeniu tak  dowoduem 
S tany  Zjednoczone dały się unieść aż do zerwania  uro 
czystej umowy, stanowiącej dotąd ich potęgę.

Mimo rozmaitość ich konstytucji i potrzeb, może 
n aw et z powodu tej rozmaitości, O patrzność zdaje się

HZYMRK
POD OPOCZN A.

Opowiadanie z niedawno minionych czasów.
S. Szamota.

(.Dalszy dug  ob, N . 72).

ROZDZIAŁ V.
W łaśn ie  na ranne  pacierze dzwoniono w Gielniów- 

skini ubożuchnym kościółku a głos sygnaturki w owej 
ciszy i porannym zmroku, rozlegając się zdała po rosie, 
zdawał się budzić św ia t cały z uśpienia i zaczynać swym 
czystym lecz słabym i drżącym głosem ów wielki hymn, 
k tórem u w krótce ,  wszystko co żyje i cała  na tu ra  sil­
nym zaw tóruje  g łosem , s t łu m i i zagłuszy słaby dźwięk 
jego, przeciez on przebrzmi najdłużej i gdy znów w szyst­
kie piersi u s tan ą ,  w szystkie  głosy umilkną, głos jego 
jak^zaczął tak  znów dokończy osta tn ią  strofę wielkiego 
hym nu stworzenia i już  w cieniu nocy, jeszcze jedną 
rzew ną  piosenkę królowćj Nieba zanuci.

Brzmiał jeszcze głos kościelnego dzwonka, gdy pan 
Z ygm unt,  wchodził przez fórtkę cm entarza ,  ukląkł przy 
grob ie  m a tk i ,  który cztery w ysm ukłe topolki jakby  czwo­
ro je j  dz ia tek , bo tyle ich j u i  ua te raz  tylko pozostało, 
w ziąw szy si§ za r ^c® oloCłyły wiankiem; ucałował po­
kryw ający  go kam ień  i zaczął się modlić za duszę tej, 
której pomocy, rady , °ł)IŁ‘ G bardzo teraz  potrzebo-
how al,  w k tó rą  u fa ł ,  i 0 n l3 aSał serdecznie.

Pokrzepiony nieco ua  duel u, i wsparty t ą  silą , któ­
r ą  szczera i gorąca w ia ra  i n ‘° ( ltWa lladaje> puścił 
się w dalszą podróż i pogrążony w oumaniu na(| 0jje_ 
enem swojem p o łożen iem , n iepostrzeżenie  przebył 
os ta tn ią  milę drogi i u jrzał przed sobą Ii oz w a y.

Czule powitany przez ojca, który się w cale  mespo- 
dzianem jego przybyciem nie zdziwił, lecz owszem zda­
w a ł  się go oczekiwać niejako i rad by ł z tego, pan 
gm unt odpocząwszy cokolwiek, przystąpił do zdania r e ­
lac j i  z biegu różnych spraw dawniejszych i świeżego 
sporu z possesorem, który zniszczywszy wioskę, jeszcze 
mnóstwo niesłusznych rościł p re te rs i j  i żądał boni- 
ka ty .

wzywać ich do skojarzenia tych podaniowych ogniw, 
które są  podstawą, a naw et warunkiem  ich polityczne­
go bytu. W każdym razie ofiary poniesione ua jego 
utrzymanie, porównać się naw et nie mogą z tem i, ja 
kie pociągnęłoby za sobą rozprzężenie. Przez jedność 
S tan y  w zajem nie się uzupełn ia ją ; przez odosobnienie 
w zajem nie się w ątłą .

Zagajona na nieszczęście walka nie może ani trwać 
bez końca, ani doprowadzić do zupełnego upadku k tó ­
rejkolwiek ze stron walczących. Prędzej, później, po­
trzeba będzie przyjść do jakiegokolwiek układu, do 
zwalającego spółistuieć , sprzecznym i dziś pasującym 
się z sobą warunkom.

Naród więc am erykański dałby dowód wysokiej mą 
drości politycznej, gdyby chciał wspólnie wynaleźć dro­
gę ugody, nim zgubny krwi przelew, nim bezowocne 
roztrwonienie sił  i bogactw publicznych, nim  kroki 
g w a łtu  i wzajemnych odwetów nie otworzą otchłani 
pod nogami obu części związku, w którą  runie, po wza- 
jem nem  wyczerpaniu i po nieuagrodzonych s tra tach , ich 
handlowa i polityczna potęga.

Najjaśniejszy  pan nasz nie może przypuścić tak  opła 
kanych przewidzeń. Jego Cesarska  Mość pokłada ufność 
v. zdrowym i praktycznym rozumie obywateli jednoty, 
umiejących oceniać najrozsądniej prawdziwe swe dobro. 

Najjaśniejszy pan chętnie wierzy, że rząd związkowy, 
że mężowie posiadający wpływ zasłużony w obudwu 
częściach narodu, niezaniechają  żadnej zręczności, zje­
dnoczą wszystkie  usiłowania, by ukoić nam iętną zapal- 
ezywośe. Pracując gorliwie i w ytrw ale  w duchu spra­

wiedliwości i um iarkowania, nie ma dążeń tak sprze­
cznych, które  pogodzićby się nie dały.

Jeżeli,  panie m in is trze ,  w obrębie polubownych s to­
sunków, namowy i rady pańskie doprowadzić potrafią do 
podobnego wypadku, odpowiesz zupełnie zamiarom Cesa­
rza j .  m. używając w tym celu wpływu osobistego, ja  
kiego mogłeś pan nabyć w ciągu długiego pobytu w 
W aszyngtonie, tudzież poważania przywiązanego do oso 
by przedstawiciela monarchy tchnącego najżyczliwszem 
uczuciami dla związku amerykańskiego.

Ten związek nietylko w naszych oczach je s t  is to t­
nym pierw iastk iem  powszechnej politycznej równowagi 
stanowi on jeszcze naród, k tórem u i nasz N ajjaśniejszy 
monarcha i cala Rossja poświęcają najszczerszą przyjaźń 
obadwa bowiem k ra je  umieszczone na kończynach dwóch 
światów, obadwa znajdujące się w okresie postępowym 
swego rozwoju, zdają się być powołane do przyrodzone 
spójności dążeń i uczuć, których dały sobie obustronne 
dowody.

Nie chcę tu  wchodzić w rozbiór pytań różniących 
stany związkowe. Nie do nas należy sąd tego sporu. 
Wyżej przełożone uwagi nie m ają  innego celu prócz da­
nia świadectwa żywej troskliwości cesarza w obec n ie ­
bezpieczeństw grożących jeduocie am erykańskiej i szcze­
rym życzeniom Najjaśniejszego pana, aby to wielkie dzie 
ło, tak  pracowicie wzniesione, tak  w przyszłość bogate, 
u trzym anem  być mogło.

W tym  duchu wzywam pana do przemówienia do 
członków rządu związkowego a również do osób wpły­
wowych, z k tórem i znajdziesz się pan w zetknieniu.

W iele czasu zajęło przeglądanie rozmaitych papie 
row , dokumentów, wyroków, rekursów , a ze wszystko 
dośe pomyślnie wypadało dla pana Sędziego, to się też 
s ta ry  tak  rozdobruchał, że gdy podali obiad, kazał po­
staw ić  na stole opleśniałkę s tarego węgrzyna, którą  przy 
nim, gawędząc o tern i o owem, wypróżnili. Rozjaśniło 
się panu Sędziemu czoło, rozwiązał język, orzeźwiała 
pamięć, poweselał hum or i u tonął całk iem  w w spom nie­
niach przeszłości, o której najchętn ie j ,  gdy był w dobrym 
humorze, lubił gawędzić; a chociaż te  opowiadania ze sto 
razy może s łyszał pan Zygmunt, jednakowoż one niemniej 
były Ola mego zajmujące, niemniej wzbudzały in te resu , 
bo były pełne rozlicznych zdarzeń i wypadków człowie­
ka zajmującego dość znaczne i czynne w życiu publicznem 
m iejsce ,  a zatem łącznych z życiem narodu i jego dzie- 
ami.

Dziwnego to bowiem i coraz nowego uroku nabiera  
irzeszłość, gdy obraz jej widzimy nie w karykaturze, ja k  to 
się najczęściej zdarza, lecz gdy słyszemy opowiadaną 
z ust człowieka, który do niej należy, k tóry n ią  i te raz  
żyje i we właściwej przedstaw ia j ą  barw ie ,  kiedy zda 
się, że czujesz jak  b iją  wszystkie pulsa ówczesnego ży­
cia, k tórych on dotknął i ożywił.

Coraz mniej m am y tak ich  ludzi, tych żyjących po- 
muików przeszłości, tych naszych s ta rych  W ajdelotów, 
z zniknięciem których, znika i zaciera się prawdziwy 
ślad przeszłości, typ i cha rak te r  praojców. Niewiele  tez 
mamy tych prawdziwie namaszczonych dłoni, k tóre  
z prawdziwą czcią i uszanowaniem, biorą  się do tego 
świętego dzieła, i odkopując dawne pomniki i szczątki, 
nieotrząsnąwszy naw e t  ich drogiego bo wiekowego pyłu, 
jak  re iikw je nieskalane naw et dotknięciem, s taw ią  na 
°Rarzu ludzkości.

yNwo w ięc, bo wprost z życia w zięte przedstawiały
raŁJ dawnych wielkich dworów, na tern tle pry­watnego i błlKl. J . , V . i

skirh m u Ir., cznego życia rysowały się postacie poi-
so w a ), e l e k c j i  konfederacje, hala-

Atazdy, następowały zamieszki w e-

pozniej Woronicza, P rospera ,  lecz to tylko chwilowo, 
jak  błysk przesuwającej się myśli.

M usiał się nasłuchać pan Zygm unt wszystkich mów, 
zagajeń, sentencij obrad, którycb kompletną i s ta rannie  
u trzym yw aną m iał p. Sędzia kollekcją i m e wiem jak  
długoby się to przeciągnęło, bo starzec w coraz większy 
wpadał zapał, zda się przeniósł duszą i ciałem w dawne 
czasy, w nich i niemi odżył, odmłoduiał, oko znów m ło­
dzieńczym błyszczało ogniem, usta  drżały wzruszeniem , 
głos rósł ,  nab ie ra ł  mocy i pewności, tak  jakby jeszcze 
z mównicy perorował, gdy zegar zawieszony na ścianie 
z kukułką ogłosił dziewiątą. O tej godzinie pan 
Sędzia udawał się puuktualnie ua spoczynek, to też na 
głos jego jakby  zbudzony z snu swoich marzeń, nagle 
uciął, westciinąłi dawszy synowi do ucałowania rękę,po­
czął odmawiać pacierze.

Udał się więc pan Zygm unt do przyległego pokoju, 
na spoczynek, nabrawszy nieco otuchy i nadziei, dobrym 
humorem i łaskaw em  przyjęciem ojca, zaczął więc ma­
rzyć o blizkiem swem szczęściu, kochance, a nadewszystko 
układać projekta  ju trze jsze j rozmowy w tym  przedmio­
cie z ojcem, lecz wkrótce strudzonemu podróżą i bez­
sennie wczoraj przepędzoną nocą sen skleił powieki.

N azajutrz  ledwie pierwszy promień słońca przedarł 
się przez zapylone okno do gabinetu  pana Sędziego, a już 
go z a s ta ł ,— bo pan Sędzia zwykle rano w s taw ał— przy 
biórku piszącego l is ty  oraz różne instrukcje , tyczące się 
interesów dla syna i swego mecenasa, bowiem pan Zy­
gm unt wczora jeszcze oświadczył ojcu, że zyskał tylko 
urlop na tydzień a zatem uścisnąwszy jego stopy ju tro  
powracać musi.

Nieodwodził od tego bynajmiej syna pan Sędzia, 
bo sam będąc ścisłym  formalistą i skrupulatnym w pełnie­
niu obowiązków urzędu, w ym agał, aby je  każdy, a do‘ 
pićroż jego syn z podobnąż akuratnością wykonywał. 

Wkrótce też nadszedł i pan Zygmunt, bo mu obawa

Zapewnisz ich, ze w każdym razie związek am erykań­
ski liczyć może, na najserdeczniejsze współczucie ze s tro ­
ny naszego Najjaśniejszego pana przez ciąg przebywaue- 
go dzisiaj ważnego przesilenia. W Petersburgu  2 8  
czerwca (1 0  lipca) 1 8 6 1  roku. G orczakow “ ’

Ten krok przyjęty został z należytem uznaniem- 
poseł nadzwyczajny i pełnomocny m in is te r  rossyjski pi 
Stoeckl o trzym ał następną odpowiedź:

„ S e k re ta r z  s tanu S tanów /jednoczonych , upoważ­
nionym został przez prezydenta wynurzyć panu Stoeckl 
głęboką wdzięczność za wyzwolone i w spaniałe  uczucia 
Jego Cesarskiej Mości, objawione z powodu zatargów 
wewnętrznych, które zdawały się grozić przez chwilę 
jednocie am erykańskiej; uczucia udzielone w instrukcji 
książęcia Gorczakowa przesłanej panu Stoeckl, którą ua 
rozkaz N ajjaśniejszego pana odczytał prezydentowi S ta ­
nów Zjednoczonych i sekretarzowi stanu.

P. Stoeckl wyrazi swojemu rządowi radość, z jak ą  
rząd jednoty  zapatru je  się na te nowe rękojmie przy­
jaźni między obu k ra jam i, przyjaźni k tóra  wzięła po­
czątek współcześnie z bytem Stanów Zjednoczonych.

S ekre ta rz  stanu składa panu Stoeckl ponowione za­
pewnienia wysokiego poważania. W aszyngton 7 w rześ­
nia 18 6 1  roku.

William H. Seward sek re ta rz  s tan u .“  
Sprawa meksykańska, o której podobnież wspo­

mnieliśmy w naszym przeszłym poglądzie wynurzyła się 
z następnego powodu:

Skutkiem wojen domowych, których Meksyk przez 
tyle lat był widownią a które dotąd jeszcze zupełnie nie

w nętrzne k ra ju ,  sc ' eraty 0pinje pojedyńczychosób . 
p a r t i j ,  brzm iało  veto, czasami w  ^ ró(ł teg0 wszygt_brzm iało  veto, czasami 

kiego występuje  grzm iący głos jakby m egdyl6 s k a r g i '

i niespokojność co chwila sen przerywały, zHtw się Za­
częła prawna konferencja, trwała aż do rannego śnia­
dania, które z powodu wyjazdu pana Zygmunta, w cze­
śniej nieco podano, po niem to zebraw szy całą swą odwagę 
na te n  krok niebezpieczny i stanowczy, przystąpił pan

Zygm unt do przełożenia ojcu swych próśb, nadziei, 
uczuć, czyli całego swego serdecznego in te resu ;  J  
przedstawiał to wszystko w tak żywych kolorach, dotykał 
z kolei wszystkich stron serca, tak  silnie, wyrażał się 
z taką  mocą i zapałem, z jak im  tylko serce  w własnej 
swej sprawie mówić je s t  zdolne. Dopomagała mu w te m  
niezwykła powolność ojca, z ja k ą  tenże w brew  żywości 
swego charak te ru ,  zdając się być przygotowanym na to, 
s łuchał cierpliwie, utkwiwszy wzrok w syna, całej jego  
mowy nieprzerywając bynajmniej. Gdy dopiero skończył, 
odezwał się najspokojniej pan Sędzia.

— Mój synu, wiedziałem o tern w szystkiem  dawniej 
twój przyjazd jak  i dzisiejsze oświadczenie, bynaj­

mniej mnie nie dwiwi; młodyś, a zatem nic nadzw y­
czajnego, ześ znalazłszy jakąś  młodą panienkę, której 
bynajmniej m e ubliżam, mógł się zakochać; wiedziałem
0 tern, powtarzam, dawniej, lecz uważałem  to zawsze za 

ziecinstwo, za szał młodości, k tóry się objawić musi,
1 za to też ca łą  tę miłość i te raz  uważam, dla tego  nie 
robiłem i nie robię ci żadnych wymówek. Co się tycze 
stanowczego w tym względzie kroku i pokierowania 
tw ym  losem, to bądź pewien, że gdy na to czas przy j­
dzie niezaniedbam i pom yślę; a te raz  oddaj się pracy, 
a wkrótce ci to wszystko z głowy i serca w yw ietrze je!

Naprózno pan Zygmunt chciał coś więcej mówić,* 
lecz zaledwie usta  otworzył, spójr2a{ na nieg0 an g
dzia tym wzrokiem, nakazującym milczenie i poszano­
wanie jego woh, ktorego zaał k tó rem u  wszystko
ulegać i byc po usznem musiało i sk ierow ał rozm owę
na i,m y  z u p e łn ie  obojętny przedmiot. *

taiace™  w t ć f  w rażenie  1 wszystkich uczucja m j0-
zór lecz i ’ J  panem z r e m unta’ łaS°dna na po-
ziebiła i idj stanowcza 0(JP°wiedź ojca, lodem
s to k r l  PrZ6SZywła u a w s k r °ks Je§° serce, wolałby 

okroc najgw ałtow niejszy  wybuch g llicWu j u nies ien ia ,
HU ten ton w p ó ł  żartobliwy, w którym była  wyrzeczona,
fliz to lekceważenie jego  uczuc i tego wszystkiego co
serce kochanka tak  czci i ocenia.

(d. c. n .)



u m ilk ły , prezydent Juarez, składając się  ubóstw em  skar- 
bu, odm ów ił w ypłaty  d ługów  przez rząd zaciągniętych  
u cudzoziem ców  w M eksyku zam ieszk ałych . Rządy 
an gielsk i, fraucuzki i h iszpański nie m ogły odmówić 
opieki w  tym  razie sw oim  poddanym, w yrozum iałe  
w szak że na położen ie M eksyku przyzw oliły na konso­
lidację d ługu t. j .  na zam ianę jeg o , na iściznę n iew y-  
m agaluą ale od której płacone odsetk i, w danym prze­
ciągu  czasu , um orzyłyby sam ą należność. W ysokość  
corocznej op łaty m iała być um ówioną m iędzy w ier zy c ie ­
lam i i rządem  m eksykańskim .

W szakże prezydent Juarez rozum iał, że coroczna 
opłata była za wysoką. Rządy europejskie i w tym  
w zg lęd z ie  okazały najw iększą  powolność; m oże naw et  
z nadużyciem  służącej sob ie w ładzy, zgodziły s ię  na zn i­
żen ie stopy odsetkow ej. W ierzycie le  oddawszy się  raz 
w ręce rządów przyzw olić na to m u sie li, w nadziei, że  
kiedyż tedyż przyjdą do odzyskania sw ej w łasn ości. 
Rząd m eksykański n ie  pomny na spraw iedliw ość i na 
przyjęte zobow iązan ie, pod pozorem  zupełnego n iepo­
dobieństw a op łaty , odm ów ił u iśc ić  się  n aw et z tak zni 
żonej stopy długu.

P rzed staw icie l F rancji przy rzeczypospolitej m ek sy ­
kańskiej p. Dubois de Saligny z najw iększą usilnością  
stara ł s ię  rząd m eksykański sk łonić do sp raw ied liw ego  
postępow ania, lecz  napróżno; prezydent Juarez żadnych  
rad n ie s łu ch a ł, skutkiem  czego  stosunki dyplom aty­
czne zo sta ły  zerw an e, F ran cja , Anglja i H iszpanja po­
stan ow iły  użyć środków przym usow ych.

Skoro w ieść  o tem  gruchnęła , now iniarze europej­
scy  przekręcili ją  w sposób potw orny. W ym yślili na­
tych m iast, że Europa zakłopotana co począć z m nóstw em  
pretendentów  do rozm aitych  tronów', wpadła na m yśl, 
niespokojne rzeczypospoiite A m eryki południowej, poza­
m ien iać na królestw a konstytucyjne, i poosadzać na ich  
tronach rzeczonych pretendentów , którzy pałają niepo- 
żytą  żądzą u szczęśliw ian ia  rodu ludzkiego. Podług tych  
now iniarzy F ran cja , H iszpanja i A nglja zaw arły  z sobą  
przym ierze, m iały  w ypraw ić w ielką s iłę  zbrojną lądową 
i m orską, zhołdow ać w szystk ie  rzeczypospoiite południo­
w o-am erykań sk ie; podzielić ca łą  n iezm iern ą przestrzeń  
na królestw a i zaprowadzić na drugiej półkuli zloty  
w iek  rządnej sw obody. Przypuśm y, że Francja  i H iszpa­
nja , od czasu  do czasu, niepokojone zam acham i sw oich  
p retend en tów , m ogłyby w paść na m yśl w ypraw ien ia  ich  
za m orze, ale ja k iż  powód m iałby sk łonić A nglję do 
trw onien ia  pieniędzy, do narażania na śm ierć lub ka­
lectw o  sw oich  syn ów , żeby jej m ili są sied zi w  Paryżu  
i M adrycie spokojnie zasypiać m ieli?  Już dom S tu ar­
tów  w ygasł do szczętu , i przy koronacji królów an g iel­
sk ich , n ie odezw ie się  żaden g łos z zarzutem  p rzyw ła­
szczen ia  1

M imo tak bijące w oczy n iepodobieństw o do praw ­
dy tych  przypuszczeń, znalazł s ię  jednak członek  rodu 
Rurbonów , co im  n iety lk o  u w ierzy ł, ale rozum iał, że 
ju ż  w arunki Europie i A m eryce przepisyw ać m oże. 
Don Juan infant h iszpański pogardza m eksykańskim  
tronem , bo jak  syn Don Karlosa j e s t  praw ow itym  kró­
lem  H iszpanji i Indji, dla czegóż m iałby kwapić się  na 
drobną cząstkę sw ej p uścizny, kiedy w krótce ca łość  
państw , w których nigdy słoń ce nie zachodzi, obejm ie!

A le sprawa m eksykańska, w yn ik ła  z bardzo p ow sze­
dniej przyczyny, bo z p ien iężnego sporu m iędzy oszu­
kanym i w ierzyc ie lam i a n iew yp łatn ym  dłużnikiem  , 
przybiera obrót bardzo p rozaiczny. P ew na część flo tt  
au g ie lsk ić j, francuzkiej i h iszpańskiej zajm ie porty m e­
ksykańskie; urzędnicy tych  p aństw , w ezm ą kom ory c e l­
ne w  sw oje zaw iadow stw o; pobierać będą cło od to ­
w arów  przyw ożnych, jak ąś odrobinę tego  dochodu da­
dzą na życie prezydentow i Juarez, p ozostałą  zaś jego  
ca ło ść  obrócą na opłatę d ługów , a trw ać to będzie do­
póty, dopóki ca ła  należność um orzoną n ie zostan ie.

W tej ch w ili otrzym ujem y św ieże  dzienniki. W ia­
dom ości ze wschodu Europy są w ażne. Stan S łow ian  
tureckich  znajduje s ię  w  ostateczności p rzesilen ia . Czas 
nie pozwala nam  w ejść  w  ob szern iejszy  rozbiór tego  
przedm iotu, odkładam y to  do następnego p iątku. Obawy 
utrzym ania pokoju są w ie lk ie , zw iększa je  powrot po­
lityk i tureckiej na dawny tor dzikości w zględem  chrze- 
śoijan i n ied ołęztw a w ew nętrznego zarządu.

Wł ochy.
Dziennik paryzki Czas um ieszcza list z Neapolu, obej­

mujący szczegóły tyczące się obecnego stanu prowincij po­
łudniowych, tudzież dokładny opis sporu jen. Cialdini 
z w iększością  postów parlam entowych neapolitańskich.

Neapol Ul września. Cialdini nie ustaje w uzupełnie­
niu swego dzieła. Nie będę mówił o zbójectwie, wiado­
mości 0 niem są dostateczne. Chiavone onegdaj s ta ra ł się 
przeprawić przez L iry , lecz został odparty ze s tra tą  12-tu 
ludzi zabitych i 5-ciu jeńców. W łosi mieli jednego oficera 
i 1-go żołnierza lekko ranionych. M ajor Reverberi dowo­
dził, on to właśnie został rannym; odzywa się z najw iększą 
pochwałą o u o w o z a c i ę ż n y c h ,  o gw ardji narodowej i 0 żoł­
nierzach i  ■ T .

Chiavone nie znajdował się osobiście w potrzebie; ten 
w ielki wojownik najczęściej trzyma się na us roniu. Nie 
znam ani jednego oficera, który by go Widzi . d^ y  me 
zeznania dokładne a zgodne jeńców nie wiedziano by naw et 
że Chiavone nosi pistolety zatknięte za swoją cz r  onę 
szarfę. t

Dziś z rana  widziałem jednego z m i e s z k a i i C Ó W  Avczza" 
no, powiatu ościennego z powiatem Sora; dal mi on n a j p -  
sze wiadomości o tym kraju . Selva ojczyzna herszta Chia­
vone leży na stoku góry, na Której tu  i ówdzie dymią się bu- 
dy węglarzów. Oni to byli pierwszymi towarzyszami Chia­
vone i  wyznać należy, że są  ludźmi uczciwymi. Chociaż 
Chiavone je s t śmiesznym jak  przechera i nam iestnik F ra n ­
ciszka 11-go, nie należy go jednak mięszać ze zbójcami ta ­
kimi jak  Crocco Cipriani i spółka. Przynajm niej na  su­
mieniu jego nie cięży żadna dawniejsza zbrodnia i nie je s t 
on zbiegiem z galer. Oszukuje on w prawdzie po troszę 
swego króla, odziera do żywego właściciela; ale są o gizesz- 
ki powszednie, na zabierane zaś pieniądze zawsze wydaje 
kwity. Nieszczęściem dla niego, węglarze postizeg szy, ze
robota je s t nieczysta,opuścili go, nie wiem gdzie uda o mu
s*ę zebrać zgraję 150 ludzi, którzy się jeszcze trzym ają.

To odstępstwo wieśniaków je s t  znakiem wielkiego u-

lćpszenia od przeszłego roku. Przytoczę tu  zdarzenie z o 
wego czasu, nikt o niem nie wspomniał, ale ręczę za jego 
prawdziwość. Po utarczce pod Scurgola około 50-ciu wieś­
niaków zabrano ja k  jeńców i przyprowadzono do Avezzano 
Nie chciano ich strzelać, a nie wiedziano co z nimi począć 
Za radą pana de Rotrou agenta konsularnego francuzkiego 
w Chieti i za porozumieniem się z plebanem postąpiono na­
stępnie. W ziąwszy okoto 20-tu  tych nieboraków zapro­
wadzono ich do kościoła. Pleban wystąpił z najstraszliw ­
szą mową, zapowiadając im, że śmierć nad nimi wisi, wszy­
scy padli na kolana drżąc z przerażenia. Gdy tak  się drę­
czą, pleban rzeki, że wzruszouy ich skruchą chce wyjednać 
im przebaczenie pod w arunkiem , że wszyscy razem i każdy 
zosobna, natychm iast tuż w kościele przysięgną na  Ew an- 
gelję, że wrócą spokojnie do domów i już nigdy łączyć się 
nie będą ze zbójcami. W szyscy przysięgli, puszczono ich 
wolno, ale za tydzień uciekli w góry i weszli do bandy Gior- 
gi. W idać, że zmienili postanowienie. Avezzano uchodzi za 
miasto postępowe.

W  ostatnim  liście moim nic nie wspomniałem o za ta r­
gach jen era ła  Cialdini z członkami tak  zwanego tu  grona 
Consorleria, a  mianowicie z pp. Yacca, Niutt.i, Bonghi 
i. I. d.—  'L rąk  do rąk  przechodził dosyć dziwny list na­
miestnika; miałem go za zmyślony, ale dziennik Bodziec 
(Pungolo) tak stanowczo utrzym uje, że je s t autentycznym , 
iż nakoniec wierzyć temu należy, tem bardziej że nikt go nie 
odwołał. W edług tego co mi doniesiono rzecz ma się mieć 
następnie.

Consorłeria, to je s t kmotrowstwo wychodźców, które 
rządziło Neapolem aż do przybycia jen. Cialdini, ujrzaw szy 
się wyzutem z władzy i upokorzonem przez oddalenie : 
posady naprzód pana Spaventa a potem pana Blazio, wygwi 
zdanem w swych posłach bezkarnie, bo policja gwizdujących 
nie ścigała, w'ypędzonem niemal z rządu po rocznem pano­
waniu, chciało zgubić nam iestnika królewskiego w przeko­
naniu gabinetu. Być może, że to dało powód do pewnych 
sporów między jenerałem  Cialdini a baronem Ricasoli. Ale 
rzecz skończyła się na tem, że nam iestnik pozostał u steru  
władzy, co bardzo było niemiłem dla zbójców. Dziennik 
Popolo d’Italia, wrodzony nieprzyjaciel kmotrów  (Con- 
sorti) nie omieszkał rozgłosić ich opozycji i małych knowań. 
Dotknięci do żywego napisali następny list do nam iest­
nika;

„Niżej podpisani wyczytaliśmy ze zdumieniem w dzien­
niku Popolo d'Italia, z d. 25 sierpnia, iż k rążyła  wieść w 
Neapolu, wieść prawdziwie dziwna, jakobyśmy chcieli 
stawić przeszkody zarządowi waszej dostojności i puścili 
w obieg prośbę do króla, aby odwołał waszą dostojność 
z w ielkorządztw a tego kraju .

Nie mamy potrzeby zaprzeczać tej wieści, ani przed 
powszechnością, ani przed w aszą dostojnością. Przed po­
wszechnością, bo ta  wieść nie istnieje; przed w aszą dostoj­
nością, ponieważ nie je s t tajnem , że rząd który waszą do­
stojność tu  przysłał i sprawiedliwie na tej wysokiej posa­
dzie utrzym ać pragnie, je s t przez nas wspierany w par­
lamencie. W szakżu sądzimy panie je n e r J e ,  iż nie nale­
ży nam pomijać tej zręczności do wyrażenia, iż niema 
nikogo w Neapolu, co by mocniej od nas wierzył, że o- 
becność w asza je s t  konieczną dla uspokojenia tego kraju.

„ W asza  dostojność łatwo osądzi, że te wieści są pod­
stępnie szerzone, dla zasiania rosterków  i niezgód.

„Oburzy to zapewne szlachetną duszę waszej dostojno­
ści. Co do nas potwarze przyjmiemy z obojętnością, dosyć 
je s t dla nas, że dobrze służysz ojczyźnie.“

Jen e ra ł odpowiedział trochę po żołniersku:
„Szanowni panowie,

„W sparc ie  udzielone przez was moim poprzednikom 
było dla nich za nadto zgubnem, abym miał popełnić błąd 
i to wsparcie przyjąć.

„Jeże li rzeczywiście pragniecie, abym ziścił dane m ifo - 
ruczenie, bądźcie łaskaw i, piszcie i wygadujcie na mnie 
co się wam podoba. W asza opozycja niezmiernie mi po­
może w przekonaniu k ra ju  i będę wam za nią nieskończe­
nie wdzięczen.

„Proszę szanowni pp. przyjąć wyrazy wysokiego powa- 
żania.“

„H enryk Cialdini.*1
Członkowie Consorterji wkrótce będą mieli narzędzie 

zemsty; zapewniają, że ich dziennik Patria  pocznie wycho­
dzić od pierwszych dni października. Zdaje się, że N azio­
m ie , pozbawiony zasiłku pieniężnego i opuszczony przez 
redaktorów  utonie w nowym dzienniku.

Turyn, 18-go września. F lorencja nie zrzuca św iątecz­
nego stroju. W ystaw a ma wielkie powodzenie. Król bardzo 
prawdopodobnie, z F lorencji uda się do Neapolu, ta  podróż 
gorąco upragniona wywrze wpływ w'yborny. Lecz stron­
nictwo burbońskie nie zaniedbuje wichrzyć k raju . Zwo­
lennicy F ranciszka Ii-g o  usiłują zasilić rojalistowskie ban­
dy. W  M onte-Santo porucznik gw ardji narodowej,—  F i­
lippo Canepini, spostrzegł d. 7 września sta tek  zbliżający 
się do brzegu i natychm iast nadbiegt tam ze swoim oddzia­
łem.

Statek  m iał wywieszoną latarnię, porucznik zawmłal; 
kto płynie? la ta rn ia  zgasła, lecz sta tek  nie p rzesta ł swych 
obrotów, aby przybić do brzegu; gwardjacy dali ognia, s ta ­
tek  skręcił się i odpłynął na morze.

Zbójcy otrzym ują broń i ładunki, drogą przemycania, z 
państw a rzymskiego; ale nie godzi się oskarżać władz pa 
pieskich o powolność lub spólnictwo; wszak i najczujniej­
szą straż  oszukać można.

Je s t przecięż nadzieja, że można będzie położyć koniec 
przemytnictwu przez osadzenie mostu Iso lc tta  i gościńca 
wiodącego z Lcprano do Arce. W ówczas dowozy nie bę­
dą mogły dostawać się do królestw a włoskiego inaczej jak  
krążąc wzdłuż granic papieskich, dia dostania się di1 Ca- 
sam ari a  stam tąd do gór Sora, lecz z tej strony wszystkie 
przesmyki są należycie osadzone. W ostatku klęska, po­
niesiona przez Chiavone zmusi zapewne komitet burboń­
ski do obrania innej drogi na dowozy.

Czytamy w dzienniku Prassa. Baron Ricasoli kazał 
doręczyć panu Calderonowi Collautes, ministrowi spraw 
zagranicznych w Hiszpanji, nową notę nalegającą o zwrót 
archiwów konsulatów neapolitańskich przedstawicielom 
królestw a włoskiego. Jeśliby  m inister odpowiedział tak  
obojętnie na to drugie wezwanie ja k  na pierwsze, wątpić 
nie należy, że rząd odwoła swego posła p. Tecco, który po­
został w M adrycie, chociaż Hiszpanja odwołała z T urynu  
pana Coelho.

Konsul irancuzki w Cagliari, w liście przesłanym  ga­
zecie ludowej wychodzącej w Cette, protestował przeciw­
ko artykułow i w niej umieszczonemu a w którym powie­
dziano, ze urzędnicy konsulatu upowszechniali po szynkow- 
niach zapewnienia, ze Sardynja ma być ustąpioną F rancji.

Donoszą, ze m inister oświecenia podał do podpisu kró­
lowi dekret, hiocą którego Utrzymywanie szkól wyższych, 
lintad należące w krajach  obojga Sycylji wyłącznie do zgro­
madzeń zakonnych, ma im być odjęte.

l lz ie n n ik  Nowa Europa  wychodzący we F lorencji, u- 
m ieścił adres do fcrdla, wychodztwo r Zym-
skie i w eneckie, n a s tę p n e g o  bi zmienia.

„Najjaśniejszy P a n ie !“
„W ieńce, któreśmy uwili dla posągów N ajśw . Panny 

W enecji i Rzymu, przez długość czasu, poczynają yyięd-

nąć. S tara j się dójść do celu, nim zupełnie nie zeschną 
i zostań nakoniec królem wszystkich!**

Nie przesta ją  mówić o wylądowaniu Hiszpanów nie­
daleko twierdzy Rcggio w Kalabrji. Dopóki ci złoczyńcy 
nie zostaną schwytani, trudno będzie wiedzieć z pewnością, 
co to rzeczywiście być może; rzecz jednak zdaje się być 
nieprawdopodobną.

Raz utrzymywano, drugi taż zaprzeczano istnieniu noty 
czy ultimatum, mniejsza o nazwę, rządu włoskiego do pa 
pieża. K orrespondent dziennika Prassa  wierzy w istn ie­
nie projektu tego rodzaju; podał naw et jego zasady. Ale 
przytoczmy wyrazy samego dziennika ;

„Baron Ricasoli nie Jiczy na Garibaldiego w zajęciu 
Rzymu. Chce on z F ra n  ,ją załatw ić ostatecznie to waż­
ne zadanie; byłoby więc niewłaściwie mówić, że zamyśla 
o posłaniu papieżowi ultimatum.

Ultimatum więc nie istnieje; ale to niezawodna, ze 
istnieje nota a naw et list do ojca św. w którym wyłożone 
są  wszystkie możliwe rękojmie bezpieczeństwa i niezawi­
słości w spełnianiu władzy duchownej. W szakże dotąd 
nie wyszło to z gabinetu pana Ricasoli; ani nota ani list 
do dziś dnia nie są w ysłane. Baron Ricasoli chce przeło 
żenią swoje uczynić w prost ojca św. albo rządowi papies­
kiemu; inaczej też uczynionemi być nie mogą i na tem po­
lega cała  trudność.

P. Ricasoli nie może wprost pisać do Papieża; z dru 
giej strony, nie chciauoby udawać się do kardynała Anto- 
nellego. W iktor-Em m anuel mógłby napisać do P iusa IX ; 
ale rząd włoski nie chce narażać  tego listu na okadzenie 
octem w Rzymie, tak jak  to zrobiono przed wieki z listem 
wyklętego króla Roberta. Nie m niejsza trudność zachodzi 
w doręczeniu listu, ponieważ wszelkie stosunki dyploma­
tyczne zerw ane są między Rzymem i Turynem .

Możnaby uczynić to przez okoluik do pełnomocników 
dyplomatycznych za grauicą, ale wówczas było by to od­
wołaniem się tylko do powszechnego mniemania; przełoże­
nia zaś rządu włoskiego powinny być wprost doręczone 
stolicy św iętej. Zdaje się, że postanowiono, iż baron R ica­
soli list napisze a  m argrabia de Lavalette  odda go k a r­
dynałowi Antonellemu. W  tym razie F ran c ja  byłaby po­
średniczką nie urzędową między dwóma państwami. Ce­
lem pana Ricasoli je s t: dać stolicy świętej rękojmie wol­
ności i niezawisłości, któreby F ran c ja  przyjęła, a do k tó ­
rych sankcji wezwanoby mniemanie powszechne. Odrzu­
cenie tych rękojmi, udzielanych w zamian za wyrzeczenie 
się władzy świeckiej papieskiej wróciłoby F ran c ji ca łą  
swobodę działania i dostatecznie uzasadniło wycofanie 
wojsk z Rzymu. To wszystko mogłoby być wyłożone i 
jaśniej i szczegółowiej, ale na ogół taki je s t  plan barona 
Ricasoli.

L is t je s t ułożony, napisany cały ręk ą  pana Ricasoli; 
rękojmie podawane stolicy św. są wyszczególnione w arty ­
kułach; idzie dziś tylko o doskonałą zgodę na też artykuły 
między Paryżem i Turynem ; co skoro osiągnięte będzie, 
pytanie rzymskie rozstrzygnięte zostanie.

Same artykuły  okrywa najgłębsza tajem nica, lecz u 
trzym ują, żen ie  zostawiają one papieżom naw et bezw arun­
kowej własności m iasta sw. Leona. Niezawisłość stolicy 
św iętej ma być zaręczona przez rząd włoski, p. Ricasoli 
pod żaduym warunkiem nie zgadza się, aby państw a obce 
miały być wzywane do ich zatw ierdzenia w raz ie , gdyby 
Rzym i W łochy nakoniec przyszły do porozumienia. „Od 
wieków rządy obce imały aż nadto pozorów do wdawania 
się w sprawy włoskie, mówi p. Ricasoli, nie należy im 
nowych dostarczać.'*

Oto i wszystko co dziś powiedzieć można o tym przed­
miocie. Rokow-nia między Turynem  a  Paryżem  w tym 
względzie są bardzo czynne.

Pan F a rin i w yjechał dziś rano do Florencji. Nie przy­
wiązując do tego wielkiej wagi, zauważać jednak  można, 
że odjazd jego zbiega się z powrótem pana Ricasoli do T u ­
rynu. Król wprost wezwał pana Farin i, aby na dni 10-ć 
przybył do Florencji. Jenera ł Sola Roli, ad ju tan t królew­
ski, podobnież tam pojechał. P . M iglietti m inister spra­
wiedliwości zmienił pana Ricasoli przy osobie królew skiej.

L dobrego zrzódła wiadomo, że p. Thouvenel na prośbę 
barona Ricasoli ma wstawić się do rządu hiszpańskiego 
o ugodliwe załatwienie sprawy archiwów konsulatów nea­
politańskich. Spodziewać się należy, że to przyjacielskie 
wdanie się będzie skutecznem . Dotąd hiszpański m inister 
spraw zagranicznych to tylko odpowiada: „Nie uznaliśmy 
królestw a włoskiego; wręczenie więc panu Tecco arch i­
wów konsulatów neapolitańskich , byłoby domuiemauem 
przyjęciem nowego stanu  rzeczy na półwyśpie.**

Napływ obcych nieustaje we Florencji; ale dotąd nie 
przybyły jeszcze wszystkie przedmioty jak ie  w ystaw a o- 
bejmie. Pod koniec dopiero m iesiąca w ystaw a zajaśnieje 
całym swym blaskiem.

Dziennik Rozpraw  podaje następny wyjątek z listu pi­
sanego dnia 17 w rześnia z Neapolu.

„Nie wchodząc w formę listu jenera ła  Cialdini do ciała 
municypalnego neapolitańskiego, wszyscy zgadzają się, że 
rady w nim zaw arte były bardzo na dobie. Zam iar jen . 
Cialdini byt wyborny, ale można było obawiać się, aby wy­
razy cokolwiek za żwawe, w których zachęca zarząd miej­
scowy do szczerszego wzięcia się, bez gadatliwości do 
wielkich przedsięwzięć wymaganych przez mniemanie po­
wszechne, nie zraniło łatwo pojąć się dającej czułości. 
Szczęściem rzecz cała skończyła się najprzyzwoiciej. Ciało 
municypalne nie podnosząc rękawiczki rzuconej przez je ­
nera ła  Cialdini, nie usuw ając się z urzędu, ja k  to dwóch 
czy trzech wartogłowów doradzało, ograniczyło sie następ­
ną odpowiedzią:

„Jenerale!*-
„Ciało municypalne, którem u mam zaszczyt przewod­

niczyć, chętnie zespala się z pochwałami dla ludności nea- 
politauskiej wynurzonemi w liście ogłoszonym przez dzien­
nik urzędowy d. 13 b. miesiąca, z powodu przedziwnego 
je j zachowania się w czasie obiedwóch niedawnych uro­
czystości.

„Co do pogłosek krążących po mieście, a o których 
wasza dostojność nas ostrzega, rada municypalna głębo­
ko nad tem boleje, że te  pogłoski znalazły wiarę u na­
m iestnika królewskiego, dowodzi więc prawdziwego patryo- 
tyzmu, [zachowując w tym względzie najzupełniejsze mil-
czenie.“

Neapol, 16-go września 1861 r.
„Syndyk Józef Colonna.**

Burbońscy, którzy zacierali sobie już  ręce, przewidu­
jąc  złożenie urzędu przez ciało municypalne, dziś pierwsi 
in „ n n ^ t n i a .  a wczoraj pi

Teraz różnica zmiany zależeć będzie od nakładu na prze­
wóz brzęczących pieniędzy.

M inister am erykański, w zyw ając Garibaldiego do obję­
cia dowództwa nad wojskiem związkowem, oprócz innych 
korzyści uręczal, że wolno będzie Garibaldiemu ogłosić' w 
czasie jak i za właściwy uzna, zniesienie niewoli na całej 
przestrzeni rzeczypospolitej am erykańskiej. Dla takiego
serca, jak ie  bije;i piersiach bohatera włoskiego, obietnica
była ponętna. Zamienić w czyn, to co dotąd było tylko 
upragnionem marzeniem najszlachetniejszych umysłów, 
przywiązać imic swoje na zawsze do wielkiego wym iaru 
sprawiedliwości, nic powabniejszóm, nic pożądańszćm być 
nie mogło. Ale miłość własnego kraju przemogła; prośby 
ncapolitanów, błagania przyjaciół zostały wysłuchane. G a­
ribaldi też radził się także rządu turyńskiego i baron R i­
casoli własnoręcznym listem zaklął samotnika K aprery, 
aby odmówił.

PA Ń STW O  KOŚCIELNE.
R zym , 10-go września. W  liście pisanym do dzienni­

ka paryzkiego Prassa  czytamy: że objaw 8-go września 
na cześć papieża w powrócie jego  z kościoła do W atykanu 
nie byt szczery, że policja najczynniejszy miała w nim u- 
dział. N a poparcie tego tw ierdzenia niech służy następ­
na wiadomostka. Z tego ujrzeć można, w jak i sposób u- 
rządzają się obchody dla papieża-króla.

„W szyscy Rzymianie znają aptekę Pagliari na ulicy 
R ipetti. We W łoszech apteki służą za miejsca schadzek: 
przechodząc, ten  i ów zajdzie, dla pochwycenia jakiej no­
winy. Są to miejsca pod pewnym względem ważne, na k tó­
re zwierzchność ma oko. W  niedzielę więc około 30-tu 
sanfedistów należących do bandy księdza Frediani, pro­
boszcza św. Rocha, weszło do ap tek i, w której znaleźli p. 
Gcneroso Cuccioni, człowieka wyzwolonych zasad, zaw ia­
dowcę zakładu, zapytali go dla czego nad swoimi drzwia­
mi nie umieścił żadnego papieskiego godła? Odpowiedział, 
że nie sądził się być do tego obowiązanym. Natychm iast 
więc sanfediścl, podniósłszy grube swe kije nad głową 
biednego Cuccioni,- zmusili napisać ogromnemi głoskami 
na sążnistych a r  ,uszach papieru : Niech żyje papież-król! 
i porozlepiać ten papier na drzwiach. Biada tobie, kiedy 
je  pozdzierasz, rzekli, potrząsając kijami.

W net przybyła jak aś  kobieta w czerni, między dwóma 
pachołkami policyjnymi. M iała ona z sobą zapas chorą- 
giewiek bialo-żóltych i zaleciwszy panu Cuccioni milczenie, 
poczęła rozwieszać swoje chorągwie na poblizkich drzwiach 
i ścianach. To co jeszcze pozostało rozdała ulicznym krzy­
kaczom zgromadzonym przy aptece. 1 w ten sposób przy­
gotowano ca łą  tę  wrzawę na tem miejscu przy powrócie 
papieża-króla.

Cuccioni ukląkł jak  inni, ale nie krzyczał. Ah! łotrze 
nic krzyczysz! w rzasnął jeden z księży, rzucając się na 
niego z kijem. Będziesz potępiony, powieszony, wypę­
dzimy my wszystkich takich bezbożników jak  W ik to r- 
Emmanuel i t. d. wolę resztę zamilczeć.

To co opowiedziano je s t najw ierniej dokładne, podobne 
sceny powtarzały się wszędzie. A jednak  to wszystko nie 
przeszkodziło; Rzym okrył się chorągwiami, a  ulice usia­
ne były lakiemiż kokardami. To samo powtórzyło się 
we wszystkich prowincjach rzymskich. W  Tivoli, V elletri, 
F rasca ti, Albauo, G rottaferrata, i Terracino pozawiesza­
no mnóstwo chorągwi włoskich. W  G ro ttaferrata  pusz­
czony balon, niewiadomo skąd, osypał widzów kartkam i 
z cztero wierszami i godłami patryotyczuem i. Opozycja 
wszystko czyni co może, czekając nim uda się zrobić co 
więcej, mniemanie powszechne objawia się jedynie sposo- 
bikami jak ie  posiada.

R eakcja ze swojej strony uie drzemie. Znowu posia­
ła  200 ludzi do bandy Chiavoue, których pobito, ja k  zwy­
kle. Zatrudnia tajem ne drukarenki, wydala nowy adres 
do cesarza Francuzów , w którym W iktora-E m m anuela 
zowią A ttillą, Włochów katam i, i t. p. Adres ten  niema 
podpisu, bo trudno znaleźć człowieka choć trochę znajo­
mego, coby odważył się położyć nazwisko swoje na ta k  
niedorzecznem  piśmie.

F r a n c j a .
Paryż 2 0  tnrześuia. Czytam y w dzienniku

je  napastują, a wczoraj pierwsi występowali w jego obro­
nie, przeciw jenerałow i Cialdini.

Tymczasowa ju n ta  handlowa rozesłała okolnik, pod d. 
14 września, do główniejszych negocjantów neapoiitań- 
skich, dla zasiągnienia ich zdania w ogłoszeniu złota za
monetę praw ną.

Odpowiedz była tw ierdząca, zdaje się, że d ek re t upo­
ważni wypłaty w sztukach 20-tu  frankowych po kursie już 
ustanowionym 4 fr. 25 c. za dukat.

T a  ustaw a powiększy stosunki ta rg u  neapolitańskiego 
z I  rancją, k tó ra  je s t ogniskiem handlu włoskiego. Aż 
dotąd każde zwiększenie lub zmniejszenie wywozu lub przy­
wozu objawiało się w tak  ciężkiej chwiejności wymiany, 
że utrzym yw ało Neapol w najzgubniejszem odosobnieniu.

K onstytu-
cjonista. W  liczbie państw, które dotąd nie uznały jeszcze 
królestw a włoskiego, znajduje się i Belgja. M iała ona 
zapewne prawo pierwsza wyciągnąć rękę wyzwolonym 
W łochom , n ik t by niemial nic do powiedzenia przeciw  
temu; ale również służy jej prawo być w tej mierze o sta t­
nią. Ci, którzy je j zarzucają tę  obojętność, mogą sobie 
zdrowi rozprawiać. Belgowie, jak  wszystkie ludy, które 
nie zawsze były samoistne, nie lubią, aby obcy wdawali się 
w ich sprawy wewnętrzne lub zew nętrzne, są oni czułymi aż 
do zbytku na swe prerogatywy i na sw ą mlodziuchną wol­
ność. Nadto pr/.yzwolenie ich na nowy porządek rzeczy 
we W łoszech, nie było tak  nagiącem, aby jego zwłoka 
miała w czem iolw.ek sm ucić gabinet turyński; to przy­
zwolenie nie je s t niezbędnćm ani dla powodzenia W łochów  
ani dla szczęścia Belgów. Nie wspomnielibyśmy naw et 
o tym szczególe, gdyby jeden ze znakomitych mężów poli­
tycznych belgijskich, bo tak ą  daje mu nazwę dziennik 
P rzyjaciel re lig ji , który list jego ogłasza, nie uczynił 
szczególniejszego wyznania , w przedmiocie przyznania 
królestw a włoskiego przez gabinet bruxelski.

Ten znakomity mąż polityczny, ktokolwiek on je s t, wy­
dał się nam gadatliwym i lekkomyślnym. W  liście swoim 
do Przyjaciela Religji, naraża on ministrów, naraża  króla; 
odkrywa małe tajemnice gabinetu . których pewno nie 
chciałby widzieć rozglaszauemi, gdyby sam, co może miało 
naw et miejsce, byl m inistre o. Posłuchajmy co opowiada:

„Król Leopold ma w stręt od urzędowego potwierdzenia 
przyłączeń krajów w łosk ich  do królestw a sardyńskiego. 
Przeciwnie ministrowie, panowie Rogier i de V rie r pragnę­
liby wystąpić z objawem politycznego spółczucia. Owoż 
zaszło co następuje: ponieważ nie spodziewano się wydrzeć 
wprost przyzwolenia królewskiego, usiłowano wydrzeć je  
podstępnie. P au  de V rier m inister spraw  zagranicznych, 
m iał pozwolić, żeby niby niechcący, oznajmienie urzędowe 
Piemontu nadeszło do Bruxelli. To oznajmienie zniewala 
dziś rząd belgijski do dania stanow czej odpowiedzi rządowi
Piemonckiemu.

Wolno nam zapewne nie w ierzyć ślepo dokładności tych 
objawień, ze w strętem  przyszłoby nam myślic, że u tym 
kra ju  belgijskim, ta k  chlubnym ze szlachetności uczuć i 
z sumiennej politycznej prawości, m ogiły znajdować się 
m inistrow ie, usiłujący zastawiać sidła na m Ola i m yśleć, 
że król ca  się w te  sidła ułowić- Zupełnie inne mamy -wy­
obrażenie i o szanownym pauu Ro£ie,r ! 0 szan°w nym  panu
de V rier i jesteśm y przekonam- chybaby nas doświadcze­
nie inaczej nauczyło, że e  ) J  nni ? u r<Jżniłi się
w zdaniu z królem, w j  n ^ s z a n o w a m o  a ^  ":ew netrz n ój 
lub zewnętrznej, posun^uszanow anie dla siebie samych
i dla m aiestatu tronu, az do ustąpienia ze sw ych posad. 
W  kraiu  p a r k i^ n â rnJ m» Jaknn je s t  Belgja, ta  droga po- 
stepowania z góry je s t w ytknięta; naród ostatecznie wy­
rokuje, ni0 ubliżając niczyjej godności. Jeżeli król Leopold 
znajduje się dziś niejako zniewolonym, do w y n u r ze n ia  swej 
myśli w sprawie w ło sk ie j, powody do tego są zupełnie 
obcemi knowaniom m inisterjalnym  odkrytym przez ko rre- 
spondenta Przyjaciela religji. Śmierć p. de Lannoy, który
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był przedstawicielem Belgji w Turynie, wywołała gabinet 
bruxeiski do stanowczego kroku. T a  śmierć nieprzew i­
dziana w kłada obowiązek, którego dłużej zwlekać nie­
podobna, bez narażenia dobrych stosunków między obu 
rządam i. W  obecnym sta rre  rzeczy, jeżeli Belgja nie po­
śpieszy z mianowaniem następcy po panu de Lannoy, oczy­
w iście, że stanie w rzędzie państw  widocznie polityce 
w łoskiej przeciwnych, jeżeli dla uniknienia stanowiska tak  
fałszywego, tak sprzecznego z właściwym sobie duchem 
wyzwolonym, naznaczy przedstaw iciela w Turynie, musi go 
naznaczyć jako  umocowanego przy W iktorze-Em m anuelu 
królu włoskim. N adeszła więc chwila dla króla Leopolda 
wytłóm aczenia się stanowczego. O ile mogło być roz- 
tropnem m iesiąc tem u nie śpieszyć, o tyle je s t rozsądnem 
dzisiaj stanąć po stronie, k tórą  rządowi belgijskiemu wska-

dzą uczuć panu obowiązek umieszczenia mojego listu 
w pańskim dzienniku."

Dziennik Wiek, z pow odu powyższego listu dołącza na­
stępną uwagę:

„P rzyjacie l religji broniąc się w sposób niezmiernie za­
kłopotany, przytacza powagę Dziennika i Doslrzegacza  
rzymskiego, z których jak  mówi zdjął tylko najściślejszy

był mniej mądrym i mniej wyzwolonym, do którego zachę­
całyby go niektóre względy, nie m ające jednak żadnego 
zw iązku z dobrem kraju , który mu poruczył sw ą dolę.

ł ’un Saint-M arc-G irardin w' dzienniku Rozpraw, roz­
bierając broszurę p. Lenorm ant: O rządzie w ysp Jońskich, 
mówi co n as tę p u je :

„Rozbiór podany przez pana Lenorm ant konstytucji 
wysp Jońskich, k lo rą  sir Tnornas M aitland narzucił Joń­
czykom w r . 1817, je s t  bardzo ciekawy. Trudno pojąć 
jakiej swobody używać oni mogli pod konstytucją tego ro ­
dzaju, a jeduak , rzecz dziwna, parlam ent doński ciągle 
bywa to rozwiązywany, to odraczauy za opór lordowi wy­
sokiemu komuiisarzowi. Wolność nie daje się widzieć ni­
gdzie, oppozycja wszędzie. J a k  wytłómaczyc tę  zagadkę? 
Lecz zagadka tlómaczy się sam a z siebie, bo woluosę druku 
istn ieje na wyspach Jońskich, ta  wolność, której żadna 
inna nie zastąpi, a k tóra wszystkie inne wynagradza. Za­
rząd angielski wszystkiego sobie pozwala na wyspach 
Jońskich, i rezydent angielski w Zante, to je s t  prefekt, 
mogl nie rozmijając się z praw dą powiedzieć Jończykom, 
żalącym się na arb itralne wywożenie ich z kraju: dla was 
niema praw . Ale jeżeli praw  niema, je s t  wolność druku; 
nie je s t ona wędzidłem, ale je s t  dzwonem na gw ałt biją­
cym i ten to dzwon zwołuje Jończyków do oppozycji, ten 
dzwon w parlam encie mianowanym pod naciskiem obcym, 
tworzy jednomyślność narodową.

Lord Palm erston niedawno powiedział w parlam encie, 
że jeżeli Auglja trzym a wyspy Jońskie, czyni to dla ich 
dobra i sądzi że je s t  obowiązaną uszczęśliwiać Jończyków, 
chocby wbrew ich woli. Habemus facetum consulem ("po­
ciesznego mamy m inistra). Nie wiemy więc po tern o- 
świadczeniu, uczynionem tak  swobodnie, kiedy załatw i 
się pytanie dońskie?— Być może, że ja k  wiele pytań nie 
załatw i się nigdy. Logika je s t  władzą wrodzoną umysło­
wi ludzkiemu, je s t wielu ludzi, którzy z powodu tej ludowej 
okoliczności zapytują: kiedyż się to skończy? T a ciekawość 
n ieraz prędzej usta je  niż samo zadanie. Nie wiemy, więc 
powtarzamy, kiedy załatw i się pytanie Jońskie, ale to wie­
my i p. Lenorm ant dowiodl tego w sposób najwidoczniejszy, 
że tryb rządzenia zaprowadzony przez Anglję na wyspach 
Jońskich poniża ją  na całym wschodzie.

Ludzie na wschodzie rozum ują, chociaż są niewolnika­
mi i rozum ują tern mocniej może, ze są jeszcze niew olnika­
mi w w ek u  wyzwolenia. Cóż to je s t za rząd, mówią do 
siebie sarn^ J ) ,  k tóry ogłasza wszędzie narodowość w ioską, 
a  który tłumi narodowość Jońską, który wierzy w prawo- 
witośc przyłączeń we W łoszech, chociaż dokonywanych 
zbrojnie— a który sprzeciwia się bezbronnemu przyłącze­
niu wysp Jońskich do Grecji; który z calem oburzeniem 
przeklinał policję neapolitańską, a który na 7-miu wys­
pach utrzym uje policję nierównie dokuczliwszą, nierównie 
więcej inkwizycyjuą, mówi p. L enorm ant niż policja Au- 
strjacka? Oto są  szkody, jak ie  tryb rządzenia wyspami Joń- 
skiemi, spraw ia Auglja na W schodzie. Anglja, k tóra urnie 
liczyć, powinna była obrachować ile posiadanie wysp Joń- 
skicn odejmuje tem u państw u wpływu moralnego na 
W schodzie, a ile przym naża rzeczyw istej potęgi. P . L e­
norm ant nie spodziewa się przekonać Auglję, aby wyrze­
k ła  się posiadania tak  kłopotliwego, ale przynajm niej od­
kryw ając przed światem  niesprawiedliwość orędow nictw a 
angielskiego nad wyspami Jońskiem i, przyniósł usługę 
spraw ie wyzwolonej.

Dziennik P rzyjaciel Religji popadł w praw dziw ą biedę; 
zewsząd sypią się nań zarzuty  popełnianych kłam stw. J e ­
nera ł Goyon przesłał mu tak  cierpką odpowiedź, jakiej po­
dobno żaden dziennik wychodzący we F ran c ji nigdy nie 
odebrał. Oto, podług własnych słów Przyjaciela  religji 
co dało powód do tej surowej wymówki jenera ła : „ W  li­
ście nadesłanym nam z państw  rzym skich wyczytaliśmy, 
że porucznik*** 19-tego pułku linjowego, w ydał Piem ont- 
czykom na granicy neapolitańskiej, jednego ze stronników 
F ranciszka Ii-go , wziętego bez broni przez jego oddział i 
patrzał obojętnie ja k  w jego obecności, ten nieszczęśliwy 
więzień został rozstrzelany przez żołnierzy sardyńskich. 
Czytelnicy nasi zapewne przypomną sobiej że najgoręcej 
pragnęliśmy, aby wolno było powątpiewać ’o postępku tak 
wbrew przeciwnym wszystkim podaniom szlachetności ży­
jącym  w wojsku francuzkiem ."

H r. Goyon przesłał następną odpowiedź:
„Panie redakto ize,

„A rtykuł: z  R zym u  30  sierpniu, umieszczony w N-rze 
dziennika pańskiego z d. 7-go w rześnia, je s t niedokładny i 
polwarczy d la  moich podwładnych. A rtykuły pańskie 
z N -ru  8 w rześnia o wypadkach pod Epitailio i San— Lo­
renzo, oraz o powrócie do F ran c ji dwóch moich półkow, są 
niedokładne i najnieprzyzwoitsze dla wojsk którem i mam 
zaszczyt dowodzić. Szczęściem, że nasi przyjaciele i nie­
przyjaciele oddają nam zupełną sprawiedliwość i słusznie 
zdumiewają się, że dziennik pański, który powinienby być 
redagowany przez Francuzów, je s t dla nas tak  nieprzyja­
cielskim, wówczas gdy wytężamy wszystkie nasze usiłowa­
nia  dla sprawy, której pan bronisz i powinieneś bronić.

Korespondenci pańscy są  tern więcej godni potępienia, 
Że CO się tyczy np. zajścia pod Epitaffio, dziennik urzędowy 
rzym ski wszystko z dokładnością opisał i wspomniał o nad­
zw yczajnej bystrości naszych żołnierzy w pośpieszeniu na 
miejsce walki- N ie wiadomo panu być musi, że między 
E pitalfia  i Terracine jest t, mu rzymskich (9 kilometrów) 
k ió re  potrzeba byld Prz ® yo dla uwiadomienia nas o tern 
co się dzieje, że trzeba  y znowu je przebiedz aby zdą­
żyć na miejsce. Owoz, mo godzina i ćwierć wy­
starczyły na  przebieżenie J P' jn<5J przestrzeni, na
wydai ie rozkazow i na  zebranie P rze mych. Te 9 ki­
lometrów przebytych w biegu PIZL. nhow ńw tT^ dosy<i 
dowodzą ich skwapliwości w spefniem u zupe{.
nie uspraw iedliw iają użyte przez dzienn V wyra­
zy, zdumiewającej bystrości. zwróCió

Zaluję, że widzę się zmuszonym raz  je  ' , {
uw agę na złośliwość korespondenta pańskiego, a ■ 
n a  to każąc prawdę, czem więcej szkodzi niż poniżę, v 
w ie której zam ierzył bronić. Przyjmij panie R eda 
zapewnienie poważania."

„Jenerał dywizji, głównodowodzący korpusen 
francuzk>m będącym we W łoszech, jen e ra ł-ad - 
ju ta n t  cesarski H r. de Goyon.“

Rzym 13 w rześnia 1861.
„P. S. Sprawiedliwość i miłość prawdy zapewne da-

ale zdaje nam się, że iekce sobie waży te  straszliw e słowa: 
, ,D ziennik puński, który powinien być wszakże redagowany 
p rzez  Francuzów i t. d. Przyjaciel religji slodziuchno od­
powiada, że są  jeduak  powody zuiewalające do w ierzenia, 
ze F ran cu z i go redagują. Ależ czy dobrze zrozumiał zna­
czenie wyrazów, tak  rzuconych mu w żywe oczy? Widzi 
w nich tw ierdzenie, tymczasem j est to zaprzeczenie najwy­
raźniejsze i n ik t zaiste prócz niego pomylić się w tym nie 
zdoła.

Zapewniają, że król niderlai dzki W ilhelm I I I  (urodzo­
ny 19 lutego 1817 r.) ma wkrótce przybyć do F ran c ji, a 
mianowicie do Compiegue, okoto 15 paździeruika, mówią 
też, że Said-Pasza, wice król egipski zwiedzi Paryż.

Dziennik K ra j  pisze, że świeża depesza zw iastuje przy­
jazd do P aryża  króla duńskiego. W  Compiegue przygoto­
wują n a  dzień 6 przyszłego m iesiąca m ieszkanie dla wyso­
kiego gościa.

Zapew niają, że w arunki tra k ta tu  handlowego między 
F ra n c ją  a Włochami, były przedmiotem długich rokowań 
między rządam i francuzkim i włoskim, lecz że dziś już z obu 
stron są  przyjęte i że wnet po przybyciu do T uryuu  pana 
B euedetti otrzym ają formę prawidłową.

Jeżeli wiadomości nasze są  pewne, rzeczony tra k ta t o- 
party  je s t na najszerszej podstawie i między inuemi wa­
runkam i obejmie najzupełniejszą wzajemność w handlu i 
żegludze; poczuie zas hyc obowiązującym od dnia 1 stycz­
nia 1862 r.

Potwierdza się, że cesarz i cesarzow a zabawią w B iar­
ritz aż do końca b. m iesiąca i wówczas dopiero wprost 
przybędą do Paryża.

2 3  września. Pow rót cesarski do Paryża spóźnił się 
o dni kilka. N. pan w raca i-g o  października i natychm iast 
z cesarzow ą i następcą tronu  uda się do Compiegue.

M argrabia de M oustier opuścił Paryż i odjechał do 
W iednia, dla złożenia listów odwolainych cesarzow i F ra n ­
ciszkowi Józefowi. Niewiadomo, czy nowy poseł uda się 
wpi ost z W iednia do Konstantynopola, lub czy wróci je ­
szcze do Paryża. M argr. de L avale tte  jeszcze nie opuścił 
stolicy; zapewne czekac będzie na powrót i cesarski i ksią- 
żęcia de Gramout, którego wyjazd do W iednia nastąpi 
w pierwszych dniach przyszłego miesiąca. Około tegoż 
czasu przybędzie i ksiąze de M etteruich.

Sąd cesarsk i w Poitiers wydal w rzeczy cudów wyrok, 
mający niejaką doniosłość. Niedawno dzienniki mówiły
0 oszustow stw ie zdarzonem w gminie Mung, w depai La­
mencie Niższej Charę ty, a  mianowicie, ze starano  się 
wmawiać: że listy spadały z n ieba, że w nich aniołowie, 
a  naw et sam Pan Bóg daw ał pewne przestrogi. P ro k u ra­
tor cesarski rozpoczął badania nad temi mniemanemi cuda­
mi i znalazł że pannę G ontarel, nauczycielkę w szkole 
dziwc, ą t w Mung, należało powołać przed sąd policji po­
prawczej, za rozszerzanie fa łs z y w y c h  nowin i za zniewagę 
religji katolickiej.

Sąd m iasta Saiutes potępił oskarżoną na 2 tygodnie 
więzienia, ale tylko za rozpowszechnienie fa łs zy w y c h  no­
win, uwolni! zaś ją  od oskarżenia za zniewugę religji z te ­
go powodu, iz nie tylko nie m iała zam iaru je j znie ważać, 
ale przeciwnie działała z pobudek wygórowanej żarliwości.

Chodziło o to, aby raz  sądownie uznana była zasada: 
że zmyślanie cudów jest obrazą religji i rozumu, że je s t  za- 
tćm występkiem, bez względu na cel, ja k i sobie podobni o- 
szuści zamierzają. P rokura to r więc cesarsk i przeniósł 
sprawę przed sąd apelacyjny w Poitiers, który wyrokiem 
swoim d. 14 w rześnia oświadczył, że cud zmyślony przez 
pannę Gontarel je s t zniew agą religji katolickiej, że podaje 
tęż religję w pośmiewisko, że mniemany pooożuy zam iar 
nie uw alnia oskarżoną od zarzu tu  występku; sąd potwier­
dził więc karę  wyrzeczoną przeciw panuie Gontarel; nie 
zaostrzył je j, bo sam prokurator cesarsk i znalazł, że oskar­
żona dowiodła ta k  małego stopnia władz umysłowych, iż li­
tość nad nią miec należało.

A u g l j a .
Londyn, 2 0  września. Dziennik Times występuje 

z następuem i uwagami nad obecnym stanem  walki ame­
rykańskiej:

Poglądając na namiętności, do których objawu obecna 
w alka data powód, mimowolnie nasuw a się myśl, że jedno- 
ta  am erykańska przyszła do swego k re su  i, że rozm aite 
stany niedługo zostaną w związku. Zwolennicy jedności 
są rozjątrzeni rozerw aniem , które w yzuw a A m erykę z je j 
potęgi i demokratycznej wziętości. Urok ustanow ień lu­
dowych niknie, skoro nie zdołały one ocalić k ra ju  od sza­
leństw  i błędów, .koro równie pod prezydentem ja k  i pod 
królem, nam iętności ludzkie z row uąż dzikością wybucha­
j ą  na pow ierzchnią społeczeństw . W  rzeczy samej świeże 
doświadczenie okazało, że w samym zarodzie zw iązek no­
si! już nasienie śm ierci. F ederacja , tak  potężna, tak lu­
dna ja.v am erykańska, utrzym ać się nie zdoła i śmiało po­
wiedzieć można, że przez uplynione la t dwadzieścia, jeduo- 
ta  rozprzęgała się stopniowo.

Dziś wszyscy wiedzą, że myśl rozerw ania istnieje już 
od dawna, n ik t zapewne nie zapomniał, że najm niejsza 
kłótnia między stronnikam i w Ameryce wywoływała groź­
by rozerw ania. To rozerw anie, naszein zdaniem, musiało 
prędzćj czy później, w ten  lub ów sposób, nastąpić. T rzy­
dzieści wielkich i potężnych Stanów, wyrowuywających 
tyluż królestwom  europejskim , m ających rozm aite a  sprze­
czne widoki i cele, nie mogło w ytrw ać w spójności sztu­
cznego zw iązku. Lepiej zaiste byłoby dla nich w szystk ch, 
gdyby pozostali w iernem i jednacie, ale i ludzie i państwa 
nie zapa tru ją  się zawsze na spraw y powszechne z ich 
głównej strony; najczęściej poruszają niemi sprzężyny 
błahe i pobudki, których gtośuo wypowiedzieć nie śmieją.

Olbrzym okrętów  G reat-Eastern  nowej uległ klęsce. 
Dziennik Standard  następnie ją  opisuje:

Gzy doścignęliśmy granicy naszej władzy nad w iatram i
1 bałwanami? Kiedy G reat-Eastern  po raz pierwszy odpły­
w ał od naszych brzegów, mówiono, że zagadnienie zostało 
rozwiązane, że wielka w alka wyższości między żywiołami 
i człowiekiem skończyła się na naszą korzyść. Zbudo­
waliśmy okręt, mogący n atrząsać  się z burz najstraszliw ­
szych i pod zasłoną jego potężnej więzi, mogliśmy śmiać 
się z szaleństw  oceanu. Odtąd, już n ik t małych statków  
bonować nie będzie, lecz zaczniemy przebiegać otchłanie 
Atiant,yku j morza spokojnego na  żelaznych gm achach 10 
równilys!ęey becz,‘k a podróże morskie będą przynajmniej 
nasyp n m ^ l)ieczne> Jak  podróże po kolejach żelaznych,

n  me f 0!iwiadczenie morskie znowu nas zawiodło.
■ «« n n « f c S w-al swą odwieczną wyższość, tajem nica, 

m ająca poskromie je 8o wściekłość, nie została jeszcze od-
k ry tą . . , , zuPełpie potrzaskany. Tym
razem  nie by p yp ek,  ̂ n ie uyi skutek niedbalstw a, 
nieum iejętnego kierunku, niedostateczności roboty, była

to szczera bitwa między gwałtownością wichrów i Lew ja- 
tan  poległ, poległ zupełnie i skutkiem  tylko łaski Opa­
trzności ten  piękny s ta tek , mający 300 osób na pokładzie, 
nie pogrążył się na dnie morza. Zdaje się, że Great-Ea­
stern znalazł się dnia 12 w rześnia, wystawionym na ca łą  
gwałtowność w iatrów  o 280 mil na zachód przylądka Clear 
i, dwa jego koła zostały strzaskane s ilą  walów mor­
skich.

Byłaby to m ała szkoda, bo szruba zostaia n ietkniętą 
i sta tek  mógł jeszcze po siedm węzłów czynić silą szrubo- 
wą. Na nieszczęście wierzch sztaby był zerwany, tak, że 
wszelki kierunek zginął i wielki sta tek  przez trzy dni po­
został na morzu, ja k  ogromny bal drzewa, unoszony na po­
wierzchni wody. Go do kołysania się na jak ie  G reat-Eas­
tern  był w ystaw im y snadniej to pojąc niż opisać, wszakże 
łatw o zrozumieć, że jego ogrom, dający mu w zwykłych 
zdarzeniach, tyle wyższości nad malemi statkam i, zmienił 
się w niepokonaną trudność, kiedy odarty ze swych przy- 
rzą ió w , s ta ł się nieposłusznym wszelkiemu kierunkowi. 
Można wyobrazić sobie silę rozkołysania z tego, że k ra ­
wędzie ciągle dotykały wody. N astępstw a okazały się s t r a ­
szliwemu Przez trzy  dni ludność okrętow a ciągle miała 
śmierć przed oczami.

W szystk ie  sprzęty w kaju tach  i salonach potrzaskały 
się w tysiąc kawałków; rzeczy zniszczone a  ludzie co chwi­
lę obalani przez siłę m iotającą okrętem, tak  dalece, że od 
20 do 30 osób odniosło ciężkie rany. W  niedzielę t. j. 
15 września udało się urządzić tymczasowy rudel i Great- 
Eastern  zdolat nakoniec dobić się do portu irlandzkiego 
w Cork. Rzeczony sta tek  był nieszczęśliwy od urodzenia. 
W Holycad o mało że nie zginął, na brzegach h rabstw a 
Down, kocioł pękł i pozabijał wielu ludzi, w Southam ­
pton, strac ił dzielnego m arynarza; kapitana H arrison. Te 
przypadki nie zmniejszyły jego żeglarskich zalet, ale o sta­
tn ia  porażka, lękamy się, aby nie zadała śm iertelnego 
ciosu ufności, jak ą  powszechność poczynała mieć w jego 
ogromie i sile.

A u s t r j a.
Wiedeń, 19 września. Rozprawy izby poselskiej rady 

cesarstw a, trw ające przez 4 dni, zamknięto co do ogólnych 
zasad praw a urządzenia gmin na posiedzeniu 19 w rześnia. 
Przed zamknięciem rozpraw ogólnych, m inister L asser wy­
rzekł mowę, k tórą  niżej podajemy w treści, dostatecznie 
bowiem odbija się w niej cały stan  zadania. Około 40-tu  
mówców wszelkich odcieni, zabierali głosy w tym przed­
miocie i po raz  pierwszy stronnictw a połączyły się nie po­
dług narodowości, ale stosownie do mniemań lub potrzeb 
miejscowych. Głównie chodziło o to w rozpraw ach, czy 
wielcy właściciele ziemscy powinni należeć do gminy wiej­
skiej, lub czy m ają składać zgromadzenie osobne. Najroz­
maitsze zdania starły  się tu  z sobą, jak  to czytelnicy ujrzą 
z popraw ilo praw a, doradzanych i odrzucanych w gloso­
waniu. Podług jednych należało odłączyć od gminy wiel­
kich właścicieli, (określenie dość niepewne, bo zależne od 
miejscowości); podług drugich zasada równości sprzeciw ia­
ła się temu odłączeniu. Ile  nam wiadomo, ze zdań obja­
wionych w pierwszej połowie posiedzenia d. 19 września, 
zdaje się, że oddział między wielkimi właścicielami ziem­
skimi a  wiejskim składem gminy będzie zupełny. N a pier­
wszy artyku ł praw a głosowano 4 razy; 2 razy ministrowie 
znaleźli się w mniejszości, raz  głosując ze stroną lewą, 
drugi raz z praw ą. W szakże m inistrowie nie oświadczyli 
się z góry wyraźnie za żadną zasadą i owszem p. L asser 
powiedział, że rząd szuka tylko sprawiedliwości i pragnie 
uchwały praw a, któreby mogło zaspokoić wszystkich. 
W  ostatku  ministrowie głosowali nie z ławicy gabinetu, 
ale z miejsc swoich, jaku  posłowie. Krótko mówiąc, po­
stanowiono, że wielcy właściciele ziemscy, t. j .  dawniejsi 
panowie, mogą zajmować osobne stanowisko zew nątrz 
gmin, będących przedtem ich majoratami lub własnością. 
Zastrzeżono tylko, że ten oddział nie uwalnia od ciężarów, 
które na równi ponosić powinni z gminami i nie nadaje im 
żadnej nad niemi politycznej przewagi.

Stronnictwo wyzwolone żwawo opierało się tem u roz­
działowi; patrzy ono na to wyróżnienie ze w strętem . Ł a­
two pojąć, że ludzie postępowi wiedeńscy innych pomysłów 
mieć nie mogli, lecz i to pewna, że gdyby większość ten 
rozdział wielkich właścicieli od pozostałej ludności wiej­
skiej odrzuciła, nowe prawo byłoby w oczywistej sprzecz­
ności z ustaw ą 26 lut., k tóra  nie dopuszcza różnicy między 
wielkimi właścicielami ziemskimi i iunemi stanam i miesz­
kańców, naw et pod względem wyborów na sejmy prowin­
cjonalne i na sejm rady cesarstw a. W  krajach gdzie przy­
ję to  zasadę głosowania powszechnego, ja k  naprzykład we 
F ran c ji i W łoszech; w kra ju  naw et takim  jak  W ęgry, 
gdzie w) bory odbywają się bez względu na różnicę stanu, 
podobny rozdział w gminie, nie miałby przyczyny bytu; ale 
w prowincjach austryjackich, rządzonych przez dyplomat 
26 lutego, rozdział ten leży jeżeli nie w tekście, to przy 
najmniej w duchu praw a.

Przejdźm y teraz  do mowy m inistra  pana L asser.
„Rzecz o stanow isku wielkich właścicieli ziemskich by­

ła  roztrząsaną w ciągu rozpraw. Mówca nie zapoznaje 
ważności pytania, za prawdę arcy istotnej; zabiera głos dla 
wytłómaczenia myśli rządowej co do tego przedmiotu, a po­
tem i głównie dla w yjaśnienia ducha i bytu gminy.

Poseł H erbst sprawiedliwie zwrócił uwmgę na to, że 
rozdział wielkiej własności nie może być bezwarunkowym, 
bo naprzód potrzeba określić pierw iastek, od którego od­
dziela się wielka własność. Podług mówcy, rzecz o roz 
dział tam tylko istnieje, gdzie dawniej były stosunki naj­
wyższego zw ierzchnictw a między miejscowościami i w ła­
ścicielami ziemskimi. I  na to w łaśnie szukać należy ro 
w iązania.

Dla wyraźniejszego objaśnienia rzeczy, m inister przy­
tacza niektóre dane statystyczne. W  A ustrji wyższej 
w Styrji i w prowincjach nadmorskich znajduje 2,600 po­
siadłości, z których każda płaci więcej niż po 100 zł. po­
datku ziemskiego; 500 z nich je s t wpisanych do księgi szla­
checkiej, 2100 składają własność, tak  zwaną wieśniaczą. 
W  Czechach, M orawji i Szląśku jest 1685 posiadłości 
ziemskich, 925 z nich używały niegdyś praw a sądownicze­
go, 925 rozdzielone są  między 503 posiadaczami. W a r­
tość ich czyni 200 mil. zlr. Podatek ziemski opłacany 
przez każdą z tych własności, wynosi w przecięciu 5,000 
zlr. Nie idzie o ustalenie stanow iska wielkiego właścicie­
la względem innych licznych właścicieli, ale o stosunek 
właściciela, który przedtem posiadał władzę sądową nad 
dawniejszymi poddanymi, / a  czasów feodalności aż do r. 
1848, wielka własność nie znajdowała się w gminie obok, 
ale nad nią. Od 1848 poczyna się równość polityczna mię­
dzy wielkim właścicielem i gminą; poczyna się wyzwolenie 
gmin wiejskich. W ielka własność wcielona do gmin żaa 
się, że musi przyczyniać się do ciężarówgm inowych ^ snj^ 
sunku nieodpowiadającyin korzyściom, jakie st^T zal-ządu 
spływają; żali się także, że podpada pod ' ^ “ zaprzeczyć,
gmin niegdyś od niej zawisłych ^ w i e l k i c h  właścicie- 
iz nowe rozporządzenia ciężko dotknęfy g . ^
li iż ponieśli oni znaczne i zmiany nie pozwoliły
stali z praw  politycznych N ag y

które cel prześcignęły-

Izba zapewne z zadowoleniem usłyszała wiadomość 
z ust jednego z wielkich właścicieli, że ten  stan  rzeczy po­
lepszył się i że powoli zmienił się na korzystniejszy. Roz­
dział wielkiej własności od gminy, w sposobie przez rząd  
doradzanym, z zastrzeżeniem , iż wielka w łasność nie po­
winna zajmować żadnego uprzywilejowanego stanow iska, 
nie zdaje się mówcy dawać wielkiej w łasności ja k ą  prze­
w agę. W szakże , gdyby chodziło o rozdział wielkiej 
w iasności od gminy politycznej, mówca je s t tego zdania, 
że odłączenie wielkiej własności od gminy, nie odpo­
wiedziałoby dobru ani jednej ani drugiej. W szakże 
mówca sądzi, że w izbie nie przyzwoita je s t mówić o 
bezwarunkowej niemożliwości rozdziału wielkiej w łasno­
ści z g m in ą , należy zostawić rozwiązanie tego przed 
miotu sejmom prowincjonalnym, bo wpływy miejsco­
we m uszą być wzięte w uwagę i sejmy znajdują się we 
właściwych w arunkach do uchw alenia sprawiedliwych po­
stanow ień.

Mówca następnie tłum aczy tworzenie się i byt gminy. 
W szystkim  zdaje się,iż wiedzą co to je s t gm ina, ale w ytłu­
maczyć ją  je s t  nader trudno. Pytanie, czy gmina istn ia ła  
przed państwem, zdaje się być mniej potrzebne. Nie mo­
żna nazw ać gminą zbioru osób, rządzących samemi sobą, 
ani stow arzyszenia w jakim kolw iek widoku przemysłowym, 
ani części machiny państw a. Gmina zrodziła się z dobro­
wolnego zjednoczenia się wielu osób osiadłych na jednej 
miejscowości, związanych z sobą jednostajnem i potrzebami 
i celem. Gminy powiatowe, obwodowe, popisu wojskowe­
go, kadastrow e, nie są gminami w łaściwie mówiąc, są to 
podziały adm inistracyjne i różnią się od„prawdziwej gminy, 
ja k  czyn od samorodnej wynikłości.

Istn ienie gminy miejscowej (Ortsgemeiude) (użyto tego 
słowa na odróżnienie tego co je s t rodzimem od tego co je s t  
sztucznem) nie powinno zależeć od obrębu je j działania; 
potrzeba zostawić przy życiu gminę tam  gdzie istn ie je , 
tam gdzie posiada ognisko przyrodzonej działalności. I  n ie  
należy tego trac ić  z uwagi, gdy chodzi o zjednoczenie gmin 
i utw orzenie gmin politycznych. Kon dy ląc jc  prowincjo­
nalne nadają gminie miejscowej ważne polityczne praw a. 
Jeśliby przez utworzenie gmin politycznych zmniejszono 
ich liczbę do 4-ej lub 5-ej części, to samo odjęłoby wielu 
gminom ich polityczne praw a. P rzedstaw iciele rządu by­
wali obecnymi na w szystkich posiedzeniach kommissji; 
przekonali się o sumiennych usiłowaniach wynalezienia 
trw alej podstawy dla najpomyślniejszej działalności gminy. 
Rząd ze swej strony je s t  obcym wszelkiemu z góry już 
przyjętem u postanowieniu: chce tylko wynalezienia dobra, 
chce uchwały praw a odpowiednego ogólnym potrzebom, i 
godzącego je  między sobą.

Po kilku w yrazach powiedzianych przez sprawozdawcę 
i po kilku uwagach osobistych między wielu mówcami, 
przystąpiono do glosowania. Naprzód odrzucono wniosek 
doktora H erbst, żądającego odkładu glosowania na artyku ł 
i-szy  aż do przejścia następnych artykułów . 1-szy p ara­
g raf artyku łu  i-go przyjęty zo>tał w redakcji przedstawio­
nej przez barona Kalchberg, w następnych w yrazach: 
„Każda własność ziem ska powinna składać część gm iny  
miejscowej. “ (Ortsgemeinde) w projekcie rządowym było 
tylko po prostu ,.gm inyli. M inistrowie Niemcy i Rusini 
glosowali za redakcją, k tórą też przyjęto 78 glosami prze­
ciw 69-ciu.

Drugi paragraf przeszedł znaczną większością. Mówi: 
» W yjm u ją  się rezydencje, zam ki i  inne budowy przezna­
czone na mieszkanie albo czasowy pobyt cesarza i dworu, 
tudzież ogrody i zwierzyńce do nich należące.“

Odrzucono potem poprawę posta Meude, żądającego 
wpisania w prawo następnych słów: „ żadne inne własno­
ści nie będą m ogły być oddzielone od gm iny ,“ podobnież 
jak  inną poprawę w arującą sejmowi królestw  Galicji i 
Lodoinerji prawo oddzielenia wielkich własności.

Przeciwnie poprawa hr. Rothkirch, opiewająca „że 
sejm y prowincjonalne postanowią czy wielka w łasność bę­
d zie  moyła i w jakich  warunkach uważaną być osobno od 
gm iny miejscowej, została przyjętą 88 głosami przeciw
75-ciu. Polacy, Gzechy, środek arystokratyczny i au to - 
nomiśei niemieccy głosowali za  tą  poprawą; m inistrowie, 
Niemcy i Rusini glosowali przeciw .

Gzwarty ustęp w yrażający: „ fV  każdym  razie to od­
dzielne zachowanie będzie mogło mieć miejsce tylko pod wa­
runkiem, że własność oddzielna p rzy jm ie  ciężary i obo­
wiązki gm iny miejscowej, bez zapewnienia je j  niezaw isłej 
politycznej w ładzy“ przyjęty został 83 głosami przeciw
76-ciu. Powyższa poprawa popieraną była przez Niem­
ców, Russiuów i kilku członków środka, a odrzucaną przez 
ministrów, stronę praw ą i środek arystokratyczny przy 
odjeździe poczty.

Posiedzenie trw a  dalej.
D nia 19 września. Gazeta urzędowa um ieściła dekret 

cesarki, rozwiązujący w Siedmiogrodziu kommissje, usta­
nowione na rozstrzyguiem e sporów w ynikłych z wyzwole­
nia ludu wiejskiego.

l  eszt 17 września. Byłoby rzeczą ciekaw ą rozstrzą- 
snąć dla czego p. Bach, trzym ając się system atu absolut­
nego, zawsze znajdował narzędzia posłuszne, a pp. Schm er- 
ling i Forgach, mimo uroczyste zapew nieuia pierwszego, 
że jego konstytucjonalizm  je s t przynajm niej tyle szczerym 
i udowodnionym co przywiązanie do konstytucji m inistra 
angielskiego; obietnice drugiego, że rząd nie ma zam iaru 
wątlić starodawnego samorządu komitatów, bęuąeego od­
wieczną podstawą wolności praw ej i nieprzery walności je j 
używania,— nie mogą znaleźć urzędników gotowych do przy­
jęcia godności i posłannictwa, na które są  wzywani przez 
m inistra stanu i jego wiernego towarzysza, kanclerza w ę­
gierskiego.

Upłynęło więcej 2-ch tygodni wyroku zaw ieszenia 
zgromadzeń kom itatu pesztańsk iego , tudzież wszystkich 
innych, k tóre protestowały lub które jeszcze protestow ać 
będą przeciw rozwiązaniu sejmu, oraz przeciw niepra­
wym krokom rządowym. Mianowano kommisarzów kró­
lewskich, upoważnionych do rozwiązywania komitatów, 
do zawiesz inia urzędników prawnie wybranych i do zastę­
powania ich urzęduikarni od kotony. W szakże aż do 
dziś dnia p. Forgach  nie znalazł jeszcze narzędzi do w y­
konania swych licznych dekretów  i swoich niekonstytu­
cyjnych rozporządzeń.

Oznajmowano, że po odmowie pp. Jankow icza, Gom- 
bosa, Torkosa, Szekrenyczy i Goeraori, zespolenia swych 
nazwisk z imieniem hr. Forgach, udało się nakoniec zacią­
gnąć p. Kapy, który pod dawnym system atem  spełniał po- 
ruczenia w kom itatach Pesztańskim , H tw cskim  i No- 
gradzkim; ale i ten uchylił się od tego posłannictw a. A je ­
dnak d. 30 września jako dzień zebrania się kom itatu 
pesztańskiego zbliża się, a  niema nikogo dla doręczenia 
dekretu rozw iązania, i do zastosowania nakazanych roz­
porządzeń. Pozostała tylko rządowi siła wojskowa; lecz 
siła wojskowa umie tylko niweczyć, nic zaś nie umie zbu­
dować na miejscu tego co zni weczyła, wyjąwszy, że może 
zaprowadzić stan  oblężenia i zastosować go nie tylko do 
poboru podatków, popisu wojska i do sądownictw  wykony­
wanych przez urzędników od korony, ale i do wszystkich 
spraw cywilnych i administracyjnych.

D ziennik Goniec pograniczny doniosł, że kanclerz chciał 
już szukać kommisarzów królewskich w r ed a k c ji czasopi-
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sma tiirnoek, jedynego dziennika, który wierzył że h ra­
bia Forgach był dostojnikiem konstytucyjnym . Ale H irno­
ek obraził się podobuem przypuszczeniem; umieścił więc 
bardzo żw aw ą protestację pana Toeroeka, głównego reda­
k tora , w której dzienniki: Naplo i Goniec pograniczny 
wezwane zostały do odwołania tak  krzywdzącego domysłu. 
Po '.ego rudz ju  odmowach i protestacjacb niewiadomo 
w jakiój części Czech przyjdzie drabiemu F o lgach  szukać 
ludzi, których porobi kommisarzami obltczonemi pełnomo­
cnictwem królewskim.

Sejm siedmiogrodzki nie przestaje zajmować prassy . Mó­
wią, że złożenie pieczęci przez barona Kemcnyi zostało 
przyjęte. Może lepiej byłoby nie przyjmować urzędu kancle­
rza, konstytucyjnie obalonego, ale zdawało się baronowi 
Kemenyi, ze nowy konstytucjonalizm austryjacki był szcze 
ry, w ierzył widać w obietnice pokoju i pojednania; dziś gdy 
złudzenie je s t  niemożliwem, ustąpił, i to zaszczy t mu przy­
nosi. Któż będzie jego następcą, kto podpisze uniw ersały? 
A gdy te będą podpisane, czyz rząd siedmiogrodzki (guber- 
nium) zechce je  rozesłać po kom itatach? Wolno o tern 
wątpić. H rabia Miko, gubernator siedmiogrodzki, nigdy 
niepołoży imienia swojego na akcie nakazującym  bez­
prawie. Nie tylko bowiem należy to do władz rządu miej­
scowego, ale naw et je s t jego obowiązkiem a osobliwie gu­
bernatora, czynienia przedstawień przeciw rozkazom nad­
syłanym z W iednia, a rozm ijającym  się z ustawam i. P. 
Schmerling znajduje więc nową zawadę na swej drodze, 
zawadę której nie przewidział, bo nie znając nic innego, 
prócz swojego s ta tu tu  20 lutego i rozkazów wychodzących 
z jego biór, zdawało mu się, że dosyć po, isać rozkaz, a 
w net posłowie siedmiogrodzcy st.iną w radzie cesarstw a.

Obecnie jeszcze uniwersałów me W'yprawiono; sejm 
wszakże powinien się zebrać po ich wydaniu w 0 tygod­
ni a  więc potrzeba najmniej 2 miesięcy do jego otw'arcia. 
O ubcrnator i rząd miescowy obowiązani są  wejść z przeło­
żeniem przeciw zw;olania niekonstytucyjnego sejmu; obo­
wiązani są  do uczynienia tego, chocby naw et nie trzymali 
się ściśle praw  1848; bo zwołanie je s t same w sobie nie­
prawne, bo przepisuje tryb wyborow niezgodny ani z usta­
wami 1848, ani z prawam i uawinejszemi.

Co rząd wiedeński pocznie, kiedy zwierzchność miej­
scowa siedmiogrodzka zwróci uniwersały? Czy wówczas 
oddali gubernatora i rząd rozwiąże? Niebyloby w tein wiel­
kiej trudności względem tych członków, których rząd sam 
mianował, ale znajdują się jeszcze członkowie mianowani 
za zgodą rządu przez osta tn i sejm siedmiogrodzki. Nadto 
nie je s t rzeczą łatw ą utworzyć nową zwierzchność miej­
scową, bez niej zaś ani zwołanie sejmu, aui naw et wybory 
poselskie praw nie są niemożliwe; cnyba p. Schmeriing roz­
każe odbywać wybory pod bagnetam i i uowódzcom wojska 
naznaczać posłów'.

Ze w szystkich dzienników Naplo je s t bez w ątpienia 
najwięcej ozuajomiony ze sprawami sejmu siedmiogrodz 
kiego, bo baron Kemenyi główny jego redaktor je s t Sied- 
miogrodzianinem i był jednym  z najznakom itszych pos.ów 
ostatniego siedmiogrodzkiego sejmu. Ale Kemenyi równie 
ja k  pan Hozsa gani i pana K uraudę i p . Schm erlinga, roz­
praw ia żwawo i gorąco, lecz nie n owi co luduościom sied 
miogrodzkim czynić należy, a jednak  to rzecz łatw a, pra­
wo je s t jasne; p. Deak w odpowiedzi sejmu węgierskiego 
na reskrypt cesarsk i stanowczo roztrząsnął i rozwiązał 
zadanie; należy więc zastosować się do jednomyślnej 
uchwały sejm u węgierskiego. Dziennik Naplo niezawie- 
dzie oczekiwania, wystąpi on śmiało do w alki skoro ta  roz­
pocznie się na dobre.

W  dzienniku Kcszloeny  siedmiogrodzkim, p. Hoszu 
w ystępuje w imieniu Rumunów, swoich współziomków 
przeciw domysłowi, że Rum uni siedmiogrodzcy pragnęli by 
połączyć się z Rumunami M ultańsko-W ołoskim i. J e s t  to 
przedmiot drażliwy, który byłoby niew cześnie dziś poru 
szać, ale w przyszłości, kto wie jak ie  wynurzą się dążenia 
narodu, którem u zaprzeczyć niepodobna, że posiada w szyst­
kie w arunki samoistnego bytu.

Gazeta w iedeńska pisze, iż je s t upoważnioną do zaprze­
czenia wszystkim pogłoskom rozsiewanym , że rada stanu 
opażuia wnoszenie projektów do praw  na izby, przygoto­
wane już  przez ministrów.

Wiedeń, 8 września. Mimo zaprzeczeń pół urzędo­
wych rzecz jest pew na, że podczas ostatniej swojej bytno­
ści w W iedniu książę Prym as widział się z arcy  książęciem 
Raynerym  w pałacu Schaumburg w ostatn ią niedzielę o 
godzinie 8ej zraua i że bawił do hej.

W ieści o wyjściu z gabinetu hr. Rechberg są  dotąd bez­
zasadne, ale to pew na, że istn ieją silne zabiegi, aby to na­
stąpiło.

Pouiew aż pan Goemoery nie przyjął posady kommisarza 
królewskiego, mianowano na ten urząd pana Sandor. Roz­
wiązanie kom itatu Rorsockiego zostało postanowione, ma 
je  spełnić pan. M ariassy; podobnież rada  m iejska R aabska  
ma być rozpuszczoną. Dziennik M agjar Saito  donosi, że 
w całym kraju  W ęgierskim  policja odbiera strzelby my­
śliwskie. , .

Wiedeń, 2 0  września. Gazeta Wiedeńska um ieściła
dziś list cesarski uwalniający na w łasną prośbę barona 
Kemenyi od obowiązków tymczasowego prezydenta kauc-
lerstw a siedmogrodzkiego. .

Zagrzeb, 10 września. Zaledwie sejm przystąpił do 
obrad nad adresem, w net okazała się potrzeba. odesłania
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ponieważ p. R acki dawniejszy sprawozdawca przekroczy 
umocowanie.

N a dzisiejszem posiedzeniu sejm zajmował się urządze­
niem szkół. Dozór nad niemi wykonywany dotąd przez 
jednego tylko archiprezbitera, ma być wykonywany wspól­
nie i przez dozorcę mianowanego przez kom itat.

Rudżet złożony przez nadworne dikasterjum  kroackie 
ministrowi skarbu, zdawał się tem u ostatniem u być b a r­
dzo wysokim, odesłał go więc do sejmu, dla zniszczenia 
wydatków, mianowicie na opłatę urzędników municypal­
nych. Sejm poruczył kommisji skarbowej budżet roztrzą- 
snąc i złożyć co najrychlej w tej mierze swoje spraw oz­
danie.

P r u s y .
Berlin , 2 0  września: Przegląd  woys£ow//, ̂ ̂ jRói y j  oż

kilkakrotnie był upominany z a  swoje napa 7 .

cyjue, wymierzone przeciw ministrom , . l a 0nranowi 
przeciwko Gazecie powszechnej pruskiej, Ja ^° ° 
ministrów i w yraża się w następny sposób: . ;:azje

„W ojsko z radością posłuszne swemu wodzowi P,J 
2 nim na każdego wroga domu królewskiego, kto1 
w każdej okoliczności zostanie wiernem. W ojsko nie 
gnie wpływom objawiającym się w widokach politycznym 
m inistrów  cywilnych, ani wpływom literackich ram ot, cho­
ciażby te  ram oty wychodziły pod natchnieniem  radzcow 
sprawiedliwości. ]\ie przemawiamy tu  w imieniu wojska, 

Jesteśmy do tego umocowani, ale znamy wojsko i

prawo wynurzyć nasze uzasadnione przekonanie, że G a­
zeta pou'szeehnu pruska, nie przedstawia ani mniemań kró­
la ani żadnego innego z członków królewskiego domu, ani 
mniemań m inistra wojny i, że ten dziennik w oczacłi woj­
ska stoi na  równi ze wszystkiemi innemi demokratycznemi
czasopismami.11

W iadomo co stronnictvyo feodalne rozumie pod wyrazem 
dem okracja, t. j. rozumie demagogję , rewolucję. Dla 
niego ludzie wyzwoleni, obrońcy konstytucji, przyjaciele 
prawnego postępu, są dem okratam i. Przegląd wziął sobie 
za wyłączne posłannictwo pokłócić wojsko z narodem i 
zrobić z wojska władzę wyższą nad naród, nad praw a, na­
wet wyższą nad konstytucyjną królewskość. Przegląd 
w ytrw ał w wierności godłu: na demokratów, trzeba solda- 
tów. (Gegen Demokraten Helfen nur Sołdaten).

Gazeta K rzyżow a  donosi; że dnia 20 września zgroma­
dziło się stow arzyszenie zachowawcze na obrady przed- 
wyborowe. W ięcej niż 1000 osób napełniało salę posie­
dzenia w hotelu angielskim. Około godziny 11, hr. E ber- 
hard, Stolberg-W ernigerode otworzył posiedzenie krótką 
przemową, k tó rą  powitano trzykrotnym  okrzykiem: niech 
żyje król. Po prezesie zabierali głosy pp. W agener, m ajster 
szewc Panse, kaw aler Elanckenburg, tapicer Eachmann. 
Na zgromadzenie przybyła deputacja od Menouitów zamie­
szkałych pod Malborgiem i druga z Westfalji; wpisało się 
dziś do księgi stow arzyszenia 25 nowych członków.

Podpisy składek na flotę narodową nie ustają. Miasto 
Eerlin oświadczyło, że złoży 80,000 talarów ; inne w ię­
ksze m iasta pruskie od 10 do 50 tysięcy; cech piekarski 
wrocławski nadesłał 1000 talarów .

Kolonja, 2 0  września, Król przestał z zamku Eruhl 
naczelnemu prezesowi prowincji nadreńskiej list podpisany 
dnia dzisiejszego z oświadczeniem zadowolenia, że wojska 
7-go i 8-go korpusów zebrane na jesienne ćwiczenia obo­
zowe, doznały tak  w czasie przechodów, jako też i przez 
ciąg swojego pobytu największej braterskiej uprzejmości 
ze strony mieszkańców.

Dnia 2 3  września. Jego ces. w. wielki książę Kon­
stantyn z rodziną przybył dziś do Kolonji i udał się w dal­
szą podróż do Auglji.

CESARZ, RZYM I  KRÓL W ŁO SK I 

Nowe polityczne pisemko, k tórego  tłóm aczenie niżej 
um ieszczam y , w net po ukazaniu się sw ojem , nabyło 
ogrom nego rozgłosu . Je s t to n iepoślednią chw alą  N a­
poleona III, że skoro ukaże się jak ie  znakom ite pism o, 
które siln ie  uwagę św iata  p o ru szy , w n e t, je że li nie 
jeg o  au torstw o, to przynajm nie j natchnienie cesarzow i 
powszechność przypisu je . VY obecnym razie  powszech­
ność się m yli. Mozę dla tego, że pragnęłaby , aby ce­
sarz  to pow iedział, eo broszura w tak  poryw ający spo­
sób głosi. Cokolwiekbądż dom ysły  są  dotąd darem ne, 
ta jem n ica  n a jśc iśle j zachow ana , odkryć praw dziw ego 
au tora  nie dozw ala. Jedni d a ją  tem u pism u początek 
w łosk i, inn i francuzki, ale w szyscy zgadzają  się na to , 
że au tor jednym  rzu tem  oka ca łość  spraw y ogarnął i 
z p raw dziw ą wymową w ypowiedzieć um iał. Dzienniki 
angielskie, n iem ieckie , w ło sk ie , na tychm iast tłóm acze­
nie tej broszury podały; we W łoszech zw łaszcza, zna­
laz ła  ona najserdeczn iejsze przy jęcie; naczytać się je j 
lud w łosk i nie m ógł; praw dziw i zaś m iłośnicy k ra ju , 
kazali j ą  oddzielnie odbić i darem nie ludow i rozdaw ać.

T reść  pism a je s t  nadzw yczaj krótka. W łochy po­
winny być jedno lite ; F ra n c ja  po tem  co dla swobody 
półwyspu uczyniła, przeszkadzać uzupełnieniu  jego  doli 
nie m oże; papież dla spełn ien ia  sw ego apostolskiego 
urzędu, w ładzy świeckiej nie po trzebuje . W ynikłośeią 
tych  założeń, powinno być w ycofanie wojsk francuzkieh  
z R zym u; objęcie w iecznego m iasta  przez k ró la  w ło­
skiego; zniszczenie potęg reakcy jnych  w brew  dobru 
F ra n c ji  dz ia ła jących .

M o n i t o r  p o w s z e c h n y  nietylko zaprzeczył 
urzędowego pochodzenia te j b roszurze, ale napom knął, 
że je j zasady nie są  zasadam i cesarza. Dla um ysłów  
m niej przenikliw ych dosyć było tych  słów , aby w ierzyć, 
że rząd  francuzki ca łą  dążność broszury  potępia. T ak  
nie j e s t ,  tylko kilka m yśli śm ielej wypowiedzianych 
zniew oliły  niejako Napoleona do jaw nego  w yrzeczenia, 
się w spólności w yobrażeń z autorem . R roszura m ówi, 
że W łochy bez W enecji są tem , czem F ra n c ja  bez E elg ji; 

przyjdzie czas jedynego  europejskiego państw a:ze

redaktorów Q aztl powszechnij p r uskiej, znamy też ty , h, 
z których czerpie ona  SWe natchnienia. W ojsko czuje 
f  Ir ość Ila wspomnienie b l u z g a ń  demokratycznych
tego dziennika, bo wie, że je s t  on organem rządu, od któ­
rego należałoby ezeg0ś lepszego oczekiwać, niż umizgow 
od stronnictw a demokratycznego. Dla tego właśnie mamy 
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w którem  jed en  z panujących  będzie hetm anem , d rug i 
adm irałem  powszechnej cy w ilizac ji. Uwoż Napoleon do 
tych m yśli przyznać się  nie m ógł, bo nie chcia łby  aby 
go podejrzew ano, że B elgję do F ra n c ji w cielać zam y­
ś la , a tem  m niej, że uśm iecha się jeg o  w yobraźui urok 
pow szechnego hetm aństw a. Lubo w ięc broszura niem a 
urzędow ego początku , zawsze je j znaczenie je s t  n ie ­
z m ie rn e , bo za leca  j ą  potęga silnego  rozum ow an ia , 
spokojny pogląd na spraw ę w łoską i nadobne w ypo­
wiedzenie zdrow ych i żyw otnych m yśli. Ś m iało  więc 
podajem y j ą  w ręce czytelników , pewni że po je j od­
czytaniu  zn ikną w ątp liw o śc i i obawy w p rzy sz łą  sw o­
bodę kościoła.

N ikt zapewne nie obwini rządu cesarza  Napoleona H I, 
że nie był dość cierpliwy w spraw ach Rzymu: owszem opi- 
nja publiczna zarzuca mu zbytek cierpliwości. Ale i c ie r­
pliwość ma swoje granice.

Potrzebną wszakże była ta  wyrozumiałość cierpliwa, 
aby nieprzypuszczauo, że namiętność mogła cośkolwiek 
wpływać na traktow anie tak  ważnej kw estji.

Świeża ta  okoliczność, że m inister papieski pozwolił 
sobie nieprzyzwoicie odezwać się o cesarzu Irancuzów , 
zdawało się, że wpłynie naśp ieszne rozwiązanie wypadków. 
Zapewne, Cesarz czuje ja k  należy wielką krzywdę, wyrzą­
dzoną nie tyle jego osobie ile wielkiemu ludowi, którem u ma 
zaszczyt rozkazywać. Ale jak  powiedział Napoleon I, 
prawdziwy mąż stanu powinien mieć serce w głowie. A 
zresz tą  kto ma przekonanie o swojćj sile, łatw o panuje 
nad sobą i um .e czekać: pewny je s t bowiem, że będzie 
mógł działać w oznaczonej godzinie.

Dla tego to junactw o ks. Merode dotychczas nie wywo­
łało żadnego szczególnego rozporządzenia ze strony rządu 
Irancuzkiego. N a przekor nieroztropnej gwałtowności je ­
dnych i słusznej niecierpliwości drugich, kw estja  rzym ska 
idzie dalej zw yczajną koleją.

I.
Jednym Z najpierw szych interesów  F ran c ji i C esarza 

w przewidywaniu przyszłości jest niewątpliw ie ten, aby 
W łochy jak najprędzej były w stanie same odeprzeć na- 
iavd vurraniczny, aby umocniły się przez zjednoczenie, a 
n „n.w s/vstko aby miały potężne wojsko. Naprzód jednak 
tt-zeba uspokoić południe. Uspokojenie to nie je s t  możliwe 
bez Rzvmu ffdyż R iy“  j est °Slllsklcm w szelkich spisków
» S e S w T k ie « e to tw u  nowego kroleetwa wl„5kleg0.

J e L lS ,  ia d o «  cale, Francji cesam Napoleo.

powiedział odwołując swą flotęjz pod Gaety: Nie mogłem 
dłużej dawać swej opieki osobie króla neapolitańskiego pod 
G aetą, bo bym się zdawał zachęcać zamieszki na południu 
Półwyspu; tem bardziej może toż samo powiedzieć o opiece 
dawanej dotychczas osobie Papieża przez wojsko francu- 
zkie.w  Rzymie.

Nie podobna się łudzić co do dziwnego położenia w ja ­
kiem F ran c ja  postawiła siebie i swego najlepszego sprzy­
m ierzeńca, króla włoskiego.

P raw dą je s t  niewątpliwą, że usiłu ją zrobić z prowincji 
neapolitańskich nową W andeę, a z Rzymu Koblenc.

Tak, w środku nowego królestw a włoskiego i pod osło­
ną chorągw i francuskiej, aw anturnicy spiskują bezkarnie. 
Były król neapolitański uzbraja tam "bandy przeciw królo­
wi włoskiemu uznanem u przez Cesarza, a pierwszymi je ­
go wspóluikami są ci, których władza przywrócona i pod 
opieką wojsk F ran c ji zostająca, ani godziny by nie istniała, 
gdyby F ran c ja  cofnęła swą rękę.

Nie podobna powątpiewać o wspólnictwie władz papie­
skich: same one się tem  szczycą.

Z tysiąca przytoczymy kilka faktów, najzupełniej wia- 
rogodnych.

Kiedy ostatnie szczątki arrnji króla neapolitańskiego 
cofnęły się na terrytorjuro papieskie, zwyciężeni przez woj­
ska włoskie żołnierze złożyli broń przed Francuzam i. Ci 
powierzyli ją  rządowi papieskiemu, który przeciw wszelkim 
prawom narodów, uzbrajał bandy neapolitańskie. Mówi 
my o trzydziestu tysiącach karabinów . F a k t je s t niew ąt­
pliwy. Rząd C esarza nie miał odwagi go ogłosić. Uczy 
nil to lord Palm erston, ogłaszając fakt w obec całej Euro- 
cy na posiedzeniu Izby gmin d. 2 sierpnia.

Rozboje za czasów M urata miały siedlisko szczególniej 
w Kalabrji, to jest w części najbliższej Sycylji, i ztąd otrzy­
mywały posiłki od Rurbonów zbiegłych na wyspę. Dziś 
rozboje popełniane są na granicy państw a papieskiego; tam  
bowiem schronił się były król neapolitański, ztąd otrzymu­
ją  rozbójnicy broń i pieniądze, tam m ają punkt oparcia i 
schronienie. Oto przykład: Osoby godne w iaiy donoszą, 
że dziewięćset żuawów papieskich nie co innego robią 
w Aguani tylko dodają zachęty bandom reakcyjnym 
W  F eren tino  je s t  artyllerja papieska z ośmiu działami, 
z tych sześć żłobkowanych; do klasztoru Casam ari sprowa­
dzono siedmset karabinów i kilkanaście beczek prochu. 
Rozbójnik Cbiavone, z pięciuset towarzyszami stoi w lesie 
sąsiednim Casam ari, o póltory mili od granicy Castellucio 
i ztąd robi wycieczki na terytorrjum  państw a włoskiego. 
Należy dodać i tę sm utną okoliczność, że luduość krajów 
nadgranicznych jak  Roccaviva, Balsorano, Castellucio prze­
nosi się wew nątrz, unikając srożenia się band, które palą i 
grabią a  następnie cofają się na terrytorjum  papieskie.

T ak  świadczy raport nam iestnika króla W iktora  Em - 
m anuela w Neapolu z d. 5 lipca.

Oto inny czyn wspólnictwa rządu papieskiego, potwier­
dzony przez słuszne skargi tegoż nam iestnictw a z d. 13 
lipca: „Obywatele prowincij południowych królestw a wło­
skiego, udający się za swemi sprawami do Kościelnego pań­
stw a, zmuszeni są zostawiać własne paszporty, niechcąc 
się narażać na wszelkiego rodzaju prześladowanie, i naby 
wać inne, wydawane za opłatą przez byłych reprezentantów  
K rólestw a Obojga Sycylji. Za powrotem jeśli chcą wyjść 
swobodnie, m uszą znowu brać paszport burboński: m orska 
policja włoska, uwzględniając niewinność tych osób, poz­
wala im wysiadać na ląd. Ale tym sposobem trudno je s t  
rozróżnić ofiary nadużyć podobnych od emissarjuszów 
reakcji.1-

I  nie tylko niższe władze dopomagają rozbojom. Przy­
toczymy fakt nader ważny, nie ulegający wątpliwości. 
„Król Ferdynand I I  w testam encie swoim zapisał dwuna­
stą  część dóbr swoich na biednych Neapolu i Sycylji. P a­
pież zmienił ten testam ent, pozwalając użyć te  summy na 
korzyść księży i cywilnych urzędników neapolitańskich i 
sycylijskich, którzy od 1 w rześnia 1860 r. schronili się do 
Rzymu. T ak  stoi w rozkazie 5 m aja wydanym przez księ­
cia Ruffiuo w imieniu F ranciszka  II , a ustanaw iającym  
komissję złożoną z prałatów  M ikołaja Mazzo, Dominika 
Guadelupi i Karola B agnara, do czuwania nad wypełnie­
niem tego rozporządzenia. Dnia 6 lipca wyszedł nowy 
rozkaz polecający komissji, zbierać się codziennie w pała­
cu F arnese , dla w ysłuchania próśb i wypłacania żołdu żoł­
nierzom i innym, którzy się bili przeciw wojskom piemon- 
ckim i włoskim, tudzież nowozaciężnym, których liczba 
w zrasta z dniem każdym .11

Nie będziemy tu  opisywali smutnych scen mordów i 
grabieży, niszczących prowincje neapolitańskie. Zrobimy 
tylko uwagę, że to nie je s t wojna domowa, ale rozboje pod­
niecane i opłacane z Rzymu przez b. króla neapolitańskie­
go, złotem legitymistów i księży, ja k  niegdyś hrabia d1 A r­
tois z głębi Londynu podburzał i opłacał szuanów francu- 
zkich za złoto angielskie.

Nie ulega wątpliwości, że gdybyśmy nie byli w Rzymie, 
zgorszenie to bezwłocznieby ustało, a obecnie wydajemy 
się wspólnikami reakcji. Takiej jednak odpowiedzialności 
nie powinniśmy przyjmować przed Europą i dziejami. Je ­
śli ju ż  nie polityka i sprawiedliwość, to sam a ludzkość na­
kazuje nam nieść zaradcze środki w naszej mocy będące.

Ale potrzeba się śpieszyć, jeśli chcemy w zarodzie zdu­
sić W andeę neapolitańską. Z jednej strony należy ude­
rzyć silnie i prędko, z drugiej usunąć przyczyny, t. j. za­
gasić ognisko pożóg nieustannych.

Reakcjoniści wiedzą, że tryumfować nie mogą: kilka 
band rabusiów i zabójców nie odbuduje tronu , którego nie 
umiało obronić sto tysięcy żołnierzy. Ale chcą zbroczyć 
krw ią ten  wspaniały ruch narodowy wioski. Byliby bar­
dzo szczęśliwi, gdyby mogli wywołać stan  oblężenia i t r a ­
cenia ryczałtowe; toby im dało pochop do deklamacji i 
potwarzy.

F ran c ja  także rozpoczęła swą wielką rew olucję od 
zgody; ale reakcja burbońska i k lerykalna znajdująca po­
parcie zagranicą, w trąciły  F ran c ję  na drogę terroryzm u i 
wywołały utw orzenie Komitetu bezpieczeństwa publi­
cznego.

Niewątpliwie Bóg oszezędzi W łochom  doświadczeń po­
dobnych. Ale my Francuzi, którzyśmy walecznie dopoma­
gali do oswobodzenia włoskiego, nie odegramy dziś roli 
P itk a  i C oburg^ i nie będziem popierali u innych W andei, 
my cośmy nie mogli darować Anglji, że podtrzymywała 
naszą.

A nglja, a przynajmnićj jć j a rystokracja , m iała przeciw 
nam oprócz starych pobudek nienawiści i współzawodni­
ctw a, inne; tłumaczyć się mogła powodami stanu, tym
względem, że zasady równości francuzkiej rewolucji pod- 
kopywaiy podstawy oligarchji ąngielskiej. Dzis, gdyby-J

chy z pod wpływu fraucuzkiego i odnowić r. 1815 przeciw 
Burbonom. W Rzymie publicznie wyrażają życzenie, aby 
dokonano ogólnej restauracji; w W eronie A ustrja  odpow ia­
da: śmiało! Spraw a F ranc iszka  I I  przeciw W iktorowi E m - 
manuelowi je s t spraw ą H enryka V przeciw Napoleonowi: 
jestto  walka łegitymizmu przeciw uzurpacji.

Przypominamy sobie, że książę Modeny nazywał N a­
poleonów7 „bonapartystowską hołotą11 i pochlebia! sobie, że 
z A u stn  jakam i przyjdzie obozow ać na wzgórzach Montmar­
tre . Myśli i marzenia F ranciszka I I  nie wiele się różnią; 
„W łochy  ogłaszając się oswobodzonemi z pod ucisku i 
wpływu Austrji, wpadły, jak  w pierwszych latach tego 
wieku, pod przemoc napoleońską. O ! gdyby Europa roz­
ważyła na chwilę, ile krw i wylać musiała przez więcej niż 
pięćdziesiąt lat, aby zadow7olić wyniosłość dwóch nowych 
ludzi, powtórzenie pewnych artykułów7 tra k ta tu  1815 r., 
wydałoby się rozporządzeniem zbyt bładem w porównaniu 

koniecznością użycia środków "ostrożności stanowczych 
i trw alszych... (Do‘ ludów królestw u Obojga Sycylji. Maj. 
1861 r. D rukarn ia  Lwa).

I  dla opieki takich to ludzi F ran c ja  poświęcać ma swe 
in teresa, a cesarz narażać swoją popularność!

Nie należy zapominać, że licząc na wewnętrzne zamie­
szki, A ustrja wypowiedziała nam wojnę w7 r. 1792; dziś 
też rzuciłaby się z czworoboku fortec na siły W iktora E - 
mauuela, gdyby widziała pożar na południu Półwyspu. 
Ale F ranc ja  nic sprawi tej uciechy zwyciężonym z r. 1859 
i nie będzie służyła ich zamiarom, przedłużając zajęcie 
środka W łoch.

Każdemu wiadomo, jakiej wdzięczności doznajemy 
w Rzymie: nie pominą żadnej sposobności, aby nic drażnić 
naszego honoru wojskowego, nie obrażać naszej dumy na­
ród o w7ćj.

Przedewszystkiem  należy mieć to na uwadze: Zacho­
wując u władzy ks. Merode, czynią się solidarnymi z tem 
co mówił i czynił. Nie oddalając F ranciszka I I  z Rzymu, 
okazują św iatu, że m ają wspólną z nim sprawę.

Wojska włoskie mogą na czas pewien oczyścić z band 
granice Państw a Kościelnego z prowincjami neapolitań- 
skiemi. Ale nie możem na czas dłuższy zatrzymywać o- 
sobliwszej roli, k tórą dziś odgrywamy.

Oczywiście, armja nasza daje w Rzymie opiekę zgoła 
czemu innemu, niż interesom religijnym.

To też odwołanie naszych wojsk wkrótce nastąpić mu­
si; je s tto  kw estja w zasadzie już rozstrzygnięta. I  jak ie ­
kolwiek są w tym względzie deklamacje pewnych koterij 
i ich organów, Cesarz wić, że odwołanie to będzie nad­
zwyczaj popularne. (.d. c. n.J

D E P E S Z E  T E L E G R A F IC Z N E .
TURYN, 2 0  w rześn ia . P iszą z Rzym u dnia 1 7  

do dziennika N a  z i o n ę ,  że na żądanie F ran c iszk a  I I  
p. V enturelli Sycylijczyk, naturalizow any F ran cu z , se ­
k re ta rz  przy kolei żelaznej rzym skie j, zosta ł wypędzo­
ny. W staw ian ie  się za niin je n e ra ła  de Goyon było 
darem ne. Podług w iadom ości o trzym anych dziś z N ea­
polu, spokojność w prow incjach w zrasta .

M A R SY LJA , 20  w rześnia. L isty  / Rzym u dnia 17  
donoszą: że je n e ra ł  de Goyon zosta ł ostrzeżony, iż za­
gorzalcy przygotow ują w ylądow anie w O stji. Co spo­
wodowało w ysłanie tam  jazdy francuzk iej i pap iesk iej. 
Dotąd spokojność nie została  zakłóconą.

Papież z powodu ogłoszenia w yroku kanonizacji 
dawnych m ęczenników  w Japonji m iał allokucję, w k tó ­
re j m ów ią, iż w yraził: że niepodobieństw em  je s t  wcho • 
dzić w żadne układy z bezbożnym i w rogam i i że mylą 
się ci, k tórzy rozum ieją , że tak ie  układy są m ożliwe. 
W każdym razie  tek s t rzeczonej allokucji nie będzie 
drukow any.

A rcybiskup Burgos otrzym a m ianow anie na kardy - 
u a la , bo arcybiskup G renady wym ówił się od te j go­
dności.

N EA PO L, 17  w rześnia. Działania przeciw  b an ­
dzie, która wylądow ała w K alabrji, już  ro zp o czę to ; do­
n iesien ia  rządow e nie podają nazw iska je j h e rsz ta . P . 
de V illam arina zostanie, ja k  m ówią, p refek tem  neapo- 
litańsk im .

RZYM , 19 w rześnia Dziś rano , arcyksiąże  K a­
rol, b ra t w ielkiego książęcia toskańskiego i królew na 
M arja , s io stra  F ran c iszk a  II o trzym ali b łogosław ień ­
stw o m ałżeńskie na W atykanie z rąk  papieża. K rólo­
wa i cała  rodzina królew sko neapolitanska, była obecną 
tem u obrzędowi. Papież pięknie do nowożeńców p rze­
m ówił.

M ADRYT, 19 w rześnia. Eskadra m eksykańska 
składać się będzie z frega t B e r e n g u e l a ,  P r i n e e -  
s a ,  E s c  u r i a l ,  B l a n c a ,  P e t r o n i l a ,  L e a l t a d ,  
C o n c e p t i o n .  T a osta tn ia  freg a ta  o trzym ała  z A li­
can te  rozkaz odptynienia do T angeru  dla zabran ia  po­
se lstw a m arokańskiego.

LONDYN, 2 0  w rześn ia . D ziennik D a i l y - N e w s  
u trz y m u je , że je s t  mu w iadom o, iż upor Sakson ji 
w sprzeciw ianiu  się podpisowi tr a k ta tu  handlow ego m ię­
dzy F ra n c ją  t P rusam i dłużej cierpiany nie będzie. 
T ra k ta t zaw rze się z państw am i, k tóre przyjąć go z e ­
chcą, co w yrów nyw a rozprzężeniu związku celnego.

PA RY Ż, 2 2  w rześnia. Dziennik E c h o  d e  1’ A - 
v e y r o n  o trzym ał pierw sze ostrzeżenie za a r ty k u ł h a ­
n iebn ie  krzyw dzący monarchę państw a przyjaznego 
F ra n c ji i przez nią uznanego.

H AGA, 20  w rześnia. W rozp raw ach  nad pro je­
ktem  ad resu  na mowę tronow ą, rząd  ośw iadczył, iż 
uznał W iktora Em m auuela królem  W łoch.

DREZNO, 21 w rześnia. D z i e n n i k  d r e z d e ń ­
s k i  ośw iadcza; że w iadom ość udzielona przez D a i ­
l y - N e w s  o sp rzec iw ian iu  się rządu  saskiego zaw ar­
ciu tra k ta tu  handlow ego z F ra n c ją  je s t  fałszywą- Sa~ 
ksonja podziela w te j m ie rze  "zupełnie przekonania

śmy popierali chocby pośrednio W andeę we Włoszeeh, by 
łobv to z naszej strony nietylko występkiem, ale niedorze 
cznością, ponieważ pracowalibyśmy na obalenie dzieła, któ­
re sami rozpoczęliśmy na równinach M agenta i Solferino; 
ponieważ tamowalibyśmy rozwój narodu, który opiera się 
na tych samych co JFrancja zasadach, który nietylko nie 
jest jej współzawodnikiem, ale owszem najpierwszym  i naj­
lepszym sprzymierzeńcem.

F ran e ja  i W łochy m ają wspólnych i nieprzyjaciół i cel 
jeden wyraźnie w ytknięty.

Proklamacje rozrzucane w imieniu Burbonów w da- 
wnem królestwie Obojga Sycylji, powiadają: Trzeba przy­
wrócić pi awowitego króla Franciszka II, wydobyć W ło­

WIEDEŃ, 21 w rześnia. ao slą ’ ie  r a ^  c e s a r ­
s tw a  zostau ie  na dwa tygodnie odroczoną.

M a d r y t ,  20  w««*»*•; . ° Pr.zyb y* d z ,ś do
M adrytu  i n a ty ch m ia s t  udał się o ran ja .

Spuszczono na umrze fregatę  szrubow ą P  a t  r  o c i- 
n i o -  w k r o t c e  M ą  podobnież spuszczone freg a ty
r  ’ : T r i u m f .C a r m e n  1 ł  , .  .

Wczoraj, w skutek zapadm em a ziem i n a  placu by­
ków , 7 °  osób Poniosło r a n y , w ielka z nich liczba
ciężkie.

LIZBO N A , 1 /  w rześnia . Z m iana m inistrów  je s t
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prawdopodobna. Rząd ma wkrótce otworzyć porty na 
przywóz zboża zagranicznego, z powodu chybionych  
żniw w  Portugalji . Okręta francuzkie przybywające  
z portu Saint-Nazaire muszą odbywać kwarantanę  
w Lizbonie , z powodu żółtej gorączki, która tam ob­
ja w i ła  s ię  na pokładzie jednego  statku  przybyłego  
z Hawany.

Dnia 1 2  w rześnia , książę Leopold Hohenzollern-  
Sigm aringen  ur. 2 2  września  1 8 3 5  roku , zaślubił  
infantkę Antonję siostrę króla Don Pedro, urodzoną 
1 7  lutego 1 8 4 5  r.

 ̂ K O N S T A N T Y N O P O L , 1 9  września. Wiadomości 
z Czarnogórza zapowiadają rozszerzenie się  wojny. Czar- 
nogórzanie dają przytułek powstańcom.

R iza-Pasza  przyjął posadę gubernatora w Sm yrnie .
W ice  król egipski ozdobiony zosta ł nowym orde­

rem  Osmanja.
BR U C H SA L , 2 3  w rześnia . Proces Beckera roz­

poczęto dziś rano. Przy ponowieniu badań winowajca  
cofnął p ierwsze sw oje zeznania i u trzym yw ał,  że m iał  
tylko zamiar udać zamach dla sprawienia moralnego  
skutku. Oświadcza, iż  nie w ie d z ia ł , że pistolet był 
kulą nabity, i że m usia ł  przez om yłkę użyć pistoletu ,  
który jeszcze  w  Lipsku był nabił.  Podług jeg o  w y­
znań Orsini by ł jeg o  wzorem ; spodziewał się otrzymać  
też  sam e następstwa.

T U R Y N , 2 3  września. Dziennik O p i n i o n e do­
nosi,  że schwytano w  P o st ig l io le , ’ niedaleko Castiglio-  

Tartanę, t .  j .  statekne, rartanę ,  t .  j .  statek morski napełniony bron i,  i I k o g o  d o b r o  o g ó ł u  o b c h o d z i ,  a ż e b y  z a s i l a ć  n a s  s w e
ładunkami. Domyślają s ię ,  z e c h c ia n o  te przedmioty I rG™ : Y   • ,■ J .
wprowadzić do Uinbrji na jakiś  zamach przeciw  
wincjom  papieskim.

B R U C H SA L , 2 4  września. Sąd przysięgłych w y­
dał tćj nocy wyrok w  spraw ie Beckera.
żonego winnym zamachu zabójstwa na osobę króla p r u - | J d 0  w c z e s n e  z g ł a s z a n i e  s i ę  z d o k ła d n i e  o z n a -  
sk iego. Sąd odpowiedział przecząco na zapytanie: czy I czonemi a d r e s a m i .
Becker je s t  nieodpowiedzialnym za tę zbrodnię, z po- I C e n a  g a t e t y :
wodo stanu jeg o  władz u m ysłow ych .  Sąd skazał o s k a r -1 Kwartalnie (o d  1 p a id ,  d o  1 stycznia) w W ilnie

w ie  tej kary. Becker w y s łu ch a ł  wyroku z uśm iechem . I ar: j ^ p t z e s y ł k ą  vt kopertach rs. i ł .

LONDYN, niedziela 2 2  w rześn ia .  Zakład Reutera I p - i  ^c z |1,e !Si *• 
udziela następne w iadom ości z New -Y orku z dnia 11 I D°  1 0 c z n ie  r s - 5 .  
w rześnia . I R o c z n i e  rs. 1 0 .

Rozbiegła  się  w ie ś ć ,  że 10  półków oderwańców  
w ysz ło  z W irginji,  dla obrony brzegów Karoliny półno­
cnej. Podobnież w ieść  krąży, że przygotowuje się  no­
wa wyprawa na brzegi Południa.

Półk leesburgski zbuntował s ię  i żołnierze ro z e­
szli s ię  do sw ych  d om ów ; jedna rota półku strzelców  
chciała uciec, dano ognia do z b ie g ó w ;  dwóch zabito, 
resztę  schwytano.

Jenerał Polk żądał w  im ieniu  rządu Kentucky, aby 
związkowi i oderwańcy opuścili Kentucky i szanowali  
neutralność tego  stanu.

Panuje w ielk i  ruch w marynarce związkow ćj.
T U R Y N , poniedziałek 2 3  w rześnia . W ie ś ć ,  że 

jen era ł  Fanti m ia ł zm ienić w  Neapolu jenerała  Gialdi- 
ni j e s t  fa łszyw a.

R A G U Z A , wtorek 2 4  września .  Jutro odbędzie 
się w Cetynji konferencja co do zdjęcia blokady. Kon 
su low ie pruski i francuzki w 
m iasta .

LO NDYN, wtorek 2 4  w rześnia . Dziennik R a n ­
n a  P o c z t a  uwiadamia dziś o zasadach rozpoczętych  
rokowań m iędzy Anglją, Francją i Hiszpanją o zawar­
cie traktatu względem in terw encji w M eiyk u .

Wojska nie będą wysadzone na ląd. S przym ie­
rzeńcy w yszlą  s i łę  morską do zatoki meksykańskiej  
dla b lo k ow an ia  portu . K o n su lo w ie  p a ń stw  s p r z y m ie ­
rzonych pobierać będą cło  na kom orach  m e k sy k a ń sk ich .  
W  każdym porcie konsulowie złożą komm isję m iędzy­
narodową.

Rząd m eksykański otrzyma m ałą cząstkę z docho­
dów celnych. Ten stan rzeczy trwać będzie dopóty, 
dopóki

otw arty  dla handlu obcego bez traktatu. Miasto Nan* czasu! Oto tajemnica i nie wyśmienitego bytu tutejszego
kin otoczone j e s t  je szcze  przez wojska cesarskie ludu * smutnej fizjonomji pola i drożyzny na rynku.

Sposób, w jaki wykonywany ie s t  trak ta t handlu Niech Bóg niedopuszcza, abyśmy mieli uznawać konie- 
wv o L t™  n io J u  v " yKOUywanyj aKlal narull° czność przymusu nad ludom; pozna on swój interes a swo- 

' owo e,lie kupco * ; boduą dłonią kiedy się ujmie za sochę lub kosę, wynagre-
I (!zi swoje dzisiejsze opuszczenia. Ale tymczasem stan 
! przejścia, nieoswojenie się ze swobodą, nieznajomość jej 
i prawdziwych warunków, muszą koniecznie dać się uczuć 
; krainie w jej najżywotniejszym punkcie, bo na roli. Nowe 
I warunki rolniczego bytu, szybko popchną ku przemysłowi 

i pracy, nietylko włościan lecz i szlachtę; będziemy się 
starali podwoić nasze godziny, zamiast jak dzisiaj, marnie 
je  tracić.

Małe drewniane niasteczko Rudomina, nad rzeką Ru- 
domianką ma obszerne łąki, należące nietylko do wsi 
poblizkich, lecz i dalszych. i)o tych łąk i pól jes t przy­
wiązanych parę historycznych wspomnień, z czasów wojen 
z krzyżakami. Naprzód, było to w 1377, którego początek 
niefortunny był dla W ilna i Trok, dwóch stolic Litwy. Tu 
Olgierd, tam  Kiejstut bronili zamków oblężonych przez 
krzyżaków, któremi dowodzi! marszałek zakonu Gottfried 
von Linden. Zamki broniły się, ale miasta były popalone. 
Lękać się należało, że głod zmusi do poddania się twierdze, 
których sita krzyżacka zdobyć niemogła. Wielcy książęta 
Litewscy, zapraszali do siebie ua ucztę krzyżackich wo­
dzów, prosząc o kilkodniowe zawieszenie broni. Upoka­
rzające to były uczty na zamkach, kiedy się miasta jeszcze 
dymiły pożarem. Niemcy, pijąc miód litewski, przyrzekali 
z łaski swojej, że odstąpią od oblężenia, jeżeli się Litwa 
ochrzci; zakłopotani Olgierd i Kiejstut, niewiedzieli co 
począć, kiedy nadeszła wieść radośna, że siedmiu set li­
tewskiej młodzieży, śpieszącej ua odsiecz Wilnu, tutaj 
pod Rudominą, na głowę pobili krzyżaków. Przestraszony 
wieścią odsieczy i klęską swoich, cofnął się do Prus von 
Linden, ale mu Witold po drodze popalił składy żywności, 
a cząstkowemi utarczkami, pochod jego utrudzał. Tak 
więc, głodny i bity, powrócił niemczysko skąd przyszedł.

W  drodze jednak nieobeszło się bez tryumfów. „W  jednej 
wsi litewskiej, znaleźli wesele, wieś spalili, okoto sześciu 
dziesiąt ludzi wyrżnęli. Radość z przelania krwi po­
gańskiej była wielka, okrzyki głośne po wszyskich szere­
gach się rozlegały. Wtedy hrabia Herman Cilli, wystąpi! 
pośród zgromadzenia rycerzy i dobywszy miecza, ogłosił ry­
cerzem księcia Albrechta (austryjackiego), którego ze zwy- 
kćyrn obrządkiem passował. Następnie, sam książę udzieli! 
pakow anie siedmiudziesiąt czterem rycerzom, na cześć 
M atki Najświętszej *).-*

Witold znowu w 1394, pod Rudominą przegrał bitwę 
z Krzyżakami. Była mgta gęsta, z za którój wysuwał się 
szeroko rozstawiony hufiec krzyżacki. Witold mniemając, 
że cala siła wielkiego Mistrza dąży nań z za rzeki i parowu, 
począł się cofać, tymczasem były to tylko cztery chorągwie, 
które postrzegłszy omyłkę W itolda silnie natarły na Litwi­
nów. W itold stracił cztery znaki wojskowe, a Jan książę 
Holszańskie dostał się w niewolę.

Zgodnie z podaniami kronikarzy, w okolicach tutejszych

0 0  REDAKCJI.
K urjer W ileński wychodzić będzie w  kwarta­

le ostatnim, od 1 października 1861 r. w tym sa­
mym składzie i kierunku jak dotąd.

D z i a ł u  r z ę d o w y ,  stosownie do uchwalo­
nego i ogłoszonego przez nas prospektu, mieścić 
będzie Ukazy, rozporządzenia, oraz obwieszczenia 
W ładz wyższych, czerpane z dzienników rządo­
wych, lub teź nadsyłane z obowiązkiem wydruko­
wania, przez Zwierzchność miejscową.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e  i d z i a ł  
l i t e r a c k i ,  zależne od bezpośredniego kierunku 
Redakcji, zawierać będą najświeższe wiadomości 
polityczne, literackie, rolnicze i bieżące. Nie- 
schodząc z raz przedsięwziętej drogi, s ta le  usiło­
wać będziemy, ażeby pismo nasze w iern ie  odbi­
ja ło  potrzeby miejscowe i rozszerzało światło 
prawdziwe i wiedzę gruntowną.

Dla tego ponawiamy wezwanie do w szystkich,

mi pismami i uwagami raczyli, z k tórych korzy- 
P1,0'  I stać nie omieszkamy.

Dla uniknienia zwłoki lub nieregularności
uj  v f t l J '■'•i n  I L l i
O głosił  oskar- w  Przesyłc e> łaskawi prenum eratorow ie upras.za-

j tejszego obserwatorjum, zasobnej w dzieła matematyczno, 
astronomiczne.

Przechodząc nareszcie do porządku dzienne, o, prezes 
wezwał członków do odbycia żałobnego nabożeństwa za 
spokój duszy niedawno zmarłego współczłonka, a znakomi­
tego autora obrazów litewskich Ignacego Chodźki, którego 
pamięć długo w sercach ziomków żyć będzie.

Nakoniec po odczytaniu protokółu przeszłego posiedze­
nia i rozpatrzeniu rękopismów i rzadkości bibliograficznych 
nadesłanych w darze dla Muzeum, odczytany został spis ofiar 
za miesiąc ubiegły, które tu poniżej dla powszechnej wiado­
mości umieszczamy,oświadczając w imieniu Kommissji szcze­
k o ty i  ! r t r anie 0S0,b0m j zakładom> które swój pieniądz 
złoty i grosz wdowi do skarbnicy naukowej wrzucić raczy­
ły. i  tax w przeszłym miesiącu złożyli w darze dla mu­
zeum:

f i t i o r a c i e w ! ' r i us , at  dl a zachow ania
je m u  przez kupców

drzwi j

w m uzeum  chorągiew ,laWną m iejską ,  ztożóuą

epo-

w sz e sn a s tu  tom aeh

, , . ‘uicjsk, , ZIOZOI
m. W ilna  i cztery  baukoeetle Polskie z 1794 r

B ayer K arol czt. rzecz , odcisk n a tu ra ln e j w ielkości 
ki B olesław a chrobrego z k a te l ry  Gnieźnieńskiej 

B aum garten  je n e ra i-m a jo r  dziew ięć dzieł 
ro zm aitó j tre śc i.

Za łuski  Karol hr. Wybór bajek i p rzyp0w;ośej K rasickiego i Lokm a na  
w p rzek ładzie  Arabskim  p rzez  megoz dok00a(1 VVj . J  l s f in

Tyszkiekicz E u s ta c h y  hr. cztery pop iers ia  na tu ra ln e j ’ wielkości 
H um boldta ,  Goethego, Schil lera  i Lessinga, p o r t re ty  T u  l n  • 
tyńskiego, H a n k i ,  Purkynie  i Szafarzyka p~‘— -  8-a  r ’ i la
os ta tecznego  z Gdańska;  sz tychy 
chowy przez Szwedów i p o r t re t  
szwedzkie z r. 1711.

Matyszewicz Jó z e f  ks. czl 
k tó ry  się z tez
lentego Bartoszewskiego wyd: w Wilnie 16J4  r. in 4 - to  2) Actus pu 
blici d o c to ra tu s  adm odum  rcver. domini Adami Rogaczewski die 
16 dec: 1614 I’erus iae .  in 4-to .

Ra tyńsk i  S tan is ław  ak w are l i?  pęzla  W alentego Wańkowicza.

— } ŁUSa jjr> A
l i r  o t°f?rafję ob razu  są d u

dużego fo rm a tu : oblężenie  C z ęsto -
A ugusta III; p o tta la ra  m iedziane

wspólpr.  dwie b roszury  1) Bezoar. 
ię z tez ludzkich, czasu  pow ie trza  morowego utworzy! p Wa 

Bartoszewskiego wyd: w Wilnie 16.>4 r. iu 4 - to  i )  Actus

fo tografje  pomników króla  Le- 

va tomy Dzienui-

55 55

55 55

rs.
rs.

6.
12.

Przegląd miejscowy.
(W ład ys ław a  Syrokom li.)

DROGA DO RUDOMINY,— SŁÓW KO O KA iYHENIa CH— T F Ś 7 0 Ż F  
O L L D L  W IE J S K IM .— W SPO M N IE N IE  K R Z Y Ż A K Ó W  POSZUKI­

W A N IE  ARCHEO LOGICZNE.

W przeszłym przeglądzie naszym okolic pod- W ileńskich 
zatrzymaliśmy się przy karczmie Oszmiance. Stąd jeszcz e 
ujedzmy parę wiorst do Niemieży tatarskiej a potem do 
Niemieży hrabiów Tyszkiewiczów, które już gdzie-indziej 
opisałem *), a potem rzuciwszy pocztowy, idący do Mińska 
gościniec, udamy się na prawo, do najbliższej tu  parafial­
nej mieściny, zwanej Rudomina. W  Niemieży przed ku- 
zienką, niezawadziłoby obejrzeć wóz i końskie podkowy, 
bo w podróży po tych stronach, czeka nas niemiłosierna 
skakanina, po głębokich koleinach i kamieniach, których 
zebrać z drogi nikomu tu jeszcze na myśl nicprzyszło. Bo 

yjechali dziś do tego  I za' ste> eaz przebywszy fatalną przeprawę, ktobv się zdobył 
J na odwaga wracać jeszcze i uprzątać z nićj kamienie; to 

byłoby, albo bardzo śmiesznie albo już bardzo filantropicznie.
1 u kręcili wozy i karki przodkowie nasi, a cóż my od nich 
lepszego. Zrzucać kamienie z drogi, to może i grzech: 
niech leży kam uszek gdzie go Pan Bóg położył, a przykro- 
s, i jazdy ofiarujmy na chwalę Jego i zbawienie naszej du­
szy,— tak mówią cierpliwi tutejsi konserwatyści, którzy 
zi esztą woleliby przejechać wygodniej, gdyby kłoś uprzątnął 
drogę. Ale mijają wieki, a niezjawia się ten heroiczny, 
wielki ktoś, prawdziwy dobroczyńca ludzkości. Gdyby się 
zjawił, z tych samych oto kamieni ułożylibyśmy dlań nie­
botyczny monument, z napisem:

, .C ześć w ielk iem u K tosiow i, n iech  m u Bóg zap łac i 
Ze w yręczy! w iekow e n ied b a ls tw o  sw ych braci;
N iech  ca łą  k a tam aszk ę , n iech  c a łą  m a  sz y ję , ’
N iechaj n igdy w bezdrożu  boków n iepob ije ,
Za usługę , ku  dobru  pub licznem u sk o rą ,
N iechaj go n a  se jm ikach  m arsza łk iem  o b io rą !‘Ł

Szkoda tylko, że monumentalny kłoś

1’odbereski  Andrzój.  1) Rękopism własnego dzie lą  p. t.  Badan ia  
O Scytach. 2) Amulet  z mogiły Kerczeńskiój i 3) Klinek kamienny 
znaleziony na polach wsi Batandyny w C zehryńsk im  powiecie.

f z a p s k i  Adolf hr. czt.  rzecz Aliecz dawnćj  magdoburgii  m Szkudv 
na Żmudzi.  ' 1

Tyszkiewicz K ons tan ty  hr .  dwie 
szezyńskiego i żony jego w Nancy.

R edakc ja  Dziennika min. sp raw  wewnętrzny 
ka swego za  m ies iąc  czerwiec.

Sławiński Witold: dwie mewy śmieszki  ( larus r id ibundus)  zab ite
na jez io rze  w Totoczynie w gub. Mobilewskiój.

Ihper  Adolf. 1) 31 dzieł  w 41 tomach naukowój treści .  2) m appe  
ogolną k ró les tw a ł’ruskiego z r. 1799 w ydaną w Berl inie i 3) ząb Ma- 
m u ta  w dwóch od łam ach .

Chodźko Dominik czl, wspólpr. 1) Sześć kopij ak łów  urzędo­
wych z wiekom XVI i XVII tyczących się m. Wilna; 2) Zoof.t  ska ­
mieniały i 3) Ainulecik z krzyżykiem wykopany w okolicach Żyrowic. 
na  dębie * Hieronim, grzyb ogromnych rozmiarów, znaleziony

Ja ku tow icz  Dyonizy em ery t .  Medaljon gipsowy z wyobrażeniem 
bogim Jr is.

Kukieł  Bronisław: 1) m eta liczne  lu s t ra ,  2) w achlarz  3) wore
czek skórzanny,  f )  pudełko do lekarstw; 5) pudełko  lakierowane; 
6) dwie fajki 7) ubrauie kas ty  u rzędników Jap o u sk ich ,  8) pęze-  
lek do p isania ,  9) świecę z wosku rośl innego, 10) n ó i  kieszonkowy* 
11) necesse r  kieszonkowy, 12) bulon z kości; 13) drzewo które  60(1 
z górą lat leżało zakopane w z iem j,— z Japop j i ,  14) kawałek  tu sz u  
chińskiego, l J  kam ienny  węgiel z brzegów Korei  161 pa łeczk i  do 
użycia przy jed zen iu  zam .s t  w.delca,  z Ja pon j i .  17) sześć m onet 
tu  rei. zu.b miedzianych z Egiptu;  18) cz tery  monety miedziane;  19) 
dwie monety  srebrne ,  z ladji;  20) mnn„to  'jes t ma ós two kurhanów bojowych; w lesie pod wsią Dou- j o n‘Y r‘̂ e  k dô żę bów' J apóńsk! mouutę snibrQ-t Napoleona i-go':

bianami naliczyć ich można do pięćdziesięciu. Znęceni * ' M v
łatwą robotą, bo grunt tutaj piaszczysty, przed kilku laty 
skopaliśmy ich kilka. Zbiegł się lud okoliczny pytać, czego 
szukamy i żartował sobie z naszego mozołu. Niestety, 
miał słuszność! nietylko kowiern pod wierzchnim nasy­
pem ale i w głębi ziemi nic się nieznalazło. Musieliśmy być
bardzo nieszczęśliwi w wyborze kurhanów, bo niepodobna . ro  zagaj eiml p0sie ;zenia i przyjęciu protokółu wice 
przypuścić, żeby sypano napróżno, wzgórki na poltora lub prezes SZCZCgólniejszej uwadze członków polecił otrzvmanv 
dwa łokcie wysokie. Nieregularne icli względem siebie 1od towarzystwa lek. moskiewskiego rodzaj okolnika do wi 
położenie, niepozwala przypuścić, aby to były jakieś okopy; leńskiego i innych lekarskich krajowych towarzystw by one 
s.ą to niewątpliwie groby zabitych na wojnie, ile gdzie icli I wezwać do wspólnego działania w wyjednaniu dozwolenia
uzbrojenie, gdzie choćby kości? Prawda, że pięćset l)ra-1  u rządu dla corocznych naukowych zjazdów w państwie ros
w ie lat, to niemały przeciąg czasu, ależ z równie od!e- syj sk)(im. Towarzystwo Wileńskie przejęto sie ważno 
gły.cli, owszem z dawniejszych czasów znajdują się kości ścią t(y pieku(;j myśli) ku czCmu równie dążąc, powołało

i na wstępne posiedzenie wszystkich swych członków, by

_______________  M. K .

Szóste w r, b. posiedzenie cesarskiego towarzystwa 
lekarskiego Wilcńkiego miało miejsce dnia 12 września, 
w zastępstwie obecnie bawiącego dotąd za granicą prezy­
denta, pod przewodnictwem wice-prezesa dra S. W isznie­
wskiego.

Po zagajeniu posie lżenia

pewno niobędzie
dopominki nie będą zaspokojone. Projekt po

w yższy  wejdzie w wykonanie przed upływem  roku. . - .  v _____ 111„uvu™
rn iv n v iv  4.  a o r  > • ;  , y A D Litwinem, ale chyba jakim spekulantem Niemcem, któremu
L O N D Y N ,  środa 2 j  w rześn ia .  Z a k ł a d  R  c u- I będzie potrzebny kamień i który czuć będzie ważność dobre 

t e r a  udziela następne wiadomości z N e w - Y o r k u  drogi, zysk na czasie, na trwałości wozu, na zdrowiu nóg
z dnia 1 4  w rz eśn ia :  W Wirginji zachodniej stoczono końskich. Rzecz dziwna, gdybyśmy gdzie na głębokićm 
bitw ę między oderwańc.imi, dowodzonymi przez j e n e - 1 L0*esiu spotkali takie wąziutkie, głębokiemi kolćjami po- 
raU  F I . , S i w i ą i k o w j m i  pod d ow ód z .w .a ,
Rosenkrautz. Po b itw ie  oderwapcy opuścili swoje oko- * .....— r  •>  -  ■-=---------> • • y ’ ’ ^
py. Rozeszła  się  pogłoska, lecz  nieznajdująca wiary
że jen er a ł  Fre'mont strac ił  m iejsce  za to, iż  w ode . . .  - - ....................................
zw ie  swojej przekroczył granice s łużącej sobie władzy. I moz£r ieszc^e jodnapizyczyna, dla czego Wilno tak kochamy-

P raw odawstw o Kentucky rozkazało woisku  oder- Na polach tutejszych, o mil kilka dokoła, kamieni na.
p raw odaw stw o ftentucKy rozaazaio w o jsk u  oder polach jest tak wielka obfitość, że wystarczyłaby i n a  m u

wancow opuście granice tego stanu; lecz odm owiło  w y-  rowanie domów i na bicie gościńców i jeszczeby ich zostało.
- „ .u . . . .  a  m  „u na agronomiczny użytek, jeżeli je s t prawdą co niektórzyOder-

stano- twierdzą, że kamień na polu, jest potrzebny, dla utrzyma­
nia wilgoci ziemi. Grunta tutejsze, gleisto-piaszczystev 
są natury urodzajnej; w lasach, a raczej gaikach, które tu  
gdzie niegdzie po starych puszczach litewskich pozostały, 
rośnie oprócz sosny i jodły i piękna brzezina i dąb wyniosły, 
drzewa, które jak wiadomo, nićrosną na lichej ziemi. Ale 

prawa tutejszych gruntów, idzie sofie swoia stam świe-

dać podobnegoż rozkazu do wojsk związkowych.
^anń cy  zam ierzają pozostać ua zajm owanych  
l i s k a c h .

Książe Napoleon przybył do Kwebeku.
Oderwańcy zbliżają s ię  powoli do związkowych  

W YYirgmji, Co u tw jerdza w  m niemaniu, że wielka bi­
tw a w rotce zajdzie. Okręta oderwańców przyjmowa- _________
ne są W porcie wyspy Kuby, na te j  s am ej  s topie ,  j a k  ckil’. ?iedbałą kolejką. W stronie, o której mówimy, większa 
okręta innych narodów bez uznan ia  i edn ak  ich ńaro- CZ8SC ^ r k o w  ! fd w arc^ o w , należała dawniej do du- 

ości Książe Joinvill,. UZna" ,a Je .dUa* ,Łh Ila[°  chowienstwa wileńskiego, do kapituły, Karmelitów, Bazy- 
dow OS • , nrzvieo- przy y do Ncw V°rku- Ijanów, Franciszkanów, dziwić się więc nienależy, że go-
Odmowił urzę 8 P yjęcia. I spodarka szła po łacinie, kiedy niebyło ktoby się nią sy-

W B a l t i m o r e  zasz y lc*nę uwięz ien ia .  I stematycznie zajął. Przejście tych dóbr ua skarb pań-
P A R Y Ż , Środa 2 5  września. Monitor powszechny stwa’ obwa<-unkowało inaczej ziemię i  lud wiejski, 

oznajmuje dziś zrafla, ze wykonan ie  trakt;it | di W łosnam e wziąwszy nad miarę sil obszary dwornych
, ^Jndzv Francją  i Turo; . gruntów, uprawiają je  mesf ‘

w ego ,  zawartego między r  J4 iu r CJą odkłada się  |  odłogiem. Swoboda dała
aż do marca 1 8 6 2  r. r .

LONDYN, środa 2 5  w rześn ia .  Dziennik T i. t > , ' m e s
oznajmuje dzisiaj, że dnia 5 lipca by za,llae 1 w Ka- 
nagava wymordować w szystk ich  człon ow poselstwa  
angielskiego. Pp. Oliphant i Morrisson pom es i 
g ie  rany.

mno-

Włościanie wziąwszy nad miarę sil ^ _____
gruntów, uprawiają je  niestarannie, albo całkiem puszczają 
odłogiem. Swoboda dała restrykcję lenistwu: dawnićj 
latem, zaledwie różowa jutrznia błysnęła nad szarą mgłą 
poranną, już skrzypiały drzwi w tych nizkic.h chatach, 
już dym puścił strugę z komina,— gospodarz klepał kosę, 
gospodyni gotowała jadło, parobczak | ędził woły na paszę. 
Dzisiaj już słonko i wysoko się w górę podbiera, a  to 
f(S tk0 śpi jeszcze, pod miękkiem skrzydełkiem Mor- 

a. W łn4nia„i„ wstawał o godzinie 4-e j, dziś wstaje

w ziemi, niecałkiem zniszczone. Niepowodzenie to zna­
czniej oziębiło nasz zapał do archeologicznych poszukiwań.

W ieśn iacy  znajdują niekiedy na polu stare pałasze i 
inne żelastwo, którego niepojmują użytku; lecz wandale! 
zaraz to niosą do kuźni i przerabiają na sierzpy lub szy­
ny do kół, podoski i inne żelazne sprzęty stosowniejsze do 
ducha wieku. U kowala w Doubianach, dał się odszukać 
szczątek ocalony od jego barbarzyńskiego młota. Bylto 
kapturek od ręko jeści miecza; sama rękojeść, jak  mi po­
wiadano, miała kszta łt krzyża.

Dzwonią w koścńolku na nabożeństwo.
Zamiast m artwych zabytków przeszłości, świeże, żywe, 

a nawet pełne in teresu  rzeczy, będziemy tu mieli do opo­
wiedzenia, w przyszłym przeglądzie.

W i. Syrokomla.

ono po rozważeniu licznych wyjątkowych okoliczności, od 
| jakich wolne są zagraniczne towarzystwa, przyłożyło sie 
najczynniej ze swej strony do przeprowadzenia w stronach 

[tutejszych naukowej idei wedle myśli podanej z Moskwy.
I  Dalsze korespondencje złożone towarzystwu są nastę­
pne. 1) od dia. Aleksandra Karwackiego z \Yarszawy pi­
smo i rozprawa w rękopiśmie, wykładająca teorję zapale­
nia. (Sprawozdanie o niej uczynił na posiedzeniu dr 
Rejkowski) 2) Od aptekarza p. Kuszewicza doniesienie o 
zamknięciu wykładu botaniki dla uczniów aptekarskich.
3) Pismo od tow. b idaczów natury w Moskwie z dołącze­
niem T. X III-go sposzytu Ii-go Nouveaux memoires
4) Pismo z depertainentu medycznego okolne, dotyczące 
badań o robakach u ludzi a nadewszystko o napotykaniu 
gatunku Botriocephalus, przysłane za pośrednictwem dra 
korpusu p. Hiber von Greifenfels. 5) Od tow badaczów 
natury le Bulletin N. I. r. 1861 6) Od to warzy,iwa
skieh lekarzy Petersburgskich pismo i dzieło pod tytułem  
iipoTOKOAM aactAuHifi ca, I 86O 11 1861, rogOB-b 7) Od dra 
Hirszfelda profesora anatom ji w C. K. akadcmji W arszaw ­
skiej, dzieło p. t. układ nerwowy i przyrządy zm ysłowe 
z uwagami fizjologicznemu W arszaw a 1861.

Następnie towarzystwo wróciło do zajęć naukowych i 
udzielania zwykłych obserwacij o chorobach panujących.

Dnia 11 b. m, odbyło się dziewiąte w tym roku posie 
dzenie kommissji archeologicznej pod przewodnictwem 
prezesa hr. Eustachego Tyszkiewicza, w obecności 15 zgro­
madzonych członków rzeczywistych i współpracowników.

W zagajeniu swojem, pr.ezes zdając sprawę z nauko­
wej działalności swojej na korzyść Muzeum, podczas pobytu 
swego za granicą, gdzie dla poratowania starganego zdro 
wia przez dwa miesiące przebywał, wspomniał naprzód, iż 
za pieniądze wyręczone ze sprzedaży dubletów monet znaj 
dujących się w Muzeum, zakupił w Berlinie u naturalisty j Okazało się z zebranych uwag członków, że pomimo panu- 
Keitla kollekcję płazów, z 35 rodzajów i 100 okazów składa- jjących upałów w miesiącach letnich z przemianami nocy 
jącą się, kollekcję 64 gatunków grzybów z massy kamień- I chłodnych, a od pół sierpnia stałych dni wilgotnych i zim­
nej w 100 okazach, których dotąd w zbiorach naturalnych uych,.stan zdrowia ludności miasta a nawet i wsi nie wiele 
Muzeum zupełnie brakło,—oraz wszystkie.rękwizyta konie- I ucierpiał. W  początkach dopiero września u dzieci po­
cznę do urządzenia kollekcji kolcopterów, darowanej przez częł.„ się pojawiać odra, chociaż dosyć rzadko i szkarlatyna, 
barona Seweryna Grossa. Pomiędzy płazami na szcze- | a u dorodnych reumatyzmowe cierpienie i gorączki z 
gólniejszą u wagę zasługują rodzaje jaszczurek phrynosoma Jstrycznem powikłaniem. 
orbiculare z Mexyku, platidactylus mauritanicum z Majorki, I ; Przed zamknięciem posiedzenia towarzystwo jednomy- 
z wężów Coelopeltis tacertina z Grecji i herpetadrius Cari- 1 sinic obrało swym członkiem korrospondentem dra prof. C. 
natus z Ameryki; z żab bufo viridis z Sardynji, oraz Sa- jK  akademji w Warszawie p. Ludwika Hirszfelda. Naosta- 
lamandra pstrokata z gór Harzu i proteusz cielisty (pro- tek dr. Renier przeczytał nic lekarską ale interesującą 
teus anguinus), który się tern szczególniej odznacza, że wiadomość o handlu kością mamutową w Syberji i o mogi- 
światła zupełnie nie znosi i lat kilk i bez najmniejszego lach mamutów na brzegu lodowatego morza. (Z). R.j 
pokarmu żyć może; z ryb ciekawy bardzo znajduje się
exemplarz głowacza morskiego{uspidophorus cataphractus) 

Iślandji. Kollekcja grzybów zadziwia niezrównanem 
naśladownictwem naiury, a może mieć obok naukowej i 
tę korzyść, że oznajomi dokładnie publiczność z gatunka­
mi szkodliwemi, które często użyte za pokarm sprowadza­
ją  gwałtowne choroby i śmierć samą.

W dalszym ciągu sprawozdania swego prezes uwiado­
mił członków, że w przejeździe swoim przez W arszawę 
otrzymał w darze dla muzeum od rz. czt. kommissji, zna-

PR ZEGL4D  WSZECHSTRONNY.
o  n  o c x  

(Władysława Syrokom li).

" ■ “ J* „  I !  1 D n l l f p r a  o 7-ći- W ło «cianin w siaw ai o goazim e 4 - e j , uzis w staje
LONDYN, środa 2 5  września. Zakład R eutera ^  j ^ i^zypuśm y, że je s t  w chacie cztery robocze du-

otrzym ał wiadomość z Kantonu z dnia 1 2  sierpnia: ’ s jąt dwie t y ^ ci. dwanaście godzin dziennie, siedmdzie-
W ie ść  krążyła, że stutysięczne wojsko p ow slancow    nowo! straszny kapita ł ziDarnowanego

zbliżało się do Shang-H ai. Port w Taiwanfoo zosta ł *) W y c ie c z k i w p rUmi„ n ia(,h

(Dokończenie ob. nr. 72) 

J ^ a w £ ! " ‘ b" ' , ‘ 11 SCe" P » « “nw a„ia  kon­

nego numizmatyka p. Karola Bauera odcisk naturalnej |  jM,:gowisko żyd dw r o ż l n a i t ć ^ f e r *  
wiGlkosd drzwi Bolesławowskicti w katedrze gnieźnieńskiej, si> do siwych starców, wszystko to gwarzyło, szamotała Se 
dokonany przy współudziale i pomocy hr. A lek san d ra  kl zyczało. Przecisnąwszy się bliżćj, ujrzałem w środku 
Prziezdzleckiego. w0. ttu|Ru kwartałowego dozórcę i żołnierza od policji. Pewni

P (im p ,czes’ âdaJ^c u 0 ”eJ  sPi Wiadczvł I Sie 0zPra'v*aB cóś stanowczo wśród ciżby. Rzecz sie 
die oddziałów katalogi bibljoteki muzealnej;  o^vv.aac y w że na jakieś urzędowe doniesienie kw arta '
tow arzystw u,ze czytelnia publicznajestju^zupcln ie^-zą^  | fowy ^  uczynid rewizję . .

ok;o 
bu

1 W ilna  T .  II.

do historji ojczystej, s p e c j a l n i e  ^ n a u k a f h  k s z t a ł ‘
c ący się, ko rzystać będą mogli -y i z bibljoteki tu-

•) D łie je  K rj:y źak<iw P r i e l h - Rogalskiego T . 1, s t r . 510, 511.

—  Z k ą d  u niej zapałki?— mówiła stojąc na progu kr3' 
my, gotowa paść trupem na powierzonem sobie stanowi? 
ku— czy pan niewiesz, że zapałki są zabronione.



raz

•— Ćo tam pleciesz szatanico!
—  Niech sobie ja  szatanica, a do kram y niewpuszczę 

T rzeba wiedzieć, że na tym zakręcie ulicy w każdej
kram ie stały  stosy zapałek, okoliczność bardzo dobrze wia­
doma tak  policjantowi, jako i każdej z osob składających 
meeting. N aturalnie, że ich w tej chiii niebyło. Zjawiła 
się nakoniec gospodyni kram y i objęła swe praw a. Od r a ­
na wiedząc o mającej nastąpić rewizji, przygotowana do 
niej, pozwoliła bez przeszkody przejrzeć wszystkie rupie­
cie jej handel stanow iące.

—  No, otoż widzisz głupia, mówił policjant do heroicz­
nej sąsiadki, zapałek u nićj niema i basta.

—  A co? czy ja  niemówiłam, że niema? potrzebaż było 
'y le  zrobić gwałtu! Zkąd my mamy zapałk i? czy my nie­
wierny?

—  Milcz babo!., mnie polecono.
—  Mało co polecono.
—  No, doniosę, że nic nieznalazłem , a ty na drugi 

pam iętaj niewpadać mi w ręce, bo posadzą do kozy.
Siwy żyd, zdjąwszy czapkę, podszedł do policjanta i 

toczął mowę w duchu pojednawczym, poczem stróż porząd­
ku wyłajał ciżbę zawrócił się i odszedł. Kobiety spokoj­
nie wróciły na swe miejsca, męszczyzni jeszcze się uci­
szyć niemogli.

Z ciekaw ości—mówi au to r— podszedłem do kram arki, 
k tóra  tak  energicznie broniła sprawę swój sąsiadki.

—  Gzy niemogę mieć parę pączków zapałek? zapytałem.
—  Zagranicznych?
—  Zagranicznych.
—  Można, po dziesięć groszy
—  Dla czegóż tak  drogo ?
—  Widzisz pan ja k  teraz tego pilnują.
—  W idzę, ale więcej nie dam jak  ośm.
—  Oddaję, niech pan poczeka.

Żydówka cóś poleciła dziewczynie, k tóra pobiegłszy
w głąb domu wróciła niosąc kilka pączków zapałek au- 
stryjackich. Zadziwiła mię śmiałość, z ja k ą  um ieściła je  
potem na półce kram y, jakby nigdy nic niebyło.

—  Czy się nielękacie ? spytałem płacąc.
—  A czego tu  się lęk ać?  no codzicń tędy przechodzi. 

Czy on niewidzi? niewie?
—  Dla czegóż teraz szukali?
—  Któś zrobił doniesienie— ot i wszystko.

Ciekawy widzieć ja k ą  scenę z życia kontrabandystów, 
au lor chciał być świadkiem przemycania herbaty. Zyd 
Jankiel, którego ufność au tor zjednać potrafił, świadom ca­
łego processu i nieraz za pewne uczęstnik w podobnych 
przedsięwzięciach, długo się wzbraniał uczynić zadosyć 
ciekawości. Znęcony ofiarowancmi mu trzem a rublami, 
zgodził się w reszcie na propozycję zupełnie niewinną. J e ­
dnej pięknej soboty wieczorem vyyzw'al go na przechadzkę, 
nawszelki przypadek radząc mu wziąść strzelbę, przyczem 
udzielił swych instrukcij. Sam poszedł zdaleka na przód.

„W yszedłem — pisze au tor— ku Dniestrowi— w stronę 
gdziem się nieraz przechadzał, a minąwszy A taki, skiero-. 
wałem się na wieś Przygródkę. Dobrze już zciemniało.. 
Cisza była zupełna. Przy końcu wioski a wejściu do lasu 
strach  mię jakiś ogarniał. Chciałem naw et, iby się z J a n ­
kielem wcale niespotkać, to pragnąłem złączyć sję z nim 
co najprędzej, tak  przerażał las, ciemność i cisza. Cichy 
kaszel zdaleka w krzakach wywiódł mię z tego stanu. 
Zatrzymawszy się, zakaszlnąłem tak samo.

—  Czy to p a n ? — szepnięto mi.
—  Ja.
—  Dobrze. Podchodź pan do mnie na głos, tylko pro­

szę odwrócić strzelbę, żeby czasem broń Boże nie,wystrze­
liła.

Zaledwie uczyniłem kilka kroków, gdy Jankiel znienac­
k a  porwawszy mię za rękę poprowadzi) w straszliw ą gęst­
winę, zalecając milczenie. Sziiśmy przez dziesięć minut, 
wreszcie mój przewodnik się zatrzym ał.

—  Czy daleko? spytałem.
—  Zaraz.

Jakoż, wkrótce weszliśmy w tak ą  gętstw inę, że dalej 
iść było niepodobna.

—  Tu poczekamy i zobaczym.
—  Poczekać i doczekać się możemy, odpowiedziałem, 

lecz aby cóś widzieć potrzeba kocich oczu.
—  Tak, ciemno je s t, a  jednak niema lepszej pory: ciem­

no, sucho i liście pod nogami nieszeleści, jeżeli chcesz pan 
palić papiros, to pal pan prędzćj, potem nie można będzie, 
i rozmawiać nie potrzeba.

Usiedliśmy w gęstwini krzaków; kiedy oczy oswoiły 
się z ciemnością, można było widzieć, że znajdujemy się 
na brzegu jakiegoś wąwozu, w który spójrzawszy głębiej 
dojrzeć było można ścieżynkę. Nas zobaczyć nikt nie 
mógł, a  dójść ztamtąd do nas nie było innej drogi, chyba 
ta, którąśm y przed chwilą przyszli. Z resztą był ze mną 
wyborny znawca miejscowości, s traćh  więc minął, a jego 
miejsce zajęła ciekawość.

—  Ja k  sądzisz, spytałem, czy można jeszcze zapalić 
siarczyk i zobaczyć k tó ra  godzina?

—  Można, odpowiedział, ale przypadnij pan do ziemi i 
ogień przykryj czapką. Kto wie, może oni już niedaleko.

Poszedłem za radą. Było około 10-ej. Poczęliśmy 
szepcząc rozmawiać. Pytałem, jak a  to kontrabanda ma 
tędy przechodzić. Jankiel pocichu mi odpowiedział, że 
oczekiwano z za granicy wielkiego transportu herbaty, 
k tóra do świtu będzie już  może daleko. Było to ostatnie 
ryzyko jednego żyda, który rozpocząwszy swój urzędowy 
handel rozmaitemi drobiazgami, a nieurzędowy zagranicz- 
nemi zapałkami, doszedł do kapitału, k tóry  mu pozwolił na 
obszerniejszą skalę rozwinąć działalność. W  transport 
herbaty, którego właśnie oczekiwano, włożył ostatni swój 
kapitał i dał przyrzeczenie, że jeśli mu się powiedzie, rzuci 
zakazany handel, a zajmie się liwerunkiem, lub wyjedzie 
w inne miejsce. Upłynęło jeszcze półgodziny, począłem 
się niecierpliwić.

—  Ja k  sądzisz, spytałem Jankela , czy mu teraz pójdzie 
szczęśliwie ?

—  Kto to wie, powinno się poszczęścić; widzi pan, jes t- 
to zuch do handlu i czyni podryw innym,— ale teraz kiedy 
dał straszliw ą przysięgę, że porzuci rzemiosło, nikt mu 
przeszkadzać niebędzie, owszem dopomogą.

—  A gdyby mu się zechciało handlować dalej herbatą?
—  W tedy, niewiem, lecz sądzę, że źle by z nim było... 

to  mówiąc Jank ie l wyciągnął się jak  długi na ziemię, a 
trzym ając się drzewa, głowę spuścił na krawędź wąwozu.

Serce mi w piersiach zapukało, począłem się trwożli­
wie wsłuchiwać. Głos ludzki doleciał do mych uszu, głos 
jak iś dziwny, coraz wyraźniejszy.

—  J a n k ie l!
—  C t! milcz pan na miłość Boga.

Zbliżał się do nas któś od strony Chocima, mrucząc cóś 
jak  zwykle człowiek podpiły. Co chwilę wyśpiewywał 
głuchym głosem. Ów w’esoly człowiek co raz się zbliżał.

—  H e j! h a ! kto tu? krzyczał głośno,— a wyprowadź­
cie mię na drogę. J a  w nocy nic nie widzę, ja  sobie tro­
chę podpiłem...

Prześpiewal muzykę dziarskiego kozaka. W ytężyw ­
szy spójrzenie, zobaczyłem człowieka prosto nas stojącego. 
Był to ruśniak w słomianym kapeluszu i z wielkim kijem.

Ot niedójdę do domu,., zabłądziłem i szabas... a zda­
je  się nie pierwszy raz z Chóćima. H e ! a  przecięż dokąd­
kolwiek zajść muszę, czy do Rukszyn, czy do Hordewca... 
c2y tu  będę.

Postaw szy jeszcze z minutę, ruśniak  poszedł dalej, i warszawskich, odprawiono w dniu 19 b. m., w synagogach 
Jankiel ciągle ta rg a ł mię za połę. Nakoniec znaczno było, i domach modlitwy w W arszaw ie, nabożeństwo na intencję 
ze się ów człowiek oddalił ku Dniestrowi, bo jego rozmowa rychłego wyzdrowienia Jego cksce llen rji najdostojniejszego

Zaśpiewał skoczne strofy.

teraz

z sobą, coraz bardziej słabła.
W ow oriw  j a  to b i 
W o w oriw  tr ie z y  
S zczo b  n e  liz ła  do  m enó  
T y  s l i to ju  w iczy  . . .

—  Słyszałeś pan ? szepnął Jankiel.
—  Słyszałem,— to pjany ruśniak, który zabłądził.
—  On i pjany nie zabłądzi w całej Bukowinie, a 

ręczę, że niewypił ani litra  wódki.
—  Niepojmuję.
—  To przedni goniec kontrabandy. Tow ar już na tej 

stronie, ruśniak  cały las przeszedł niby lo pjany i powraca. 
Chodził na zwiady, czy kogo niespotka.

—  W ięc to wybieg ?
—  Cyt!

Pól godziny przeleżeliśmy nierućhomie; nakoniec J a n ­
kiel lekko się dotknął mego ram ienia. Cały zamieniłem 
się w baczność. W  stronie nam przeciwnej dało się sły­
szeć lekkie stąpanie i dostrzegłem człowieka sporej urody 
z ciężarem na plecach, który się oslróżnie przekradał po­
między krzakam i. O kilka kroków zatrzym ał się, ode­
tchnął i zniknął w gęstwini. Znowu szelest i znowu czło­
wiek z ciężarem przesunął się tym samym ostróżnym ko­
cim krokiem. Takim  sposobem przeszło szesnastu kon­
trabandystów, w pewnych od siebie odległościach. Każdy

leżąc
anibym się domyślił tej zajmującej processji. N a zakoń 
czenie, jeszcze trzech ludzi przeszeleściło, z których uryw 
kowego szeptu można było wnieść, że to są żydzi.

—  A co ? widziałeś pan ?
—  W idziałem — ale jakże się oni dostaną do m iasta?
—  To mała rzecz.— Jankiel mię objaśnił, że w wigilję 

jarm arku, nadzwyczaj łatwo wprowadzać i wyprowadzać 
kontrabandę, bo chłopi z dalszych wiosek zwykłe przyjeż­
dżają w nocy, a więc w całej okolic) pełno ruchu. Oprócz 
transportu, który przenieśli ludzie, wiele jeszcze paków 
przeszło na ruśniackich furm ankach. (Dokoń. nastąpi!)

PftZEGIĄl) PISM CZASOWYCH.
Gazeta W arszawska  (do 225):

—  W przeszłw j naszym przeglądzie staraliśm y się 
przedstawić sposób zapatryw ania się dzienników warszaw­
skich na kwestję wyborów do rad  świeżo ustanowionych 
w Królestwie. Lecz ponieważ mieliśmy wówczas dwa tylko 
glosy: Gazety Polskiej i Pszczoły, przeto zdanie sprawy 
nasze musiało być niczupełpe. Pragnąc je  uzupełnić, po­
dajemy tu  w istotnej części wyraz opinji dwóch jeszcze 
innych dzienników: Gazety W arszaw skiej i Ju trzenki. 
P ierw sza z nich, wbrew tendencjom wyłuszczonym w po­
danych przez nas artykułach pp. Niewiarowskiego i K ra­
szewskiego, wybory do rad nazywa „aktem  politycznym," 
i mówi z tego powodu co następuje: „Tak, wybory są ak­
tem politycznym, jakkolw iek rady wybjęyane noszą na 
sobie czysto adm inistracyjny charak te r , są  nowćm kół­
kiem w machinie, mającem ułatw .ć jej ruch, zwiększyć jej 
silę. Przez ak t ten stwierdzonem zostaje, że kraj ma 
prawo czuwania, jeżeli jeszcze nie nad ogólnemi, to nad 
cząstkowemi, miejscowemi interesam i. W przyznaniu tern, 
a zatem w akcie, który je s t tego przyznania wypadkiem, 
widzimy owo polityczne znaczenie, widzimy jedno prawo 
nabyte, a zatem widzimy obowiązek korzystania z tego 
prawa, wejścia, że tak powiemy, w jego posiadanie, bez 
względu ja k  daleko skutki jego sięgają lub sięgnąć mogą. 
Oto jeden z wyższych, bo czysto politycznych względów, 
który nam się w kwestji wyborów przedstaw ił. Ten jeden 
już zdaje się nam w ystarczający." N astępnie wymieniwszy 
te same co inni już wyrazili pobudki do brania udziału 
w wyborach, autor artykułu  wstępnego G. W . przywodzi 
jeszcze jed n ą , a  mianowicie, iż rady miejskie i powiatowe, 
podając środki ulepszenia adm inistracji przez przyzwanie 
do udziału reprezentantów, posiadających delegację admini­
strowanych, mogą i muszą stać się szkolą praktycznego 
oznajomienia się z interesam i kraju, na której dotąd zby­
wało.

R edaktor Ju trzenki pan Neufeld, pisząc swe uwagi 
w tymże przedmiocie, miał nadewszystko zwróconą uwagę 
na stosunek ludności izraelskiej do kraju i jego ludności 
chrześcijańskiej. Okazawszy wadliwą stronę dotąd od­
bywanych pomiędzy Izraelitam i wyborów na urzędy gmin- 
no-religijue , mówi z powodu obecnych co następuje: 
„Dopóki szło o szczupły zakres gminny, świadectwo nieu­
dolności naszej nic wyszło po za obręb ciasnego naszego 
kola; bo ogól dawniej obojęlnei i okiem patrzał na sprawy 
nasze wewnętrzne, nie poznał jeszcze wtedy, iż społeczeń­
stwo żadnej swój, choć najmnicjszćj cząstki bezkarnie za­
niedbywać nie może. Dzięki zrządzeniom Opatrzności, po­
stać rzeczy zmieniła się nie do poznania: rodacy nasi innych 
wyznań baczne na nas m ają zwrócone oko, śledzą każdy 

nasz krok, każdy nasz ruch; nabyli to przekonanie, iż dobro 
ogółu z dobrem jednostek w nierozerwanym pozostaje 
związku. T eraz więc, gdy głosowanie, które mamy przed 
sobą, wpływać ma już nie na same nasze wew nętrzne 
sprawy, ale n a  sprawy ogółu; teraz kraj cały tern ściślej­
szą nad nami rozciągnie kon tro lę , ile ż c  w niektórych 
miejscowościach przepełnionych żywiołami obcych narodo­
wości, rezultat głosowania w naszych prawie rękach spo­
czywać będzie. Pomnijmy przeto na wielką odpowiedzial­
ność, jak a  na nas obecnie ciąży: po raz pierwszy to wy­
stąpić mamy na arenę publiczną; nie zawiedźmy więc na­
dziei, jak ie  dobro kraju  w nas pokłada: glosujmy za mę­
żami, którzy dali dowody poświęcenia się dla spraw y pu­
blicznej— kwalifikacją kandydatów do rad powiatowych i 
miejskich niechaj będzie nie wyznanie lub stosunki fam ilij­
ne, ale zdolność osobista i cnoty obywatelskie, a przede- 
wszystkiem znajomość języka polskiego. Do tych wszakże 
przymiotów, m ajątek je s t  dodatkiem uwzględnienia god­
nym, daje nam bowiem zarazem rękojmię niezawisłości: 
kwalifikacja to zbyt wielkiej w igi, abyśmy ją  zapoznawali; 
tu  intelligencja nie w sparta znaczeniem, winna ustąpić 
intelligencji połączonej z odwagą, ja k ą  niezależne stano­
wisko w każdym uczciwym człowieku w yrabia.14 N astęp­
n ie , objaśniając wyborców, wskazuje au tor dogodności 
z głosowania tajemnego i bezpośredniego, oraz z ustano­
wienia nizkiego cenzu, „k tóry  zbliżając perjodycznie wszy­
stkie w arstw y społeczeństwa, wiele się przyczynia do ogła­
dy i podnoszenia ducha mniej zamożnćj klassy i do połącze­
nia wyznawców rozmaitych i eligij, słowem toruje drogę 
równouprawnieniu stanów  i wyznań.11 Z kolei w ytyka też 
parę niedogodności w ustaw ie tymczasowej, mianowicie co 
do ustanow ienia okręgów wyborczych podług cyrkułów 
policyjnych w W arszaw ie, i co do rezultatu  głosowania, 
który się rozstrzyga większością względną. \ y  końcu wy­
staw ia żąd an ie , ażeby pisma publiczne otworzyły swe 
szpalty dla umieszczenia różnych list kandydatów^ którzy 
w kołach wyborczych  ̂zyskali zaufanie zgromadzonych, 
a publiczności głosującej pozostałby wybór między temi 
listami.

W edle programmatu wybory w stolicy rozpoczęły się 
d. 11 (23) b. m.

—  Oprócz nabożeństwa odbytego wedle zapowiedzema 
w kościołach katolickich,— z zarządzenia rabina okręgów

arcybiskupa archidjccezji w arszawskiej ks. Fijałkowskiego 
j leg o ż  dnia 19 b. m., w kościele ewangelicko-refor- 

mowanym odbyły się ważne narady gminy tego wyznania 
: w kw estji równouprawnienia języka polskiego z niemiec 
; kim w nabożeństwie, dotąd bowiem język niemiecki prze­
ważał. W niosek ten, przedstawiony przez prezesa kolle- 
gjum kościelnego gminy ewangelicko-augsburskiej, przy 
ję ty  został jednomyślnie przez bardzo licznie zebranych 
członków. Zwracamy uwagę na tę jednom yślność; po­
między zebranymi bowiem znajdowało się wielu Niemców, 
polskiego języka dotąd nie posiadających dość gruntownie, 
którzy jednak  uczuciem sprawiedliwości powodowani, nie- 
tylko żadnej nie staw iali oppozycji, ale wniosek ów szcze­
rze poparli. Za tym przykładem, danym przez gminę w ar­
szawską , pójdą zapewnie wszystkie inne gminy ewange­
licko-augsburskie w kraju  naszym.

— legoż dnia, w sali giełdowej gmachu banku polskie­
go, odbyły się wybory na prezesa kom itetu właścicieli 
listów zastaw nych i dwóch radców. Glosujący w niezwy­
kłej zebiali się liczbie; o ile wiadomo, reprezentowali do 
17 miljonów zip. kapitału; (każdy posiadacz 10,u00 zip. 
w listach zastaw nych ma prawo głosu). Z pomiędzy kan­
dydatów wybrany został na prezesa, Kazimierz W ładysław  
W ójcicki;

—  Z wielu miejscowości na W ołyniu, Podolu i Ukrainie 
donoszą o coraz chętniejszóm garnięciu się ludu do szkółek 
wiejskich, a z drugićj strony o licznem rozpowszechnianiu 
się tych ostatnich, za fundusze zbierane przez dobrowolne 
składki. Tak powstały w ostatn eh czasach szkółki ludowe 
w dobrach Jerczyki, w pow. Skw irskim ,f własność p. G ru­
szeckiego, w Motowidłówkach w pow. Żytomierskim i in­
nych. Dobia to myśl i przykład podobny w innych prowin­
cjach zyskać powinien naśladowanie, boć przecież najpię­
kniejszą dobroczynnością je s t darowanie ubogim oświaty. 
N ikt tego zaniedbywać, n ik t się od tego wymawiać nie 
może; sprawa to bowiem tak  ważna, iż żałować na nię ani 
grosza, ani czasu, ani pracy nie należy.

Piszą ze Szw ajcarji, iż znane już w świecie muzy­
kalnym młode i urodne rodaczki nasze, panny Helena i 
M arj i Mikorskie, opuściwszy W łochy, gdzie dotychczas 
ze sław ą zaszczytne stanowisko zajmowały (<1 obecnie 
w Szwajcarji z największem powodzeniem występują.

—  P . Olewiński, członek centralnego insty tu tu  steno­
graficznego w W iedniu, ułożył na zasadzie metody Gabels- 
bergera polską gramma tykę stenograficzną i takow ą dru­
kiem ogłosić zamyśli!. Nieznalazłszy nakładcy we Lwowie, 
udał się do jednego ze znakomitych literatów  w W arsza­
wie. Spodziewać się należy, że praca au tora  znajdzie 
uznanie i poparcie.

W  drukarni kks. Missjonarzy w W arszaw ie opuściła 
prasę grammatyka litewsko-polska p. t. „G raroatika arba 
spasabas iszsimokinimo Lenkiszkos Kalbas, parasz ita  per 
Moticju F ranciszka  M arcińska.11

Nakładem i drukiem E rn es ta  G iintbera w Lesznie, 
wyszło świeżo dziełko tłómaczonc ‘z niemieckiego, p. t.: 
„T urcy pod W iedniem, obrazek historyczny dla dzieci i 
starszych, przez F e rd . Schmidta, przełożony przez E . P. 

Czytamy w N-rzc 12 Jutrzenki:
— Do liczby rycerzy walczących przebojem w imię tole­

rancji i postępu z jeszcze niewykorzenionemi przesądy, 
należy rodak nasz deputowany sejmu galicyjskiego do rady 
państw a w W iedniu, dr. F ranciszek  Smółka. Obdarzony 
zaletami znamionującemi prawdziwego męża stanu, łączy 
on z parlam entarną godnością w ytrw ałość konieczną do 
przeprowadzenia niezbędnych reform i sztukę zjednania na 
swoję stronę stronnictw  przeciwnych jego zamysłom. 
Obecnie osobno wyznaczona kommissja pod prczydencją 
Smc łki, dzięki jego energicznemu poparciu, jednomyślnie 
oświadczyła się za przypuszczeniem Żydów do wszystkich 
urzędów cywilnych i wojskowych. Raport kommissji po­
dany ma być do sankcji najwyższej.

—  Korrespondent Gazety Polskiej z d. 1-go sierpnia, 
wspomina o pięknych czynach polskiej niewiasty, k tóra 
idąc jedynie za popędem szlachetnego serca, cale życic 
swe poświęcała usługom cierpiącej ludzkości. Do hojnej 
dłoni Marj i Pachołkie wieżowej jednaki przystęp mieli ubo­
dzy wszystkich wyznań, i po dziś dzień jeszcze Żydzi raw scy 
ze łzą w oku, wspominają pamięć tćj, k tó ra  z narażeniom 
własnego życia, biegła im z pomocą w każdej chwili, gdy 
byt ich jak ą  klęską był zagrożonym.

Pszczota.
—  Od numeru 220, skrzętna i wybornem żądełkiem 

dowcipu opatrzona „Pszczoła14, powiększyła swój format, 
tak , że dziś zam iast półarkuszówki, num er składa się z a r­
kusza niewielkiego kroju. Cieszy nas to mocno, bo dowo­
dzi, iż powodzenie pisma pełnego zacnych tendencij, w zra­
sta  i nabiera znaczenia. Ż razu „Pszczoła14 musiała nujnie- 
winniej przycierpieć niedostatek za ciężki grzech wstecz- 
nictw a swego przodka „Dziennika W arszaw skiego44, za bez­
barwność i chwiejuość zasad jego rodzonej ale niewdzięcznej 
córki „Kroniki wiadomości krajowych i zagranicznych.11 
I o też tein milej dziś nam widzieć dowody, że zapowie­
dziana w piśmie świętem kara  sięgająca piątego pokolenia 
potomków za nieodpokutowane winy przodków, już  się skoń­
czyła. R edakcja „wzmocniona świeżemi siłami m aterjal- 
nemi i przybraniem kilku piór znanych z ta len tu  i dążno­
ści44, obiecuje i nadal postępow ać w tym samym kierunku

utile dulce. Szczęść .Boże ! bo doprawdy na to zasłu- 
guje.

—  Artykuł p. t. „Żebractw o" podaje nader podług nas 
praktyczną radę, ażeby Towarzystwo dobroczynności wzię­
ło na się uregulowanie żebractw a w mieście za pomocą 
właściwego przeglądu osób proszących jałm użny. Spro­
wadzani do zakładu 'tow arzystw a żebracy, byliby wedle 
lego projektu egzaminowani i dzieleni w miarę kwalifikacji 
każdego: jedni za włóczęgowstwo byliby oddawani policji 
dla odesłania do domu zarobkowego karnego; inniby zostali 
wysłani do miejsca urodzenia; inni wreszcie albo otrzym a­
liby przytułek w instytutach dobroczynnych, albo piśmien­
ne pozwolenie żebrania na ulicy. Przez takie ścisłe wglą­
danie w sprawę, żebractwo natrę tne  przynajmniej w7 zna­
cznej części zmniejszyćby się musiało, a prawdziwie biedni 
większy mieliby wstęp do miłości bliźniego. Dzisiejszy 
nadzór policyjny, jak  to widzimy własnemi oczyma, złemu 
nie zapobiega, bo służy tylko za środek wyciągania opłat 
na rzecz komisarzów cyrkułowych, od żebraków, nie tyle 
z potrzeby ile z rzemiosła chodzących po ulicach. Towa­
rzystwo dobroczynności, wyższe nad podobną manipulację, 
zaradziłoby ternu daleko skuteczniej.

—  Gwiazdka utrzum uje, iż nigdy może dotąd nie było 
w W arszaw ie tylu łgarzy, ilu ich je s t  w tej chwili. P ro- 
fessja ta , powiada, powinnaby założyć sobie cech oddzielny 
i obrać jedną gospodę, w której całe to szanowne zgroma­
dzenie mogłoby się wieczorem przy kufelku obełgiwać w za­
jemnie, zostawiając w pokoju resztę mieszkańców, którym 
ich błyszczące, a  pełne kłamliwćj rozmaitości narrac je  psu­
ją  apetyt i san odbierają.

, : W  W arszaw ie  bawi obecnie znany zaszczytnie na- 
r “ , “i ,  ^ycznego  piśmiennictwa polskiego, Józef-Kazi- 
,T! }. F lebanski, doktor filozofji, professor historji powsze­
chnej w gimnazjum kalolickiem wrocławskiem.

— im any powszechnie następca Sotcra Rozbickiego 
w piśmiennictwie naszem, W am pir, wciąż drukuje dalej

swoje pamiętne „Pam iętniki41. Czwarta część tego monu­
mentalnego dzieła wyszła obecnie z druku; dwie zaś nastę­
pne szczodry genjusz autora wkrótce popełnić obiecuje.

(W yjątek  i  n o ta tek  podróży)

O północy wyjechałam z Hawru. Morze było spokojne; 
księżyc cudnie oświecał tę  szybę nieskończoną wody. 
L upragnieniem patrzałam , kiedy dwie latarn ie morskie, 
w H ere, znikną nam z oczu, abyśmy już byli na pełnem 
morzu. Ledwo o trzeciej zupełnie zniknęły* brzegi, sta tek  
nasz szybko pruł wody, zostawując po sobie dym, skry i 
smugę wzburzonej fali, którą księżyc w miljouowe św ia­
te łka  i błyski przybierał.

O 4ej horyzont na wschodzie zaczął się czerwienić, i 
rozpoczęła się walka: im jaśniej błyszczał wschód, tem  
więcej bladł księżyc. Śliczna to była chwila, kiedy uka­
zanie się m alutkiej iskierki, tej ognistej kulki na wscho­
dzie, przygasiło blask i św iatło księżyca i w jednej chwili 
oblało swem światłem morze i niebo, różując, czerwieniąc 
wszystko dokoła.

Było to o 5ej rano! Z rozkoszą przypatrywałam  się uie- 
dostrzeżonym, a jednak  widocznym, zmianom koloru i wiel­
kości słońca,które zda się we mnie, dla mnie i mnie oświe­
cało! Za pół godziny weszło zupełnie i opromieniło całą 
kulę ciepłem swem światłem, a wszyscy, którzy widzieli 
ten cud natury, wielbili Tego, co to wszystko stworzył. 
Była to najuroczystsza modlitwa. O 7-mej postrzegliśmy 
na lewo wyspę W ight, gdzie je s t rezydencja królowej. 
Jestto  pałac w stylu włoskim, z wysoką wieżą, z której 
prześliczny widok na morze, Portsm outh i inne wyspy.

Płynąc całą godzinę koło tej wyspy, wchodzi się za­
kręcając w w-ęższe morze, i na prawo znajdujemy się przed 
Portsm outh,które posiada największy wojenny arsenał. P ort­
smouth daje już nam wyobrażenie o Angielskich m iastach. 
Dużo tu  ogromnych gmachów, jeszcze więcej brudnych 
domów; szpitale odznaczają się czystością, wielkością i ory­
ginalną a rch itek tu rą . W krótce niespodzianie wchodzi się 
do bassinu i jesteśm y już w Southampton , k tóre ma około 
35 tysięcy mieszkańców. Domy po większej części z płas- 
kiemi dachami, szerokie ulice, kominy okrągłe czerwone, 
których mnóstwo na dachu,—  je s t to  miasto handlowTe jak  
praw ie wszystkie w Anglji.

Tam to obaczyłam Anglików,z ich milczącemi i na pozor 
nic niemówiącemi tw arzam i, każdy idzic-zajęly interesam i, 

gdyby kto tonął i wołał ra tunku , pewuoby nie pośpieszył 
pomocą mówiąc: „że niebyt przedstawiony . '1 Trudno było 

jednak powziąć ogólne o ich charakterze i grzeczności 
wyobrażenie, nie m ając z nimi nic wspólnego. P arę  godzin 
zabawiłam w Southampton. Nic nie pamiętam jak ie  były 
okolice po drodze do Londynu, uważałam jednak, że pola 
były bardzo dobrze uprawne i czyste ja k  ogrody, domy 
jednak brudne, i ani kw iatka  tam  widać nie było.

O 13 mil od Southampton leży Winchester bogate w histo- 
yczne pam iątki miasto, j e s t  to uajstarożytniejsze miasto 

w Anglji. Za królaEgberta na początku IX  wieku była tu  
stolica Anglji; w X I wieku za E dw arda spowiednika stoli­
ca ztąu przeniesioną została. W  tem to mieście w 1002 r. 
zaczęła się okropna rzeź Duńczyków  (Danois) przebywają­
cych w Anglji. Wilhelm z  doby u ca wybudował tu pałac, 
którego ślady ledwo znaczne; Wilhelm i R yszard  Lvde serce 
tu  byli koronow ani;— Henryk IV  tu ta j się urodził. Sło­
wem końca by nie było, gdybym chciała wypisać tu  w szyst­
kie wypadki, odnoszące się do historji Anglji, a które się tu  
zdarzyły, j e s t  tu starożytna katedra  wybudowana przez 
Ś-go Łthelwolda w 9U0, a której tylko już  cząstka została. 
Kullegjum  najarystokratyczniejsze w1 Anglji. Bram a na 
zachód, je s t  jedyną, k tóra została z fortyfikacij budowa­
nych przez W ilhelm a zdobywcę.

W e czw artek  2% 0 sierpnia o godzinie 5-tej postrzegli­
śmy przed sobą massę dymu, z którego gdzie niegdzie wy­
raźniej niektóre wieżyczki wyglądały, a  szczególniej pa­
łac parlam entu i kopuła kościoła ś-go Paw ła. Chciwem 
okiem spoglądałam na kaw ał ziemi zaludniony 3,000,000 
ludnością. Zdała widziałam dym tylko, a  koło siebie czer­
wone kominy, na płaskich dachach brudnych, czarnych do­
mów,na prawo i na lewo węgiel, kolo domów, na dziedzińcu, 
na ulicy—  czarno, ściany okopcone, domek przy doinku, na 
domku i nad domkiem,ciasne, male; je s t to już przedmieście 
czyli początek Londynu. Pociąg stanął, przebiegłszy k a ­
wał drogi po nad domami, wysiedliśmy i kazaliśmy się za­
wieść do hotelu, gdzie mówią po francuzku. Po drodze prze­
jechaliśm y przez największy i najpiękniejszy most w Lon­
dynie *), który się mostem Londynu nazywa. Co najw ię­
cej uderza, wjeżdżając do tego m iasta, w którem  ludzie, jak  
cienie w bezustannym dymie się snują, to ruch, ale ruch 
tak wielki na Tamizie, mostach i ulicach, że napróżnoby 
człowiek chciał od tłum u tego uciec. W szystko tu  ma 
całkiem  odrębny od innych miast pozór. Nad brzegiem 
rzeki Tamizy, dom zbudowany koło domu, sta tek  stoi przy 
statku, czółenka, baty, parowce, k rążą bezustanku. 
Przed sobą zaś widzieć tylko można mgłę białą, k tóra  dalsze 
przedmioty zakryw a. W jeżdżając do Londynu parowcem, 
i przesuw ając się szybko po szerokiej, brudnej, m ajestaty­
cznej Tamizie *ł ) mając napraw o i na lewo fabryki z wyso- 
kiemi kominami, statk i z żaglami, rozmaitego kształtu  
i wielkości, cienie tych olbrzymich budynków, cichość z j a ­
ką się posuwa sta tek  po wodzie, wszystko to przygotowuje 
umysł do widzenia czegoś wielkiego i nadzwyczajnego. 
I rzeczywiście główniejsze gmachy jak  panoram a lub sen 
przesuw ają się we mgle. Pałac parlam entu, W estm in­
ster, kościoł ś-go Paw ła, Som crset-house i tysiące innych 
kopuł i wież wznoszących się w oddali, we mgle, dają nam 
wyobrażenie o wielkości m iasta lego, gdzie wszystkie na­
rody m ają tak  licznych swoich reprezentantów , gdzie ruch 
je s t  nieskończoną processją. W szystko to krąży w roz­
maitych kierunkach, krzyżuje się, w mlęszaninie a jednak  
w7 pewnym porządku, i przedstaw ia najciekawszy widok 
dla oka ludzkiego, szczególniej, co się rzadko zdarza, je ­
żeli promyk słońca to wszystko oświeca.

Woda Tamizy je s t  bardzo brudną i zgniłą na środku, 
bo brzegi nie są ocembrowane,-a w szelkie brudy ściekające  
z miasta, tak jej okropną woń nadają, że niektórzy dokto­
rowie dowiedli, że woda w Tamizie ma w sobie pierwiastki 
trucizny. Morze opadając unosi z sobą te brudy, ale k ie­
dy morze Wraca (qu m d la maree monie) nazad wszystko to 
odnosi. Co rok m assę rozmaitych chem icznych preparatów 
wlewają dla zm niejszenia przykrego zapachu i oczyszcze­
nia rzeki, to jednak mało pomaga^

Ulice po w iększej części szerokie, a ciągły ruch, dym 
i pył n iepozw ala ich czysto utrzymać; wieczorem  jednak, 
jeżeli kto chce u lice oświecone obaczyć, to niech prryjedzie 
w dzień imienin królowej, bo- w ten dzień tylko można tym  
widokiem się  nasycić, a tak tyle tylko św iatła , aby czło­
wiek o kilka kroków od siebie mógł rozróżnić przedmioty, 
sklepy zaś pozamykane. Zajrzyjmy do bocznych ulic,przez 
które rzadko kiedy, lub nigdy prawie powozy nie prze­
jeżdżają, a bogaci Anglicy nie przechodzą.

*) L o n d o n  b rid g e  
**) K tó r ą  A nglicy  (s  i  1 e n t  h i g h w a y )  c ic h ą  d ro g ą  n a z y w a ją  

a  k tó r a  j e s t  g łów ną  a r t e r j ą  ro z n o s z ą 0^  ^ y c ie  i  r u c h  po  w sz y s tk ic h  k o n  
c zy n a c h  m ia s ta .
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Po prawej i lewej ręce  wysokie okopcone mury, pośrod­
ku rynsztok, gdzie bioto i brudy wiecznie się zatrzym ują. 
Obdarte, pół nagie praw ie dzieci i wynędzniałe kobiety 
w yglądają przez pobite okna i połamane drzwi, przedsta­
w iają najwybitniejszy obraz nędzy .najwidoczniej o egoizmie 
Anglików przekonyw ający.

Ale spuśćmy zasłonę na nędzę, której chodząc, po głó­
wnych ulicach postrzedz nie można i domyślić się naw et 
trudno, że w tem mieście gdzie szuflami złoto przesypują 
1 w ażą a  nie liczą pieniądze,są ludzie, którzy  nie m ają domu, 
a  co gorsza nie m ają dwóch pensów, aby zapłacić za przeno­
cowanie (bo są  dla tych biedaków hotele brudne i nędzne 
gdzie za 2 pensy przenocować można), a więc włóczą się po 
parkach, a kiedy poltcemun budzi ich mówiąc, że w publi­
cznym ogrodzie spać nie można: „IVie śpiemy, ale się 
przechadzam y1* odpowiadają ci wolni obywatele angielscy, 
a  policeman idzie dalej. Oprócz szerokości troluurów, 
ulic i nizkości domów, które odróżniają Londyn od miast 
innych , je s t jeszcze jedua rzecz , k tóra  m iastu temu 
nadaje pozór całkiem odrębny, a  to je s t  czarny kolor, 
k tóry  pokryw a wszystkie domy i nader przykre robi 
w rażenie, bo to nie je s t barwa, jak ą  zwykle widzimy na ru i­
nach lub starych gmachach, ale je s t to pyłek czarny 
lgnący do wszystkiego, przenikający wszystko, a od któ­
rego obronić się nie można.

W  arch itek turze domów klassy wyższej, je s t cóś mo­
numentalnego, chociaż zawsze coś naśladowniczego i dwu­
znacznego. W. żadnem starożytnem  mieście nie spotkasz 
tyle kolumn i slupów. Rzymianie i Grecy, zdaje się nie tyle 
byli rzymianami i grekami, ja k  poddani je j królewskiej 
mości. Przechadzasz się między dwoma rzędam i kolumn, 
widzisz św iątynie W esty, Jow isza, złudzenie byłoby cał­
kowite, gdybyś między kolumnami nie wyczyta! napisu: 
„Kompanya gazu Pal-A ll.— Zapewnienie życia." i t. d....

(JJokoń. nastąpi).

B k O r U Q S P - O M D l i L V C J A .

K U R JER A  W1LEJNSKIEGO.

* j< j d. 3 września 18(i1 r .

Od bitwy pod Rull-Run przez miesiąc cały, uuioniści 
Ciągle praw ie ponosili stra ty , czy to w znaczniejszych po- 
tyczaacu w s tan ie  M issouri, czy w zetknięciach podjazdów, 
lun większych oddziałów w W irgiuji. W dolinie K anaw ­
ha, między górami Allegany i Kentucky zdołaliśmy się u- 
trzym ac przeciw oderwaueom pod wodzą byłego guber­
natora  W ise, bo pozycja i znaczna przychylność m ieszkań­
ców zdawały się nas tu  w spierać. Stronnicy południa po­
częli sunalo podnosić głowę i tak  dokuczac rządowi w W a­
szyngtonie, to iroują, to wyrazuem ogłaszaniem wszelkich 
tajem nic, że nareszcie rząd widział się zmuszonym ją ć  
się środków, jak ie  mu prawo wojny uadawac mogło. Habe­
as Corpus, ową źrenicę swobod augio-saksouskicn, zawieszo­
no tu  i ówdzie —  w niektórych oaolicach ogłoszono prawo 
dorazue czyn m arcjalne. W niektórych znowu miejscach 
m olloch wziął do serca  krzywdę uuji, i tak  w K ouectikut 
i llaugur dzienniki nieprzyjazne nietylko zam knął, ale za­
brawszy czcionki, prasy i kaszty na taczkach  wywiózł nad 
brzeg rzeki i wrzucił do wody: w jednćm  tylko z tych 
miejsc udało się ludowi zlapac zdrajca redaktora, wsadzo­
no go na zerdzie od piotu, a obnażywszy co do nitki, wy- 
smarowauo dziegciem i utarzauo w pierzach;— tak  uczczo­
nego, wyniesiono za obwód m iasta, zostaw iając wolność 
Wybrania sobie pierwszej lepszej drogi.

Kłopotliwą kw estję: co robie z niewolnikami uciekają­
cymi od panów zbuntowanych, zaaje się, że rząd  rozwiązał 
w dwojaai sposob; —  raz przez list p. Cameron, sekre tarza  
wojny, do generała B utler w Monroe, który każe uważać 
niewolników jako  wiasnosć skonfiskowaną i używać ich do 
rooot publicznych, zą co otrzym ają żywność i odzienie, a 
może sposobuosc przeniesienia do Suuów , skąd nigdy do nie­
woli me wrócą. Drugi raz, wyraźniej wypowiedział rząd 
sw oją wolę, i kw estję pierw szą wojny dotknął żywiej, 
przez usta  generała Frem ont w St. Louis, który d. 30 z.m. 
ogłaszając stan  oblężenia w M issouri, zapowiada w yraźnie, 
że niewolnicy tych, którzy jakikolw iek biorą udział w po­
w staniu, mają być wolni. W  istocie w pierwszym i w dru­
gim razie rząd bezpośrednio je s t  zasłonięty, albo wyrazem 
konfiskaty, uświęconej przez unjonistow i oderw;ańców, 
albo w yjątkow ą tylko pozycją swego jen era ła , —  je s t to 
dwuznaczność czy konieczność, której jeszcze trzym ać się 
musi, aby utrzym ać przy uuji K entucky i W irg in ją  zacho­
dnią. (Jbie prowincje dotąd wierne duchem tylko, — bo nie 
idzie tym razem  wcale o M aryland, k tóry  trzymamy silą 
i pozycją wojsk naszych.

Dnia 2ó z. in. nagle, niespodzianie liczną flotyllę wy­
słano z pod fortecy M onroe niedaleko Norfolk w Virginji. 
Różni różnie o tym ruchu myśleli; jedni chcieli widzieć w mm 
zgotowany a ttak  na T exas, inni na F loridę, inni na Mobile, 
żaden nie zgadł, az raport nagie ogłoszony odkrył i p ra ­
wdziwy zam iar i tryum f znakomity. M ała wysepka na­
przeciw północnej Karoliny, .broniąca wstępu do zatok 
Albemarle i Pamlico, zwana lla tte ra s , m ająca dwie forte- 
czki secessjouistów, dostatecznie zasłaniające korsarzy  Ka­
rolińskich, dnia 30 została zdobytą, i 700 niewolników, 
broń, am unicją, a co w iększa kryjów kę korsarzy zabrano, 
owszem, obsadzono H a tte ra s  mocnym garnizonem , tak , że 
odtąd północna Karolina niema brzegów morskich w swej 
posiadłości. Niewolników wojennych, jako też podejrza­
nych o współdziałanie z secessją, nie trak tu jem y więcej 
z powolnością dawną. F o rteca  L afayette, przy u jściu za­
toki N owo-Yorkskiej, służy dotąd za skład więźniów roz­
maitej klassy, stopnia i powagi. Niedługo będziemy musie­
li mieć trzecie i czw arte podobne ukrycie, jeżeli tak  zwo­
zić będziemy ciągle więźniów, ale zdaje się, że następny 
środek oddziaływania rządu  będzie egzekucja dekretów  są­
dów wojennych, k tóre dotąd na jednym  tylko mordercy by­
ły speimoae. A dm inistracja, niejako je s t  zmuszoną do tej 
surowości, od czasu ja k  secessjonisci poczęli zbytecznie po­
sługiw ać się damami naw et do swoich machinacij w W a ­
szyngtonie i ionycu m iastach. Zdaje s i ę , że przyjęto 
W niektórych kolach za dobry ton i modę sympatyzować 
g oliyarcnją połudaiową i wszystko robić, aby wspomódz 
m ające się Utworzyć szlachectwo w S tanach zwanych kon- 
federow anem i. Niewiem, j a t  europej >ka noblesse przyjmie 
do b ra te rs tw a  swego nową, noblesse na azjatyckiej opartą 
zasadzie—  na własności w człowieku, na dzikiem polu i po­
gańskiej ciemnocie bez nadziei i duchownej pociechy kościoła. 
Próżno, ktoby chciał szukać między oligarchami południa —  
owemi protoplastam i p rzyszłej arystokracji, owych szla­
chetnych uczuć poświęceń, do 1 J^ ^ tę p n o śc i, owego 
ducha m atki i ojca, jakiem i się ou a i się ci, Co zbudo­
wali w Europie szlachectwo dziedzic • ®y> córki, sio­
stry owych baronów i kasztelanów , z j  u byty po_
święceniem, wzniosłością ! —  u tam tych z 
nieprzyjaciela była zbrodnią, o w yjątkach  ni P ‘ ająe 
—  tu  zdradę silą się pięknem ozdobić mianem. ,7
pie bit się szlachcic o swoje przy w. leje, *amiąc h ® ,
despotyzm, to praw da —  tu  się bije przeciw c h rz e s t j 
skiernu pobrataniu, aby wywrócić to, co człowiek zdo y 
przez wieki oczekiwań lub walki.

W szyscy europejscy przychodnie dali swój kontyngens dla 
sprawy Uuji, najmniej jednak  liczą francuzkich ochotni­
ków. Polaków chociaż liczebnie je s t  najmniej, jednakże 6 
na 10 wzięło się do broni za Uują. Z mińskiego A leksan­
der Bielacki wziął rangę kapitana przy sztabie w Illinois, 
chociaż miał familję bardzo liczną i urząd w W aszyngto­
nie. Ą ieks. M aluśki, z Podlasia, wezwany został do formo­
wania pierwszego pólku ułanów Stanów Zjedn. Józef Smo­
liński formuje drugi półk. W łodzimierz Krzyżanowski 
z Poznańskiego, je s t pułkownikiem pólku strzelców : z nim 
służą jako oliicerowie: ks. K arczewski, G. M ass z Króle­
stwa, W ładysław  zaś L esk i podpółkownikiem. Kselow- 
ski, K arnicki, Latkow ski, Sulejowski, są  w kaw alerji L in ­
colna. W rządowej służbie cywilnej obecnie jeden  tylko 
się utrzym ał. Niedzielski, czas jak iś  pracującyj,przy topo- 
graficzuem biórze, został wyższym oficerem w gw ardji Ga­
ribaldiego. Półk p. Szeninga z Poznańskiego, ma p. Kaziń- 

'  skiego podpółkownikiem, Kamińskiego kapitanem . Konny 
połk jazdy Nowo-yorkskiej liczy między oficeram i Skaw iń­
skiego i Gałeckiego, —  słowem rzadk i póik, rzadka ekspe­
dycja, któraby nie liczyła choc jednego Polaka w sobie. 
P rzyszła  ekspedycja, k tórą  gotują, a k tó ra  może dojdzie do 
sku tku  pierwiej, nim list niniejszy dojdzie, i której celem 
je s t zachód Zjednoczonych Stanów —  może poruszy kolo- 
nje Szląskie w Santa Maria,_w B andera i w innych okoli­
cach, —  także niejednego zabierze z sobą polaka, —  dzi­
wne to będzie ich spotkanie się z pp. Sulakowskim, Toch- 
niane i, dowódzcami niby polskiego pólku na południu, a 
w rzeczy samej złożonego ze zbieraniny najprzeciwniej- 
szych żywiołów i tak niezgodnych, ze wszędy aw antury  się 
dopuszcza. Ten Sulakowski w Galicji był urodzony, w W ę­
grzech węgrem, w Turcji turkiem , w Secessji pólkowni- 
kiem. Tochman zostawił w W aszyngtonie żonę, kare tę  i 
długi, a  te raz  je s t jenerałem  bez komendy między secessjo- 
nistami.

W różnych okolicznościach, wspominając o Polakach, 
wypada też nadmienić o Polkach, k tóre wyszły za mężami 
swemi i o których rodziny ich możeby rade coś usłyszeć. 
P ani G irard z Kaliskiego, nie wiem ja k  z domu, mieszka 
w Charleston w południowej Karolinie; zacna ta  polka duszą, 
nauką i cnotami, wychowała sam a prawie troje swoich 
dzieci, dwie córki i syna; wszystkie troje już los mają usta­
lony, acz niepewny. Pani K w iatkow ska przybrała dziecko 
polskie, choc ze skromnego żyją zarobku męża, który 
obrabia dziś kam ienie, dawniej zaś byl oficerem, dziś 
wszyscy tro je m ieszkają na M a ten Island, blizko New- 
Yorku. Pani Sobieszczanska z domu L a n g e , z W ar­
szawy , m ieszka w New - York; w skromnym handlu 
znajduje dosyć zasobów jeszcze braciom polskim przyjść 
w pomoc, co tem  chętniej robi, że dzieci nie m ając, całą  
duszą uizyc w cierpieniach biednym łatw iej uioze. Je j sio­
s tra  P a jęck a  i szwagier, oficer z ił pólku iiujowcgo umarli 
dawno oboje. K ański z żoną, oboje z K rakow a, m ają syna 
ślepego jednego z lepszych dziś nauczycieli w zakładzie 
niewidomych. Szymanowski z żoną, z Poznańskiego, podo­
bną klęską dotknięci, bo córka ich niemowa je s t w iusty 
tucie głuchoniemych niedaleko W aszyngtonu. Pani L u l- 
nicka z W arszaw y, z domu Miller, niedawno strac iła  m atkę, 
ojca i syna (utonął chłopak la t 13— 14), dziś m ieszka 
w Kalifornji. Pani Szpaczek z Galicji, znakomita a rty stk a  
utrzymuje syna i dwie córki pracą swoją po śmierci męża 
swego (lekarza K ossuta), i m atki, k tórą  także strac iła  
w N ew-York. Dwie panie Szening, jeuua z Krakowa, 
druga z Torunia, obie zacne polki m ieszkają w New-York 
i są zajęte wychowaniem swych dzieci. W W aszyngtonie 
m iesza pani Tyssow ska, wdowa z czterm a córkami i trze ­
ma synami, jedna córka i syn m ają los ustalony. W oźno- 
wa, m atka 5 dzieci, żywi ich pracą rąk  swoich, bo mąż je ­
szcze nie mógł ustalić swego losu. W Buton Rouge W rot- 
nowska n i.tk a  i córka są zaletą i podporą swej 1'a- 
milji. Nie wspominam o półkach, k tóre m ają mężów pola­
ków, tych jest nie mało, ja k  to łatwo się dorozumieć, nie­
które z nich są  nader zacne, nader wzorowe. W ogóle z nie 
am erykańskiego pochodzenia są pracowite, oszczędne, Ame­
rykanek stosunki i wychowanie więcej je s t  wymagające i 
więcej uległe modom i je j przepisom, nietylko w stroju, 
ale w wizytach, przyjęcie i t. d.

H enryk lia łussow ski.

R O Z M A I T O Ś Ć  1.

naszej aa  wiedzie musi. Spostrzeżenia jednak w tym wzglę­
dzie czynione doprowadzają do pocieszającego wniosku, że 
to zjawisko na tu ry  straciło na swojej mocy, ale za to czę- 
ściój się pow tarzać zwykło.

—  W  królewskiej odlewni artystycznej w Monacbjum 
pracu ją  teraz  nad wykończeniem wspaniałego portalu do K a­
pitolu w W aszyngtonie, zamówionego od la t kilku przez 
rząd Stanów Zjednoczonych. W szyscy podziwiają prze- 
cudne-wypukło-rzeźby, przedstaw iające w symbolicznych 
postaciach dzieje Stanów Zjednoczonych, od czasu odkry­
cia Ameryki aż do wojny o niepodległość, z łona której 
wyszedł ów związek, który przez cały wiek praw ie służył 
za podziw całem u św iatu, zarówno głębokim filozofom, jak  
i niedowiarkom pelitycznym, jako  jedyny przykład dziel­
nego rozwoju cywilizacji i swobód politycznych. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności ukeńczenie tego utw oru sztuki przy­
padło właśnie w chwili, gdy ziemia Stanów Zjednoczonych 
zbroczyła się raz  pierwszy krw ią bratn ią w domowej woj­

nie przelaną. Czyżby na prawdę owa św ięta zgoda ludu 
am erykańskiego, niedawno tak  żywa i budująca, miała 
zniknąć na zawsze z widowni dziejów i wstąpiwszy w m ar­
twe postacie ręk ą  rzeźbiarza wykute,—  pozostać tam już 
jako  symbol tylko krótkotrw ałego szczęścia i jedności, 
k tóra  się rozbiła o potworny szkopuł niewolnictwa?

O D PO W IE D ZI R E D A K C JI.

—  K s. F e lik so w i II. w K retyn d ze . S p ra w o zd a n ie  p a ń sk ie  w p iśm ie  
n a szćm  u m iesz czo n e  być n ie  m oże . R a d z ilib y śm y  je  p r z es ła ć  do d z ien ­
ników  s to łe c z n y c h .

—  P. Ad. Urb. w R r z c iy c y . O pracy p a n s kićj zrob im y w zm ian k ę  
w w iad om ościaoh  b ieżących .

C E N Y  TA R G O W E  W W IL N IE .

od  d n ia  14  do 18  w rześn ia . 
beuzka 16 rul)., p sz en icy  b eczk a  24  rub , ję c z m ie n ia  beczka  

11 r. oO k ., o w sa  beczk a 9 r. gro ch u  b eczk a  16 rub., gryk i 10  r. 50  k ., 
s ia n a  pud 5 0  k o p ., stom y pud 25  kop ., k a r to fli beczk a  6 rub ., n a s la  
pu d 9  rub.

KA3EHHKIJ1 OBLM LIEHM .
l l iL ie iiC K if i  ryO epH C K iu  cra T H C T im e -  

c i t iu  K O M iiT erb  c h m t > o (? h H B .m eT rh , h t o  

na dunxa euudema usa nevamu BTOPAR RA C Tb

MMHTHOH KHfflKKH
l ł i u ie i i c K o i i  r y t e p n i i i

3a 1 8 6 1  r o g rb, n .u i  COopiiuna etnameu ucmopune- 
CKazo u cmamucmuHecKaio codepo/cani/i.

Ctutlh 9tu cAtAy«>ińia • O MaTCpia.iu (yifl 
Me/munHCKOrt ctuthcthkh BmieHCKofl ryóepnin. 
2) KpaTKiu ucTopimecKiu Bsrjiajęb Ha cygbóbi Kpe- 
CTŁHIlCKarO COCJIOBifl B'b JlHTBt. 3) O BJliflHUI Mt- 
cTHbixrb ycjiOBiń Ha oópasoBame rpo3rb. 4) Pa3Ba- 
jimibi KpeBCKaro saMKa. 5) O Hacejieniu B ujich- 
CKOńryOepiiiu bt> 1860rogy. 6) A j i e n c a H g p ' b I  
B'b BajifcH*. 7) IIoHTa u TeJierpa«>'b. 8) KapamMbi 
B'b BiueHCKoii ryóepnin; 9) MaTepiflJiu jyia yro 
jioBiioń CTaTUCTHKH B ujichckoh ryOepHUi; 10) He

dniami

OGŁOSZENIA SKARBOWE.

W ileński gubernjalny komitet s ta ty ­
styczny niniejszem ogłasza, iż temi 

opuści p ra ssę : DRUGA CZĘŚĆ

K W m i H l

gubernji Wileńskiej
na 1861 rok, czyli Zbiór artykułów  treści histo­
rycznej i statystycznej.

A rtykuły  te  są następujące: 1) M aterjały  do
statystyki lekarskiej guber. W ileńskiej; 2) T re ­
ściwy pogląd dziejowy na losy stanu w łościańskie­
go na Litw ie. 3) O wpływie w arunków miejsco­
wych na burze. 4) Zw aliska zamku Krewskiego.
5) O ludności gubernii W ileńskiej w roku 1860.
6) C e s a r z  A l e k s a n d e r  I  w W ilnie. 7) Po­
czta i Telegraf. 8) K araim y w gub. W ileńskiej. 
9) M aterjały  do sta tystyk i krym inalnej gub. W i­
leńskiej. 10) Życiorysy. 11) K ronika W ileńska

7za rok 1860Kpojiorn; 11) BiuencKan akTonucb 3a 1860 ro/i/b. |z
IJkHa IlaMHTHoń khhjkkh 6e3'b nepecbijiKH u crb j  Cena rocznika na miejscu i z? przestaniem przez 

uepecbMKOH) bo Bet ropoąa flMiiepiii—  oduua pyójib* pocztę jeden rubel srebrem. Żądania przez po- 
cepeó. P r . HHoropogHbie ó.iaroiio.tłrn, oópamaTLca cztę m ają się przysyłać pod adresem: do Redakcji 
ca, TpeóoBaHiflMU no cjitAyroigeMy aąpecy: B'b Rocznika W ileńskiego w kancellarji W ileńskiego
K a H g ejia p iH ) B i u e H c i t a r o  r y ó ep H C K a r o  KOMHTeTa, 
no Pedanąiu llaM /immii khumcku.

B b caMOMT, me ropogt HaMHTHaa imiLKKa upo- 
gaeTca: 1) B b imapTiipt ąlmcTbHTCJiLHaro miena 
KOMHTeTa r. W . 0 . lllpeuepu, Ha nopTOBofl y jm ąt, 
Brb goMfc Pe&opMaTCKoft Kojueriii h 2) Brb kbhptu- 
p t  HHCiieKTopa BuJieHCKOń rmwHa3iu r . Kynuna, 
bt, 3Aauin ruMHa3iH—  Bxog'b cm Ja.MKOBOii yjiuąti. 
15 ceiiTaOpa 1861 r . 4.

gubernjalnego kom itetu statystycznego.

N a miejscu zaś Rocznik W ileński przedaje się: 
1) w jn ieszkaniu  rzeczywistego członka kom itetu 
p. J .  0 . Szrejera, przy ulicy Portowej w domu kol- 
legjum Reformowanego, i 2) w m ieszkaniu In ­
spektora Gimnazjum W ileńskiego, p. Kulina, w 
gmachu gimnazjalnym, wejście od ulicy Zamko­
wej. Dnia 15 w rześnia 1861 roku. 1.

O G Ł O S Z E N I A .

RAKOWSKI ANTONI udziela lekcij francuzkiego języka, 
muzyki na F O R T E PIA N IE . Ktoby życzył pobierać tako­
we, niech się zgłosi do W .P . Konkolowicza, przy ulicy 
Dworcowej w domu ks. Ogińskiego na przeciw S-to Jań - 
skiej apteki. 1- (635)
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Z y t o m l o r z ,  d. 7 września 1861 r.

D rukarnia A. Kwiatkowskiego i Sp. w Żytomie­
rzu  z dnia 18 sierpnia poczęła być czynną, zaczą­
wszy od kończenia przerw anych,druków : Kroniki 
D ytm ara, Legend herbowych, Żywota Hozyusza 
i t. d.; przyczem d rukarn ia  ta  zawiadam ia inte- 
ressow aną publiczność, iż przyjmuje do druku, 
dzieła  nakładem autorów i w łasnym , tabelle eko­
nomiczne, weksle, trety, sygnatury, nuty i t. p. ja k  
dawniej po cenach najumiarkowanszych.

A. Kwiatkowski. 1. (628)
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1. Mam za obowiązek donieść, że mechanik pan Józef 
Jakuszyk, mieszkający w sąsiednim zemną m ajątku Do- 
stojewie, robił u mnie w m ajątku moim DUBOI położonym 
w gubernii M ińskiej w powiecie Pińskim,próby z żniw iarką 
swego utw oru przez la t pięć, lecz zawsze uważałem ją  za 
nieodpowiedną do użycia; w roku niniejszym trzy żniw iarki 
jednocześnie były w ruchu w tymże moim m ajątku i wy­
żęty zboża morgów kilkadziesiąt, każda wyżyna na godzinę 
morg, to je s t za żeńców dziennych pięć i do sześciu. P oru­
szana parą  końmi mierzynami, jeden chłopak konie popę­
dza, a maszyna sam a żnie 1 równo kupki składa do w iąza­
nia, potrzeba dla uprzątnienia, uwiązania i popędzania 
koni robotników piętnastu; żęły najdokładniej wzdłuż i 
wpoprzek zagonów, nie rw ąc i uiepłącząc i z kłosów nie- 
wybijąc ziarna. Uznawszy te  maszynę praktyczną zrobi­
łem umowę na zbudowanie ośmiu żniwiarek do nastę­
pnego żniwa 1862 roku, za każdą żniwiarkę po tysiąc 
złp., z warunkiem , aby osie żelazne toczone były grubsze 
i kołka trybowe odlewane, bo kute z ręki nie mogą być 
tak  regularne z przyczyny nieumiejętności naszych kowali. 
Dnia 27 sierpnia 1861 roku.

J ó ze f Kurzeniecki. (627)

Dzienniki angielskie podają wiadomość o nowej ko­
m ecie, k tóra  przed k ilku  dniami dostrzeżoną sostała przez 
astronomów angielskich, za pomocą teleskopu, /d a je  się 
zbłizac szybko k.u ziemi, tak , że wkrótce, można ją  będzie 
dojrzeć golem okiem.

—  ile  udoskonalenia w medycynie i rozwój ogólnej cy­
wilizacji wpływają na zmniejszenie śm iertelności pomiędzy 
ludźmi, za żywy dowód sluzyc może kilka cyfr wyjętych 
ze sprawozdania bióra statystycznego w Londynie. W la ­
tach  1660— 1680 z pomiędzy 100,000 osób w Londynie 
357 um ierało rocznie z ospy n a tu ra lne j, te raz  um iera tyl­
ko 42. L gorączek rozm aitego rodzaju, szkarlatyny, sii- 
nogorza i krupu umierało wówczas 759 osób, te raz  zaś 
um iera 227. L krw aw ej biegunki um ierało w powyższym 
przeciągu czasu rocznie 763, teraz  zaś um iera 8 tylko. 
Kobiet z połogu umierało wtenczas 86, dzisiaj um iera 17. 
isucholy i choroby organów oddechowych srożyły się w ten­
czas okrpuie, gdyż liczba śmierci przezeń spowodowanych, 
dochodziła wówczas do 1,079, obecnie zas zmniejszyła się ^ 
do 611. Śm iertelność między dziećmi była również prze- r 
rażająca, z konwulsij i wyrzyuania się zębów um ierało ich 
corocznie 1,175, teraz um iera tylko 136, L woduej pu­
chliny, spowodowanej przez inne choroby, umierało co­
rocznie ze 100,900 osób 829, teraz  um iera 26. Szkorbut 
w yw ijający się z braku posilnych i świeżych pokarmów, 
porywał wówczas 142 ofiaiy , obecnie zaś 2 tylko na 
100,000 osób. L  drugiej znowu strony przybyło w p rze­
ciągu dwóch ła t uplyumuych wiele innych ehorób do liczby 
tych, które na biedną ludzkość wysypały się z nieszczę­
snej puszki Pandory, a mniej wówczas znane, przybrały 
dzis przerażające rozm iary—  mianowicie: apoplexja, pa­
raliż, epilepsja, samobójstwo i choroby rnozgu, z których 
umierało w tenczas 57, a dzisiaj um iera 151. Nadto j e ­
szcze wzmogła się liczba niespodzianych śmierci, co ko­
niecznie musiało nastąpić po zastosow aniu ślepych sił na­
tury do ludzkiej pracy i przem ysłu za pomocą machin.

—  Słynny podróżnik Tomasz W . Atkinson, który tak  
zajmująco opisał podróże swoje po Syberji i k rajach  nad 
rzeką Amurem położonych, zszedł z tego św iata dnia 20 
sierpnia w L ow er-W aliner, w hrabstw ie Kent, mając 
wieku la t 62. W  młodości obrał był zawód arch itek ta , 
później nam iętnie polubił podróże, i z zapałem oddawał się 
m alarstw u i rysunkom , których piękne próby zostawił 
w swoich podróżnych opisach.

— Professor Ansted wydal niedawno sta tystykę  trzęsień  
ziemi, w której dowodnie przekonywa, że zacząwszy od 
ib-go Wieku, liczba wulkanicznych w strząśnien w łonie 
szłvm\Wyaosi cztery razy w ziętą ogólną liczbę trzęsień  za- 
s ■ 1 1 w poprzedzających stuleciach. W  ostatn ich  ośmiuszłycii

f  W Hprfn01?'Wauo 320 trzęsień  ziemi, tak , że co dziewiąty 
J t r zęsi(;me koniecznie jak iko lw iek  punkt ziemi

U  w i a d o m l e n i e .

W  roku idącym 1861 m iesiąca sierpnia, w nocy z 23 
na 24 dzień, w guber. Kowieńskiej w pow. Poniewieżskim, 
w m ajątku Łaszm en-Pom uszu obyw atela Teofila Downa- 
rowicza, zbójcy napadli na skład oddalony od domu mie­
szkalnego, w y  ł a m a l i  drzwi, na oknach kraty  żelazne, z a m ­
ki od szaf i kufrów ,skąd ruchomości na  rubli sr. 1 ,195,wy­
kradli, a  że psy czujne i złośliwe były przez złoczyńców 
powiązane, z czego wnosić należy, że kradzież popełniona 
przy pomocy domowych i świadomych osób składu, oraz 
nocnego stróża. Kto takow ą ruchomość niżej wyszcze­
gólnioną dostrzeże i wyświeci występnych, za to otrzyma 
uadgrody rs . sto. Nowe futro bobry powleczone suknem 
ciemno-zielonem rs . 255, fu tro  czarne niedźwiadki rs . 200, 
czapka bobrowa z podszewką różową rs . 6, nowe futro 
lisy Sybirskie powleczone czarnym  atłasem  rs. 215, futro 
lisów am erykańskich powleczone damskiem sukienkieni 
światło-oliwkowem rs. 70, futro lisów Chińskich powle­
czone damskiem ciemueui sukienkieni rs. 50, lu tro  popieli­
ce powleczone damskiem sukieukiem  światło oliwkowem 
s. 35, futerko lisowe, dziecinne powleczone szarym  czer- 

kasem w desenie liljowe rs. 15, burnos męzki sukna cie­
mno oliwkowego z czarnym aksam itnym  kołnierzem z ku­
tasam i jedwabuemi, letni bez waty rs. 30, kapotka m ęzka 
sukna światło cielistego na wacie z podszewką m atcrjalną 
tegoż koloru oszytą taśm ą rs. 10, nowa liberja sukna cie­
mno brouzowa, dwa płaszcze lokaja i furm ana z guzi­
kam i m etalu światłego rs. 48, szuścik dam ski z czainej
m autvnv rs. 12, suknia morowa atłasow a w pasy rs. 25, 

J —  ‘ ‘‘ sukniemantyla czarna atłasow a z koronką czarną rs . 12, suknie 
dwie bereżowe zielone w kw iaty białe rs. 12, suknie dwie 
białe muślinowe rs. 9, kołdry dwie m aterjalne zielona

BHJ1EHGKI11 /JHEBHHKL.
U p itx a m u io  u’i> Uujibho ° T’b 1 5 -r o  no  1 8 -e  C e im ićp H .

Bi, pa3iibix’ł> flOMaxt: 
d o  ą .  /layKuni; K oji. ceKp. <fpoJi'b-/taiiiKeijHHi.—  iw, Ą. 

H H HH OCTH: u j m . O .  B p a o a o u e K i H . ^ T K T  

ą .  l l y m u m a :  n o M . r p

yfoCpO-
COB. Jl. MMIIIKOBCKiń.  Bij

noM. II. 'IexoBiiH'i,. n o  ni. C u r. 
Ą. no-jtoMumiKancKOMii: nop . 

A. AąaMOBHYb.—  b b  ,y. 1'iiM iiaiua.ii.- 
bt> /i,. KooxeJia Cb. A yxoiia; k cc h ą u b  L t p -  

KypiiaTOBCKoii: aĄtiOTaHTb r. Uii.a. .BoeK . F yó . 
B. T oJicro ii.—  bb  ą . MiniJicpa: o t c t .  reH.-nxaiop'b apTii.i

G . 0 » a p o B C K iM  

foxoB H 'rb  C b  iK e u o io  A u b J ie io .—  Bb 
K a p i i in iK i i i .  o t . c o b . A - p Ł Ml!A 
HO Alb: B . MaJlHHOBCKiń- 
HHKOBllHb.—  Bb Ą-
K a n . 11

Bb a - ‘t’paunHCKaHoBb: TpoK. yfcBA- upeA- ABOP' p - ttu  T ro ck ieg o  L. J e le ń sk i.A . A a e K c a i iA p o B b . -
JL. E j ie i tC K if i .

B b ib x a B iu ie  M 3 b  iU i . i i . i ia  o T b  1 5 -r o  n o  1 8 -e  c c i iT / io p n -
w .. . r  B o j i o -

Ko.1 . c o b .  k .  W p e u j ia H b . n o p y n .  K a p H H U x i i i .  k o x .  A t K a p b  
HCHUHOBb. IIO-H. li. P o eco x am iii. y liH T . B. ItpiKHobixbcK̂  H 
K. U p a m ó b U b C K ik .  koji. acc. O- O r p y ib iH C K iń . IIlJA1IuH'JleH Kaa 
K O BH H b. UOJIKOB. r .  t>0. A ^ d c T . CT. COB. l l P e Ac B Ą.^| i e p ._ M ai0 p l l  
l ia j ia T . A. A o - h o ó e p T H . kob. r p a /K . r y ó e p i i a i o p *’
X o M H H C til l .  ____ ______________ ___________

szafirowa rs. 12, piernatów do łóżek sześć rs . 80, podu­
szek puchowych dwanaście rs. 72, peleryna od fu tra  czar­
na atłasow a rs. 12; inne fanty, drobniejsze rzeczy nie za­
m ieszczają się na tym regestrze. 3. (616)

D o n i e s i e n i a *
PIGUŁKI Z RO ŚLIN  PANA CAUVIN, 

aptekarza-chem isty , ucznia szkoły wyższej w Paryżu
na placu Tryum falnej bramy N. 10.

Pigułki te  pomagają traw ieniu  pokarmów, są foniczne 
i krew  czyszczące. Użycie ich łatw e, a skuteczność nie­
zawodna. Są jedynym środkiem przeciw niestraw ności, 
złym humorom, ostrości krwi, a  najlepszem lekarstw em  na 
powrócenie do normalnego stanu funkcji żywotnych. P rzy­
gotowane wyłącznie z roślinnych substancij, w zm acniają 
kiszki i trzew a, czyszczą, nie u trudzając żołądka i nie 
osłabiając żadnego z organów ciała.

Użycie ich nie wymaga ani djety, ani osóbnego napo­
ju : pod tym względem są one jednym  z najdogodniejszych 
i najskuteczniejszych środków czyszczących, dotąd zna­
nych; i dla tego w słabościach gwałtownych, a  zw łaszcza 
chronicznych, jak : zapalenie kiszek, zamulenie żołądka, 
astm a, mocny katar, liszaje, migrena, ból głowy, szkrofuly
1 t. p., pożądany spraw ują skutek.

W artość pigułek Cauvin w dwóch słowach da się stre­
ścić: przyw racają one i u tizym ują zdrowie. C ena pudełka
2 franki, z metodą użycia w pięciu językach . 4. (576)

2. Osoby, udzielającćj lekcje śpiewów, złożono adres 
w Redakcji K urjera; tamże je s t miody Agronom, życzący 
przyjąć obowiązek Rządcy m ajątków, lub Kommissarza.

  (636)

DZIENNIK W IL E Ń SK I.

P rzyjech a li d o  W iln a °d  I J "S° do 18-go  w rześn ia .

W  rośn ych  dom ach .

W d. D aukszy: sekr. k “ 1' F f o t' Dą szk iew io z .—  w d . D o b ro czy n ­
n o śc i: oh. A. B rzozow a . . . oq. g .  M yszk ow sk i.—  w d . P u p k i­
na: ob. hr. S t. Ożarowa . . . zech o w iez , ob. Z yg. C zech o w icz  z io n *
A n ie lą .—  w d. P ^ ^ i m n ,  T  ‘)0r- K a r n ic k ^ ra d . s ta n u  dr . m ed  A. A d a m o w ic z .- -  w d  'xim nazJa|a y m : w  M alin ow sk i.—  w d . koś. św . 
D ucha: kaiąd* u  r, ~  — w d. K u rn atow sk iej : a d ju ta n t w ileń .
w ojen. g “ b. k ap itan  I . T o łs to j  w d . M illera: Dym . je n e r .-m a jo r

A. A lek san d rów .—  w ą  fr a n c is zk a ń s k im : m a rsza tek  s z la c h ty
J. r •

artyl.

Wyjechali z W iln a  o d  1 5 -g o  do 1 8 -g o  w rześn ia .

F rejm an . porucz. K arn ick i. a s s . kol. W ofo czen in o w .Tl I) _ _ 1 . .» ‘ I # t r  fv.rl „ I. _• 1 .ob. M.
b ylsk i. a ss . koli. J ó z . 
bo . rzecz.
eyw . gub. je n .-n ia jo r

IłoMoohacki. nau cz. W aci. rzyb ylsk i. lekarz K ar. P rz y -  
koll. J ó z . S t r u t y ń s k i .  podpótk . J. Z d an ow icz, p ó łk . H . 

rad. s t ,  p ro zes  izb y  skar. w ileń  A. d e -R o b e r ti. K o w ień . 
- m a ior C h o m iń s k i.

IleuaTaTb H03B0jiaeica. Bmibuo, Ib  ceHTHÓpH 1861 r. ReHcop-b cTaTCKifl cobIthhkt* h KaBaJiepT* A. Myxum.
W  drukarni A. H. K i r  k o r  a.
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KA3EHBHA
ł

Ha iiocl'aBKy
"9

2 . Ho HJUHy, yTBeju^ęHHOMj 
paioHfc MHTeiiAaHTCTBa 1-fl apMiu, na 18t>* 
aeHHbix'B najiaTax'b, a  bt> HapcTBk ilojiLCKOM’i.,

CpoKH AJ‘H T o p iw b  ii liepeT opateR m  o u p e A ^ e 1-
11 E  P  B A  r  O P

iióuckm, paciiu.iOBieHiiLjx'b bb
">  ----------- . * c t h  T o p rn  B b H M iie p iu  b% K a-

B'i> yiipaB JieniH  renep a jrb -H H T eH A aiiT a  a p ii i i i

n p o iiia iix a  $Jifl 
roA 'b, iiaB iia ieH o  upoH3BecTH

OGŁOSZENIA SKARBOWE.

3  P  a A A .

Toprb 2-ro OKTflópa, a  uepexopjKKa 6-ro oKTiiupa cero io^ . t-ro  Bimapii 1862 110 1 -e  flufiapa  
1) B'b lepaHroBCKoń KasciiHoii n a jiax t, Ha noipcoHociL c'b - ’hckUI, Ko3ejieqKiii, Cochiujki ii. 

1863 roga, B'b Mara3HHbi: HepuBroBCKifl, HoBropoA'B-CtBepcKifl, H to m  m K ohotouckui. 
CTauoAvOcKifi V  ivxoBciaii, uIocW hcm H , Hobosu6robcbH[, ropoAHHHCBi« -  -aamiŁi: KaM enep'i.-IIo- 

R'h iloaojibCKOń KaseiiHoil u a j ia r t ,  n a  Ty %e noTpcónocTi„ B'b M a. B hhhhm uh b  JLcth-
raacuBCHia, m « « ™ ,

leBCKiń. m .,.k01-j Ka3eHH0ń naJiaTk: ■ „ m: MiiiicKiil,
a  &  n“  p e Ł  o .  1 -to  a m a p k  1862 r . no 1-e « K  M M  » « * -  »  » » » * « *

HnnnrnvaCKlfl, BeCBUiKCKill U CjiyUIUH.
H a lioTpeOHOCTL crb l - r o  ilOJiH 1862 110 1-e iHwifl 1863 roAa,

PlSHłlUKifl H llHHCKiń.
4) B ’b  PpoAHOHCKOfi Kaoemioń n a jiax t:
a) H a HOTpe0HOCTb crb l - ro  HirnapH 1862 no 1-e aim apa 1863 i oga

BOJlKOBhlCKill, EtJlOCTOKCKiil, CjlOHHMCKifl H E toC K ift.
h  0) H a  liOTpeOHOCTb e t  l- ro  iiojia 1862 110 1 -e  hojih 1863 ioAa 

T0Bc«ia (*) u KoOpnucnia. B T O F A r o  P A 3 P H 4 A .

B'b M a r a s H H b i:
^oĆoyftcKiń,

B 'b  M a r a s H H b i ,  P p o A n e i i c K i i i ,  |  

B 'b  M a r ; t3 H H bi: E p e c T t - J L u -

2. P odług p lanu  u tw ierdzonego  na dost;..
1 -e j a r in ji rozłożonych, n a  rok  1862  postanowiono odbyć tar<ń w cesai 
a  w K ró lestw ie Boiskiem  w zarządzie J e n e ra la -In te n d e n ta  armTi 

T erm in a  ta rg ó w  i m-iot-n-ann, co ----- , -----

S f e n j o  p row ian tu  dla wojsk, w ra jon ie  In te n d e n tu ry
rstw ie w Izbach  Skarbow ych

i p rze targów  są  naznaczone:
RZĘD U  P IE R W S Z E G O .R ZĘD U  P IE R W S Z E G O .

T arg  dnia 2-go październ ika , a  p rze ta rg  6-go października tegoż roku.

1863 lo k u  f T * 1 n a P°trzeb y  ' d 1_g0 Stycznia 1362 roku  d0 1-go stycznia18b3 loku , do m agazynów . U erm h o w sk ieg o , N ow gorod-Siew ierskiego, N ieżyńskiego K ozieleckieso

^  « * • " * * *  ■> N o w o ^ h t o i S ! 5 Ho?;

P ro s k u ro ^ W e g o 1SB aitskfecoSkT n ^ T ^ l’ ^ 3 ?  .I)otr z,el)^  do m agazynów : K am ieńca-Podolsk iego , 
B aitsk iego , 1 ulczynskiego, H ajsynsk iego , M ohylew skiego, W inn ick iego  i L e ty -

czew skiego.
3) W  M ińskiej Izb ie  skarbowej.-

‘ ‘eo  1863 ':“ku  d°  M iii-

1862  r o k u d o l ^ ° llpca 1863  ro k “ ’ d0 m a~  ■ * « -skiego, R zeczyckiego i P ińsk iego .
4) W  G rodzieńskiej Izb ie  skarbow ej: 
a) N a  potrzebę od 1-go stycznia 1862 dou j  n a  jiuu ioug  uu i-g t. o iyuiuia iow z ao i-g o  styczn ia  1863 r 

siego, W ołkow yskiego, B iałostockiego, S łonim skiego i B ielskiego 
i b N a  potrzebg od i-g o  lipca 1862 do 1-go lipca 1863  roku 

iw skiegó (.*) i K obryńskiego.

■go styczn ia  1863 roku, do magazynów: G rodzień- 

do m agazynów: B rz e śc ia -L i-

Toprb 9-ro oKTaópa, a nepeiopaiKa 13-ro OKTB6pa cero roga. nuBanii 1863
) t o  KoBeucKoń Kaseunofl naaark, Ha norpeÓHOCTb co, l- r o  BHBapn 1862 ho .l e  

roAa, Bb MarasBHbi: Kobchckiu, TeabiueBciuń, Poccieacniń, B^bKOMipcniń, U la se m K .* , lloH eB**

’’ j f T K Ś S S o *  U m  M  V  »  aórpeO »oc», »  *•— « * » .  ®“ “ "
CKiil CBeHRHHCKiń M J lllA CK*H.

’ S  1882  no 1 -0  HHltapH 1868 ™aa, »■„ a a r ta n n ,:  K lo,o«m ,
B e p A m e S i !  B«cw,KOBCRiil, CkbbpokUI, jlnnotonKia, rapafflan-

w B 0 f i  c,b l - r o  iKMH 1862 no l  e t a  1863 1-o ja,

Ann HaraaunoB'b: llunoH ai’o, K oopnneKau', u BpocTB^Ani ’ B ffiC roaoBoń iiotpoChocth c b  l - ro

1863  ro g i ei, M a r a s w u i :  żK um iipciuń, 3acJvaBCKifl, OcrporcKui, KpeMeHeąKiń, CiapohoucrainunoB  
cKik, A yóeH C K in , H o B o rp aA 'b -B o jib iH C K ifl, jLyipufl, BjiaAHMipcKHi u 1 onencKift.

u Uh cJiviah HeycnJjxa todiwł bł KaaouHBix'b iiauaTax'b, oiui uyAyi’b noBTopeuw B’b
< 4 5  ~ ~ «»»» . -

no iiu.iyieiiiii Topi’uiiaiu ĄtJia.
T P  E  T B  H T 0  P A  3 P 11 A A.

Topr'b 27, a nepei’Opauta 31-ro OKTBÓpH cero roAa, B'b ynpaB.ieaiH reHepaji'b-uirreHAaHTa l-ń  
apMiu, na iioxpeOnocTL c'b l-ro  inmapa 1862  no 1-e HHBapa 1863 r., B'b MaraMHbi ĄapcTBa nojiLCKaro.

BapuiaBCKOil ry G e p n iu : B apm aB C K iu (**), K y rn e H c itif i, JloBHUCKiń, K u jih u ick ih , L ip a g a c K iń , J le H - 
v u n itifi KouHHCKiii, H e hctoxobck if l , BJiORJiaBCKifi, BeJuoHCKift, PaBCKifl, HioTpKOBcnift h  M H H cm ń.

iw C jim ic K O H  ryóepiiiu: JliojójiH8cęjń, 3aM0cqbCKiń, HBaHropoACKiń, G*A*euKiń, MeHASepiKHRK ,

•PpaMiioJibCKifi, KpacHOCTaBCKift h XeAMCKifl.
PaaoMCKofi ryOepniu: PagoMCKin, Kcjieipuft, Kohciuii h CTameBCKiH. „
IIjiouKofi ryOepniu: HoBoreoprieBCKiń, ilaopiuil, llpacHbimcKiń, JLniiHOBCKifl, HyiirycKiu h Ocrpo-

a iv lw tm  n rU  '•» i Ib- lń \G *d UULŁ-.*7_II«U u-L. u la l ib .  .. „•
AurvcTOBCKOM ryScpHin: JLoM̂ KUHCKitt, GyBajiKCKift h AfirycTOBCKift.
Touru OvaVT'b nooiiaBOAUTbcfl Ha ochobuhuix'i,, HS'bHCHeHiibixb Cboah Bocuiii.ix i. JlocTaiiOBaenni 

vrriHa xo3flńcTBe„Haro uacTH IV KHuril I  B-b r.iaeaxb BTopoń h mecToń, MyciHbie, .o n . ą to b , Kanja 
L -ib h h ti, TÓDrywmiecfl, c-b AonymeiiieMb u iipiicsuKU 3aneTaTaHHtóxb oCbaB^eHin. A-m topiob i. 

corIa?H0 724 cT cero ycxaua, OyAj’Tb oiipeAłuenbi npcABapHTeabito rocnoAHnowb MaanoKO-
S i r i S S i  u i  A p J  uo npoMonn £ S S S
umli B'b ToproBLiH npncyTCTBifl, rAt  HaiteTT, cb  ceKpemiMH i | t m n
OKOHuania iiepcT opatK ii, He pacneuaT aH H biM b; urb  g e h b  a ie  T o p ią  ii i T n Ha (X(.a fc h o h cv t-
Hawu upeAbflBJiaeTCJi aaneHaTaHHbifi .uiua.ub, ffBHBumMCH Rb TopraMb h ocTaeTCH Ha CTOJit npacy 
S  Bb BBAy Bctxb, B-b H p ^ c n i u  Topra u uCpeTopasKH. llo  oKOHuamu nepołopanu  u no bckpb - 
Tiu aaiieiaTaHHHXb oóbaBJieiiin, upucaaum.ixb Kb TopraMb, naKeTb cb  ceapeTHbiMH utuuiUH BcupH 
BaeTca B'b uojlHOMb upHcyxcTBia Toro Mtcxa, Koropoe npoaoBOAiuo xoprn a npa 
n o c . i t  cero upacyxcxBie npacxyuaexb Oesb orJiaCKń, Kb cooOpajKeHim. n*Hb,
Ha Topraxb, a oObflBJieiiHbixb Bb aaiieiaxaHHbixb oObflB-iemflxb Cb u f im  Bb n « e r t  Ha3Hd^ HH“ - 
mb. CooCpaaieHie g tu b , cocxoflBuiaxca aa xopraxx. c i, qtuaMH ceKpOTHbWH, yA, » A ■
caMbifl AeHb jiepexopffiKu; xojibKO npa mhoxocjiojkhocth axoro cooopaweHia SyAeTb AonyuteHa oTcpoma
B'b cocxaBaeHia OHaro a0 c.itAywmaro 3a uepeTopjKitoio Ahh. mp irbHb

Ec.m  no cooGpaateniK) 0Ka;Kexca, uxo ptiibi, ii i nepeT opM t cocxoflBUiiflca, He CBbirne q ti b, 
HaanaHennbixb Bb saneaaxaHHOMb naKext, xoth Obi xo Obi.io a Bb oGiqea caoasHocru Ka3^H 
npeAiipiHTia a xoth Obi K'b Toprasib aBHJica, aaa npiic.ia.ib oóbaujieme oahux. iKC.iaioajiń, to a 
n i u  iieMCAAeHHO VTBepaiAacTca iia MtcTt ToproBWMb npacyTCXBieMb, 0e3b acupomema aa xo pa.

KonKypeHiilH HO AinyektoTM . B .  J " —  
t  e KorAa uocjitAHc cocToaBmiaca Ha Topraxb qtuM teaatyxca Bbiiae qtHb yxBepihAeiiiibix b,
oObHBJiaeTca TopryK.ma.aca, axo noApaAb «e cocxoaaca a w  lipMCraiomie

KaKb na iiocTanKy npoBiaHTa Bb Maraaailbi M hhckoiI a rpoAHeHcKon ryoepaia, up 
Kb BOAaHOMy cooOmeniKi, aa3HaaaioTca xopra BAnoftHt, cnepBa Bb MtcxHbixb Ka3®"““ x^  KieBCKOft 
a noTOMb Bb KieBCKoft a nojiTaBCKofl, to yxBep*Aeiiie cero noApaAa 6yAeTb nPeAc^ “ ®‘
H IIo.iTaBCKOfi KaseHHHMb najiaTaMb a na cea kohch'i, 6yAyTb OTSpaBaeHbi Bb ôhmh na«e

jo x c a  Bb aaauiiibixj) A e Jib rax b , a  u u .ie x a x 'i ,  OaHkoBb a Ap y r a x b  KpeAaTHbixb ycTanoB-ieuni, 3<iko 
HOMb K b a p a n a T iio  a b  a a a o r b  AOSBOaeimux-b, aa Accaxyio n acx i. noA pa^H oa cyMMbl, KpOMt o ó o te  
cTR eunbiX b OTb ABbpauCTBa n o c x a a o K b , koh, c o ra a c n o  1863 cxaxbt nacxa 1 xo Ma  X^Cbo a j .IJa *  
CTBemibiXb « ncn o R bm aioT ca  u a  OAHOMb A o a tp iu ;  Bb oSeBaeneiiie Hie 3aAaTK0Bb, Koxopbie
AaacKaxb 3aK0H ’ aÓAuailHKH ohu ’aojukhu npcAcxaBUTb saAora pyójib 3a pyójib, hjiu bc* Ae 
noaicaaiOTb nOAyiHTB noApHA  ̂ ' rax.,, „ APHejKHbixb AOKyMenxax'i., a Apyryio iio.ioBUHy Bb 
ae*Hbie, hjih OAny HoaoBBuy Bb a oóeBneHuBatóuiie aocTaBKy, oTBtnaaa a 3a aaaora,
HeABH/KUMocTu, cb  ycjioBicMb, HTOOu , J|() Mt>pt) ycn txa  HocxaBKH a yAepwaHia saAax-
KOTopue OyAyTb npanaTbi MA W W  noeacxaBJieHHiie Bb hcabuhiumoctu, a  noTOMb yaie
ROBb, ocBoOoaiAaAHCb iicpBOHaiaJibHO saaora, iipeAtxaBJien

AeHe*Hue. „ n»,pn>«BJiPHbi CvAYTb nepBOHaqaAbHO 3aAora Bet AeHe®llw e>
E cjih Bb ofiesneHOHie aaAaTKOBb upeACTdBJieHb « ł > P neDBOMb cjivnat nepeMtnBTL

hjih AeHe*Hbixb Oojite aojioBHUbi, TO noApflAHUKH a P • yAep*aHifl 3aflaT-
liojioBHHy AeneiKiiuxb aajioroBb Ha HCAUUWiiMbie, a Bb noi.ibAHtMb, iu ami F H
KOBb, npocHTb oO'i. ocBoóoHiACHia uacTH AeHCHiHbix'b oa.ioroRb, AO ypaBHd ,•  ^̂  “ ix ,b Jl0

A m npeiioAaniii noMtnpaiuiMb RapcxBa Ho.ibCKaro cpeĄCTBb yHacTB“BaJ  * ’ Ta‘ corJvacHO 
I^apcxBy Ilo.ibCKOMy, AonycKaioxcfl Aj1h hhx'i. oGaer'iuxe.ii.Hbui ycaoBia, b i> bha >
aaKoaa a oGbJHuoaLii Boeimaro waHiicTej.cTBa o nopflAKt oaroxoRoieiiia npoBiaHTa, hmchho.

Qx'b HOMtmnKOB'b Hapcxna JIo.ibCKaro, koh a;e.iaK)TXi npuiiaxb ua ceoa nociaB y I 
asb  cooCTBCUHbixb H M tn ift, B’i, MtcTHbie Mara3BHbi, K a iib  Toil rySepnia, ta*  naxoAHTca hm h » 
u nnvraxb IlapcTBa noabCKaro, ne TpeSycTca aaaoroBb, BMtcTO kobx'i. ao-^hho BMtxb, 3a n A 1 
rnaaiaHCKaro ryOepnaTopa a xpexb, u.,n xoxa A» y x b  A«opau b, BJiaAtroiquxb hcabb*hmumii hm*hihm . 

P ‘1 j,.0 rvóepHiu, I'Â  naxoAHxca HMtnie, cnaAtTejibcxBO, iioi;a3biBaion;ee: a) KoauuecTB . • 
(•nni'nm iipn iioa'b r0CH0ACKHMH ** JiyraMu, 6 ) caseroAHbifl noctBb a cpeAuifi yp oaua, no ■

p f ^ ^ y S S  ” ro“,h’
noavejiaioxb coBepmaxb Bb fla oc„0BaHilI, HC naJiar£M5xca 3anpcme-

n p a  npaHHTia HOMtmuba.Mii HC11paBHOCTa noMtmaKOBb Bb  nocTaBKt xjitSa, cu. mixb bsw-
h ih  ua axb  HMtHia; ho Bb caynat ‘ eCTBa, H eycxoflK a in, 2 0 %  a b th m 'b  orpammuBaexca
CKHBaeTca, no qtnaoCTH He nocTaBaeuuai ic  9T0) ecaH  He 6 y Ae irb  nouojm eH O  ca.MHMb noMtmH-
BCH oTBtTCTBeiiHOCTb iipeA'b Ka3H0K). RHbi r0 vlMtn ia , Ha KOTopoe TOTnacb, 110 oT K pbiB iuehca
KOMb, A’kaaexca co Bcero ABiiibii.Maro a hcabh* hm

HeacupaBHOCTH, HaaaracTca 3anpemeHic. a naioTb noayiHTb saAaxomibia AeHbra, H3b onpeA^-
UyAC HOMtmHKH, jipunaB'b iiociaBKy, lioybe. vjitOa, T0 BbiAaua cux'b ACHcn. He HHaue upo- 

jieHHofl KOHAUlliflMH uacTH, 110 cyMMt HOApaAa y H < cyMMt> KanaH MoatcTb Outi. iipunara
H3BCAeHa GyACT'b, Kaitb iiOA'b ranofeiH yio Bbiuacb, Bb . ,K a r 0  hjih we hoa’i. ocoOo npeAcxan.rcn- 
A-ih sajiora, no yAOCXOBtpeniio iipoKypaxopiu ĘapcTiia llu . L KOTopwa OyAyxb BbiAaiibi 3a-
Hbie 3a.iora, cb  oOeaiieue.iieMb pyóab aa pyG.ib. H a x t  BMtHiH, ui»A 
Aaxouiibia AeHbra, TOTiacb na.iaraioTca saapem eina.
.   —  „MtCTO Kpynw HIM 11 Hi. h rpciiixy.

. . .  n t. ‘h .............................T(1 mVkii uaaHa’ieno noc-iaiuiiTL poacb, a nocxaBJiHTi.: poai-b, h'imchi.
->K" •  -HI”  «*“ * "

I kkiego
luibHi,: i  b N a  p( 
tew sk iego  (*) i K obryńskiego

R Z Ę D U  D R U G IE G O .
T a rg  dnia 9-go października, a  p rze ta rg  13-go październ ika  roku te ra źn ie jsz eg o ;1
1) W  K ow ieńskiej Izbie skarbow ej; n a  po trzebę od 1-go stycznia 1862 do 1-go styczn ia  1863 

roku, do m agazynów: K ow ieńskiego, T elszew skiego , R ossieńsk iego , W iłkom irsk iego , S zaw elsk iego , 
Poniew iezkiego i T aurogieńskiego.

2) W  W ileńskiej Izb ie skarbow ej, na tęż  potrzebę, do m agazynów : W ileńsk iego , O szm iań- 
skiego, Św ięciańskiego i L idzkiego.

3 ; W  K ijow skiej Izbie skarbow ej:
a) Na potrzebę, od 1-go s tyczn ia  1862 do 1-go s ty czn ia  1863 ro k u , do m agazynów: K ijow skie- 

B erdyczew skiego, Radom yślskiego, B iałocerk iew sk iego , W asilkow skiego, S kw irskiego, L ipo-
.1r i An.n T « . ,n  £, rt /.r, ,1 o lri rv i LI 11 m  ‘J ń  CL' 1 a  1 PAw ieckiego, T araszczań sk ieg o  i H um ańskiego.WiecKiego, i  ai aszczausKiegn i nuuiauoivicgu.

i b) N a dostarczen ie  drogą sp ław ną rocznój potrzeby od 1-go lipca  1862 do 1-go lipca 1863 
roku , do m agazynów  Pińskiego, K obryńskiego i B rześc ia-L itew sk iego .

4) W  P o łtaw sk ió j Izbie Skarbow ej n a  dostarczen ie  d rogą sp ław ną całorocznej potrzeby, od

i a j  w w oiynsK iej lznie sgaroovyej, na pu iizeoę ou r-go  styczn ia  io o z  ao i-go  s iyczn ia  io o z  
roku  do m agazynów: Ż ytom iersk iego , Z asiaw sk iego , O strogskiego, K rzem ienieck iego , S ta ro -K o n s ta ty -  
now skiego, D ubieńskiego, N ow ogród-W oiyńskiego, -Łuckiego, W lodzim ierssk iego  i R ów ieńsk iego .R ów ieńsk iego

n ie p o w o iU e n ia  ta rg ó w  w U  b a ch  s k a rb o w y c h , z o s ta n ą  o n e  p o n o w io n e  w z a r z ą d z ie  J e n e -U w a g a .  W  ra z ie  m e B u w u u i u u i a  l a r g u w  w  i z u a u u  a  

ra ł - I n te n d e n ta ,  w n a jb liż sz y c h , w e d łu g  je g o  u w ag i t e r m in a c h ,  n a jp ó ż n ió j 
t a rg u .

w e d w a  ty g o d n ie  po  o tr z y m a n iu  w yw odu

R Z Ę D U  T R Z E C IE G O -
T a rg  27-go, a  p rze ta rg  31-go październ ika  te r .  roku, w  Z arządzie  J e n e ra ł- In te n d e n ta  1-ej 

arm ji, n a  potrzebę od 1-ąo  styczn ia 1862  do 1-go styczn ia  1863 roku, do m agazynów  K ró lestw a 
Polskiego:

G ubernji W a rsza w sk ie j: W arszaw sk ieg o  (**) K utneńsk iego , Łow ickiego, K alisk iego  S ieradz­
kiego, Łęczyckiego, K onińskiego, Częstochow skiego, W łocław sk iego , W ie lu ń sk ieg o , R aw skiego, 
P io trkow skiego  i M ińskiego.

G ubernji L ubelsk ie j: L ubelskiego, Zam ośćskiegó, Iw angorodzkiego , S iedleckiego, M iędzyrzec­
kiego, F ram polsk iego , K rasnostaw sk iego  i C hełm skiego.

G ubernji Radom skiój: Radom skiego, K ieleckiego, K ońskiego i S taszew skiego .
G ubernji P ło c k ie j: N ow o-gieorgiew skiego, P łockiego, P rzasnysk iego , L ipnow skiego, P u łtu ­

skiego i O stro łęckiego.
G ubernji A ugustow skiej: Łom żyńskiego, S uw atksk iego  i A ugustow skiego .
T arg i będą się odbywały n a  zasadach, w yłożonych w Zbiorze P ra w  w ojskow ych U staw y go ­

spodarskiej części IV  księgi I  w rozdziale  drugim  i szóstym , slów ne, od cen  objaw ionych przez 
uczestn iczących  w ta rg a c h , z pozwoleniem przysy łan ia  objaw ień zap ieczętow anych . N a te  ta rg i, 
stosow nie do 724 a r t .  te jże  U staw y, będą najprzód przez P an a  G łównodowodzącego a rm ją  n a z n a ­
czone ceny se k re tn e , k tó re  na czas m ających się odbyć ta rg ó w  będą rozesłane do urzędów  t a r ­
gow ych, gdzie pak iet z cenam i sek re tn em i zachow uje się do zupełnego ukończen ia  p rze targ u , 
nierozpieezętow any; w dniu zaś ta rg u  i p rze ta rg u  p ak ie t z tem i cenam i o k azu je  się zap ieczętow a­
ny osobom, n a  ta rg i przybyłym  i zostaw uje się n a  stole urzędu  n a  oku  w szystk ich  p rzez  czas  
trw a n ia  ta rg u  i p rze ta rg u . Po skończeniu p rze targ u , po odpieczęlow aniu ohjaw ieii opieczętow a 
nych, n a  ta rg i p rzysłanych , p ak ie t z cenatn i sek re tn em i o tw ie ra  się w obec całego kom pletu t e ­
go urzędu , gdzie się ta rg i odbyw ały, i przy d rzw iach  o tw artych . Poczem  u rząd , p rzystępu je , juz  
nie w formie jaw ności, do ro zp a trzen ia  cen osta tn ich , ja k ie  u trzym ały  się n a  ta ig a c h  i zapropo­
now anych w objaw ien iach  zap ieczętow anych , z cenam i w pak iecie naznaczoBem i. R o zp atrzen ie  
i porów nanie cen, ja k ie  się u trzym ały  na ta rg a ch , z cenam i se k re tn e m i usku teczn ione będzie 
w sam ym  dniu p rze targ u ; ty lko  w raz ie  w ielostronnej trudności teg o  ro zp a trzen ia  pozwolono ę
dzie odłożyć ostateczne zdecydowanie j e g o - rezultatu na  dzień następny po prze targu .

Jeże li po ro zp a trzen iu  okaże się , że ceny n a  p rze ta rg u  o trzym ane, nie są  znaczn ie jsze od cen, 
w zapieczętow anym  pakiecie naznaczonych, chociażby się  to  śc iąga ło  do ogólnej m assy przedsięw zię 
cia skarbow ego i chociażby na ta rg i przybył osobiście lub p rzysła ł ob jaw ienie jeden  zyczący, tedy  pod- 
rad  n iezw łócznie u tw ie rdza  się n a  m iejscu przez u rząd  ta rgow y, n ie  po trzebu jąc  n a  to  ro zs trzy g u ie - 
nia. Poczem  żadne ju ż  w spółubieganic się m iejsca m ieć nie może. W  przeciw nym  zas raz ie , 10 
je s t  kiedy osta teczn ie  u trzym ane n a  ta rg a c h  ceny okażą  się wyższem i od ce n  u tw ierdzonych , uaów - 
czas ośw iadcza się uczęstn iczącym  w ta rg a c h , że podrad nio przyszedł do sk u tk u  i zw ra c a ją  się

n ap o w ro t^zao g  ^  dostarczeu ie  pr0Wja n tu  do m agazynów  gub ern ji M ińsk iej i G rodzieńskiej, po nad
rzekam i sp ław nem i położonych, n az n ac za ją  się ta rg i podwójne najp izod  w lz .a ^
skarbow ych, a  potem w K ijow skiej i P o ltaw sk iej; przeto  u tw ie rdzen ie  tego  podradu będzie zostaw ione 
K ijow skiej i P o łtaw sk iej izbom skarbow ym  i w tym  ce lu  w ysłane  b ęd ą  do n ich  pak iety  z cenam i 
sek re tnem i; m iejscow e zaś izby skarbow e, po odbyciu u sieb ie ta rg ó w , bez cen  sek re tn y ch , o sk u  - 
ku  ta rg ó w  przez sz ta fe tę  zaw iadom ią K ijow ską i P ó łtaw sk ą  izby skarbow e, k tó re  uw iadom ienia 
pozostaw ują nierozpieczętow auem i aż do ukończenia u  siebie ta rgów ; poczem otw orzyw szy je ,  ja k  
rów nież pak ie t z cenam i sekre tnem i, czynią w iaściw e rozpatrzen ie  porów naw cze i objaw iają , ja k  wy­
żej pow iedziano, czy ta rg i są  u tw ierdzone, lub n ie . . ,

Załogi dla zabezpieczenia podradów, ta k  d o sta rczeń  m iejscow ych, ja k o  i za  pomocą iz e k  sp 
nych, m ają się sk ła d ać  z gotów ki, oraz biletów  bankow ych i innych  in s ty tu c ij k redytow ych, p ra ­
wem do przyjm ow ania n a  załóg pozwolonyeh i w ynosić dziosią tą  cześć summ y podradow ej, prócz ogó l­
nych  dostarczeń  od obyw ateli, k tó re , n a  mocy 1863 a r t .  częśc i I  tomu X  Z bioru  praw  cyw ilnych, 
zasadzają się  n a  sam em  ty lko  zaufan iu ; dla zabezpieczenia zaś zadatków , ja k ie  zech cą  o trzym ać pod- 
radczycy, m ają  oni złożyć załogi rubel za rubel albo w szystk ie  p ieniężne, albo też  je d n ą  połowę 
z gotów ki i dokum eutów  pieniężnych, a  d ru g ą  połew ę z n ieruchom ości sk ła d a ją c e  się, z w arunk iem , 
iżby załogi dostarczen ie  zabezp iecza jące, odpowiadały też  i za załogi, k tó re  pod zadatk i będą p rzy­
ję te ,  i żeby w m iarę u sk u teczn ian ia  dosta rczen ia  i 'za trzy m y w a n ia  zadatków , u w a m anę y y  n a j­
przód załogi złożone w n ieruchom ościach, a  dopiero ju ż  potem  p ieniężne. . .ń . łn ’ć n i._

Jeże li n a  zabezpieczenie zadatków  złożone będą najprzód  załogi w szystk ie p ę . , P 
M ężnych przeszło  połow a, tedy podradczycy m ają praw o: w pierw szym  raz ie  
gów pieniężnych na załogi n ie ruchom e, a  w osta tn im , w m iarę za trzy m an ia  zadatków , piusic o 
bodzenie części załogów  pieniężnych, do z ró w n an ia  z załogam i niernchom em i.

Dla dania obyw atelom  K ró lestw a P olskiego m ożności uczęs tn iczen ia  w dosta rczen iach  w g ra ­
nicach K ró lestw a Polskiego, p rzy jm ują się w zględem  nich pew ne ulgi, w k sz ta łc ie  próby, stosow nie 
do brzm ienia p raw a  i og łoszenia M in is te rs tw a  wojny o porządku  p rzygo tow ania  zapasów  prow ian tu ,

a  linan0° ^ Cby Wateli K ró lestw a Polskiego, k tó rzy  chcą  podjąć się do sta rczan ia  prow ian tu  z m ajątków  
w łasnych, do m agazynów  m iejscow ych, ta k  te j gubern ji, gdzie się m a ją tek  z n a jd u je ,  ja k o  i innyc i 
K ró lestw a P olskiego, nie w ym aga się załogów, zam iast k tó rych  potrzeba nnec, za  podpisem Gu >ei -

pod dw ornem i niw am i i łąkam i, b) corocznego w ysiew u i u rouzaju  s ic u .n , ^  v  idacei na
pięciu la t; c) ilości produktów , co rok n a  w łasne potrzeby używ anych, i d) pozos osóbnvch
p r z e d a ż .  Na tę ostatnią ilość obywatele m o g ą  b y ć  p r z y p u s z c z e n i  do  t a r g ó w ,  n ie  s k ła d  J4< • .

załogów, skoro  I ^ J H I J ! ^ '  «  * >

nak  ada się zaprzeczenia, i te  „jedostarczonei ilości sz tra fu  z a  n iedotrzym anie 20 proc. i n a  tern 
je  się od nich w  m rarę 3za ^  jeże li go obyw atel sam  n iezap lac i,
się  og ran icza c a ła  o d p o w ie d z ia ln o ść  p i z t u  sk a io em . s z u a i  n iP7włócznie n o  uru n itłó i ni«airn
pozyskuje się z całego ru c h o m e g o  i n ieruchom ego m ienia, n a  k tó ie  n iezw łocznie po w ynik łe j n ie a k u -

ra tn o śc i n a k ł a d a  męcą re sz t. dogtarcz€nia; % oznaczonej w  kondycjach  części, w edług

su m m y  zapodradow anego u n ich  zboża, zechcą w ziąć p ieniądze za d a tk o w e , te d y  te  w p ia n e  będa 
n ie  inaczći iak pod wypis hypoteczny i w ilości tak ie j, ja k a  może hyc p rzy ję ta  n a  załóg 
zanew nienia p ro k u ra to rji J e n e ra ln e j K ró lestw a Polskiego, albo te ż  pod załogi osobno *
zabezpieczając rubel za rubel. N a  m ajątk i, pod k tó re  w ydane b ęd ą  p ieniądze zadatkowe, 
m iast n ak ład a ją  się zaprzeczenia.

ji rpeiHxy

—   • ,  t r u p  j<?CŁmie ń  i  grykę.
Do magazynu Brzeskiego zam iust mąki postawiono dostarczać iy to , a  zam iast *ffjóno dostarczać: i

n o r\a fr/.flnijł W </  ̂.1 1 • i ... tVarsfawio lami’iof malil 1 knin DU8»̂(*) JJO — ;------ ■~v,C)w i><tuilUBI> r ----------— —----------rw; * . q0
(**■) D la  z a p a t r z e n ia  w  żywność w o jsk  w W a rs z a w ie , z a m ia s t  m ą k i i  k r u p  p o sr*  

ję c z m ie ń  i  g rykę-

iy to ,
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r e H e p a j i 'b - H iix e H g a im . oG'bflBjiaexx. o  cgmx. kx> BceoG iąeM y citiJA'feniio, ex,
1 ) 4 t o 6m  - in n a , a ie .ia io ią ia  ayHacxBOBaxi>si bx. xopraxx., u p e g c x a iu H .tii  bx> K a se m ib ia  i m a ™ ,  

Hjiu bh. y n p a iu e i i i e  re iiep a .iX )-n H x eiig an x a  a p j i iu ,  cA io rp a  110 xo ,uy  rg k  iia3i ia u e n w  T o p rn , n p ii y c x a -  
iioB.ienHi.ixx. o ó a m ie in /L Y b , sanorn, a  r r .  iio m Ih u iik h  H a p c r u a  lIo .ii,cK aro  c ii i tA ta ia i.e T iia  irenpeM tHHO 
na Kaifyiri; u B b a h h  caAibixx. xoproBX., go 1 1 - t u  x aco u x . y x p a .

2) 4 t o G u  u a i ic x a x a i i i iu a  oóx ,aB .ie iib i Krb io p x a m »  n o g aB an u c i. j io th o ,  h jih  npH C H Jia jiac t bx, xt> 
M tc x a , r g l .  H a a a a a c n u  x o p ru , ex. xaKUAix. pacuexoM X., gaG w  orni m o h h  Gmxi> 'HOjiyueHŁi He n o p iK e  
11- x u  aaco B b  y x p a  B b g im , n a a tm e u H M e  g n a  xoproBX. 11 iiepexopjKKH; iiaK exw  * c ,  in te a t, l l - x n  
nacoB 'b  n o a y ie n H b ie , c m x a io x c a  HeAtacxBUxeJibHbiM H u  o c x an a aB tx e a  Goax. gM cT B ifl, Kanx. cK aaan o  
B'b c x h tlh x x .  701 ii 705 l a c x a  I V  k h h i h  I  C B oga B oem ib ix x . HocxaHOBJieHiii.

3) 4xo Gbi B b oG iiH u aeiiiax 'b  c o x a , oG'baeHeHo Gbijio: cuoai,KO bx. m ic a o  a a  11 o a  p a  a; a  e  .m o ft n p o -  
u o p ą in  u y g ex x . n o cxaB Jie iio  x jrkG a o m iin ia ro  u p u r o x o iu e n ia  h  CKoai.KO e iap o M o ao x n aro .

3a upoBiaHX'b, nocxaBaeHHbift Bb M araauiiu h iiyHKXbi, na ocHoiiaaiii B b i c o u a ń m e  yxnepiK- 
AeHiiaro uo.iO/KCiiia, lipu Bbiuaaxij no MuraHHHCiuiAix. KiiiiTuiiubiAri. gonerx., GygeTX. BbinlTaTbCfl H3'i> 
KoHxpaKxnoft utiibi: no liaxu KoiikeKX. oxx. xexiiepTii OBHHiiaro u no geek ra  Kon'benx. oxb HCXBopxii 
CbipoMoaoxnaro XJifsGa, bb lioabay cMOxpiixeaeu Mara3HH0BX., na lionoaHeiiie yGi.iaii u pacxoAa, H6H3- 
GtaiHbixx, lipu xpaneniu iipoBiaaxa.

1) 4 xoGbi oG bH B aeu ia  ciH  conpoBOJKgajiHci. KaKb oaKoniibi.MH sa a o ra M ii, n a n  ycxaHOBaeHiiwM ii 
cBiiA’fixeabCXBaMH, x a b b  u  AoKyMeHxaMii o a iian iii o G baB H xeaa  ji, n o  eoA ep;K aaiio  1909 e x . I  a a c x n  
X  xoxia  CBOAa I 'pu ;kauhckm xx>  3ukohobx> su ii.u o x a .u i Bb c e n t :  a )  c o r a a c ie  iipiiHHxr. nogpH gx. ita o a iit, 
bo bcIi M a ra3UHbi 110 ry G e p iiu i, n a n  Bb OAiiHb K anoii-auG o M araau n x ,. Ha xouhom x. ocH oitan iii yxxiepiK- 
AOHtibixb K oH ginęii, Oesx. b c h k o h  i ie p e M tu ij ;  0) ly k n u , eiuiagoM x. HHcaiiHbiH; b ) M tcx o iip eG b iB an ie , 
SB aiiie, hm h u  <i>aMiiaiio o G bflB iixeaa; a  x ukhu ; Ariicaipb u  a iic a o , itorA a iiHcaHO oG'bHBaeHie. H aA nH ci, 
Ha naK C X t, B b KOXopoMb a a i ie a a x a iio  oG bH B aenie, goJiaviia Gwxb c ji tg y io in a a :

O G b aB aeiiie  B b x a n y io -x o  Ka3eHHyio i ia n a x y ,  u a ii  bxi y u p aB aeH ie  x eH ep aab -iiH x eH A an x a  1-fi 
a p j i iu ,  Kb x o p r a j ib ,  iiu3HaHeiinbiM 'b xaKHX b-xo m c e a b ,  x a K o ro -x o  i r t e a n a ,  n a  nocx aiiK y  iip o B ia a x a  
B b M ara.suuhi xaK ofi-xo  ry G e p n iu , i ia u  xaK ofi-xo  M araan n x ,.

5) 4 xo a ie a a io m ie  M o ry x b  ltsaxi, n a  ceG a iiocxaB K y BooOiąe no  ryGepHiH, n a n  p asg p o G irre jiii-  
h o , uo  Ka*AOMy M araau H y , a  n o  l^ a p c x a y  HoabCKOAiy g a a ic  n  n o  BceMy JJJapcxxiy, e c a i i  Bxo Gygexx. 
BbiroAHo g jia  Ka;im ,j: no  n a  iiocxaB K y B b  o ah h x i Mara3nnx., coraacH O  912 e x . a a e r n  I V  k h h th  I  
CBOAa B oeH H bixb  U ocxaH O B aeH iii, h c  M o m ex b  Gbixb G o a te  oAHoro iiocxaB m nK a.

u 6 )  4 x o  n o  coA epataniio 1 7 8 0  e x . 'ia cx n  I  xo.via X  C boau l'paaiAancKHX'i, 3aK onoB b, a a ia a io -  
m ie  iiM tioxrb iio a n o e  npaBo, a«  apoH3BOAcxBa xoproB b, coexaB aax i, xo itapnm ecxB a  h xoproB axbca  
upoxHBy oou ia ro  iioApflAiHKa. '  . ' •

llpH  ne.M b  reH epaJL b-H H xeH A anxb u p e A B a p a e x b :
a )  4 xo KOHAUifiu, n a  ocH o itan iu  ito u x b  A eaau ib i iip o ii3BOA«Tb('a iiocxanK it, Kaii'i, jian iio  utAOMO- 

c t h ,  iioKa3biBaiom iH  HOxpeGHOcXi H poBiaHxa Bri> KaatAbiii M araau H i, u  nyiiK X b, a ic a a io m ie  M o ry x b  
BBA^xb B b K aaekiib ix 'b  n a a a x a x b  u i tb  y iipaB aoH in  re H ep a a b -H H x e iiA a n x a , n p e A b  n a n a a o j i b  x o p ro irb .

0) 4 xo iioApHAHHKu lie  M oryx 'b  6ń x b  A o u y iąeu b i Kb x o p ra M b  n a  x tx a ,  a a a o r a x b ,  R o xopw e in  
H acx o flm ee  Bpe.via o O e s n e iu B a io ib  n p H n ax b ie  hm h  h  no oKOHieHHbie e m o  n o A p aA u  h  c o cx o a x x . n e -  
c b o G o ah u m h .

H B) 4 X0 y ia c x o y io m it :  B b  x o p r a x b  a n n u o  u  iiocpeACTBOMb i 3a n e ia x a H H b ix b  oGbHBaeHift a e  
A oaau ib i B K atoiaxL  c b  CBoert cxopoH bi y c a o a ii i ,  hc  co raacH b ix x , C b yxiiepaiAeHHbiM ii KOHflBttiiaMH; no  
e c a a  a n n a ,  a v e a a w u iia  o c x a B u ib  a a  co ó o io  noApaA 'b, u aftA y i’ i, B b ao M b -a iió o  koiiahi(U I A aa  ceGa, H e- 
yAOÓHbiMU, xo aa.M 'tnaniH  n a  n u x b ,  Ha ocHOBaniy 023 h  024 c x a x e ii  n a c x n  I V  k iih x h  I  C b o a h  B o c h -  
n b ix b  llo e x a H O B a en in , A e a a u u a  n p c A o x an u x b  3aG aaxoB peM euno , ąo  i ip o u3BOAOXBa x o p ro iib ,  x t,.\n , m t - 
ex aM b , l’A't x o p ru  n a a n a n e n b i .  I l3'i> a x u x b  a a j i ta a H in  n a  x t ,  K oxopbia n p ie in a io x c a  ocHOBaxeai>HbiMH, 
a  A'fc-iaeAibiii H3.M linenia He up o x u B iib i c y m e e x iiy io m u M b  y3aK0HCHiHM'i> h B biroAaM b Ka3HH, GyAexx, 
u c n p o iu e n o  o ivb ro e n o A u n a  raaB iioK O A iaiiA yannaro l - i o  a p .u ie io  p a a p im e i i ie ,  o KOXopoMb eBoeBjte.Mtxi- 
h o  oG bH B uxca xopxoB aB iuuM ea. I ' .  B a p m a n a  a B ry c x a  10 a h h  1801 roA a.

HOAiiucaaH: r e H e p a a b - l I u x e i iA a n x b ,  re H e p a a b -a e i ix e i ia i iT b ,  C uneM iiuK oun.
H a x a jib in iK b  O x A ta e a ia ,  T p w ceą /i/cd . (601)

1. V V ile iisk i iv .ąd  g u b e r n ja ln y  m a ją c  n a  w z g lę ­
d z ie , iż  j e d e n  z g łó w n ie js z y c h  w ie r z y c ie l i  z m a r ­
łe g o  M ik o ła j a  Jb’ro io w a ,  j e n ć r a l - a d j u l a n t  E l ja s z
li I A11T 111 n tvirln.1 ........ I /  1 1 ■ • i

Jen era ł In tendent podaje o tern do powszechnej wiadomości, z zastrzeżeniem :
1) Ażeby osoby, życzące uczęstniczyc w targach, złożyły w izbach skarbowych, albo w 

rządzie jeuerai-in tendeuta  armji, stosownie do tego gdzie targi są naznaczone, przy ustanowion
za-

Frołow  nie mógł przybyć do rządu gnbernjalnego 
na naznaczony term in dnia 5 w rześnia roku ter., 
iiiniejszein wzywa do swej sądowej na dzień 3-fci 
listopada roku bieżącego, w szystkich wierzycieli

1. BujieHcitoe ryóepHCKoe upaiuenie, iipnnuAiaa 
Bb ynaaieuie xoAaxaficxBO oAnoro; H3X> raa im tu - 
inyxx. KpeAHXopoBb noKOfmaro HnKOjiaa CxenaHO- 
liii'ia thpojioBa, reHepajib-aAxnoxanxa U.u.ii C rena- 
HOBiina dbpojioiia o nenooMoBiuocxn upuGbixb Bb 
ryGepHCKoe lipaBjieHie na naananeuiibiu 5 tucjia  
ceHiaópa cero roga cpoKb, BM3biBaeib Bb upucyi- 
ciBie cBoe na 3-e Hucjio HoaGpn cero roga, nekxx, zmarłego obecnie obywatela, dymissjowanego po- 
KpeAiiropoBb uoKoiiHaro ni,nik uoMtiąuKa oxcxait- rucznika gw ardji M ikołaja Frołow a, a" mianowi- 
Haro lBapAin nopymiKa lliiKo.ian CxenaiioBHia cie: guberujalną sekretarzow ę Leokadję P iekar- 
<t»pojiOBa, a  hmohiio: ateuy ryGepHcitaro ceKpexapa ską, radzcę kollegjalnego A ndrzeja Szymkiewicza, 
oleoKagiio lleiiapcKyw, KO.i.ieaiCKaro coBtxnuiia majora W ielkoluckiego pólku pieszego JegoroWtg 
Aiiąpea liluMKOBUHa, Maiopa BeaHKO-iygKaro irk- pitlkownika sztabu jcneralnego M ichała ltudniewa,! 
xoxHaro no.iKa Eropona, iiojiKOBHUKa reHepajibiiaro syna .kupca Bussieńskiego Abela Monasewiczai 
uixaua M uxaiua PygneBa, Poccieueiiaro Kyncie- assesora  kollegjalnego Kazimierza Dobrowolskie- 
CKaro cbiHa AGejia MoHaceBima, jsojwcjk. acce- go, szlachcica Jan a  Clilopickiego, sek re ta rza  kol- 
copa Ka3Hiiupa 4oGpouoabcKaro, ABopauuna łlBana legjalnego M arcina K orsaka, obywatela Miłosza, 
XiiouimKaro, Kojueaw.Kaxo ceKpexajia Mapxuna, hrabiego Tyzenhauza, jen e ra ł-ad ju tan ta  E ljasza 
KopcaKa, iioMtigmta M ruoiua, rpa<ta I'biaenrayaa, F rolow a, starozakonuego Danchia; kupca Klupta, 
•roHepajib-aAbioxaHxa 11ai,u dbpojioBa, eiipea 4 an - starozakonuego Liwszyea, obywatela Lucyda Kor- 
xia, Kyuga Kaynxa, eBpea .limmmta, lioMimuKa saka, spadkobierców Leontjew a w stopniu Jako- 
JlsogbiAa KopcaKa, nacjikAHUKOBb JleoHibeBa Bb bsa, obywateja Hieronima Mola, dzierżawcę Dzi- 
CTeiieiiH HKoOca, noAituji- I'epoiunvia Mo.ih, iiohxx,- śnieńskiej Bazdowskiej stacji pocztowej Stefana 
coAepaiaxejw ĄncHeHCKOii PaaAopcKoii hohxoboii Łojbę i b) spi aw nika ziemskiego Czerniawskiego, 
cxaHgin CxenaHaJLoMoy u G) aeMCKaro HciipaBHiiita dla ułożenia pod zawiadywaniem tego rządu kon- 
4epHHBCKaro A-i» eucxutueiiiH njjgb iskAkuicAib kursowego w interessach podupadłego M ikołaja
cero iipaBJiCHia 3aK0HOMb onpeAtjieHHaro KOHKypc  ̂ ......  ii9s ‘ ‘ • *“ *•
Haro yiipamieHia no AXuiMb Hecocxonxe.iu.Haro llu -  
Koaaa ihpo.ioiia. ABrycTa 31 ahh 11561 r.

CoBfcXHMKb Leąojióa. Nacz. Stołu Kodż. (002)
C e K p e x a p t  Hu Maps. eiiscii ifj/uoVtioo iuiouwiiłuB 'i
CTojiOHaiajiLHHKx. KodJb. (692) ftiiJaw niI0 4 I  miiiRwo iH w mhloa £ na/w odinJ I 

1. Oxb CBengHHCKaro yt3AHaro cyaa, na oeno- i .  Swięciański sad powiatowy, na zasadzie 
Baniu 2331 ex. X  X. I  q. 3aK. rpaatA- (B3A- 1857 r.) 233 i a rt. T . X  cz. I  Zb. P r. Cywil. (wyd. 11157 r.) 
oObHBwiaexcH oGb yiom-ontemu AOBtpemiocxH in. ogłasza, iż zostało unikczemnione pełnomocnictwo 
ce>ib cyg-k 20 aeKaopa 1846 r .  hbjIchhom, Biagan- w tymże sądzie 20 grudnia 1846 r. do ak t podane, 
•soft ABopnHKOK) IoaetoH) AOHepno O nytp ia OpJioB- przez szlachciankę Józefg z Orłowskich W ejsowę, 
CKaro BeflcoBoio, ABopflHimy Ilexpy Pai-aH^oBa cbi- szlachcicowi Piotrowi Polkowskiemu wydana na

Frolow a. lin ia 31 sierpnia 1861 roku. 
Badzca Giecold. ,,j 
Sekretarz  Komar.
Nacz. Stołu Kodż.

Hy IIojiLKOBCKOMy, Ha xoHtAenie 110 A'tjiu.nx. o Ha- 
CJikACXBeHHHXb xacxHxx. ch  iisb ABHHUiMaro m H e- 
ABii/KHMaro MAitHia, ocxaBmarocfl nocak cjiepxn 
poAHaro ąhąh , ea Hhkojiuh OpaOBCKaro. (600)

1. OuiMHIICKiń 3eMCKiń HCnpaBHHKb oObflBjIHCXb 
o HaMtpenin oxiipaBiixtcn aa rpaHHgy B b  Fepiia- 
Hiio, MTaJLiio h 4>paimiio noAiłuuuKa Aju>Gepxa K a- 
3UMupoBa yMflcxoBCKaro. (625)

3. O rb  BujioHCKaro npuKaaa oOigecTBeHuaro

chodzenie kolo interesów  o je j spadkow'ych czę­
ściach z ruchomego i nieruchomego m ienia po 
śmierci rodzonego je j stry ja  M ikola Orłowskiego 
pozostałego. (. d-xxxiiiKoii il<6Ó2)

1. Oszmiaiiski spraw nik ziemski ogłasza, iż 
obywatel A lbert Umiastowski ma zam iar wyjechaó 
za granicę do Niemiec, W łoch i F ran c ji. (625)

3. W ileński urząd powszechnego opatrzenia 
npH3ptHiH oObHBjiaexca, uro gafl m.ipymiu ccyAHa- ogłasza, iż dla wyręczenia długu pożyczkowego 
ro Aoara u npoxiixx. Ka3eiiHi.ixb neAouMoKb, co- i innych zaległości skarbowych, stosownie do po- 
raacHo liocxaiioiueHiio 3 aurycxa 1861 r . cocxohb- stanow ienia 3 sierpnia ter. 1861 roku nastałogo, 
meMycfl, GyAexb iipoh3boahxlch Bb iipticyTCTBin będzie się odbywał w tym urzędzie ta rg  d. 13 li- 
ouaro, xoprb, 13 ■tuc.ia GyAymaro noaGpa M tcaga, stopada ter. r ., ze zwykłym we trzy  dni p rze ta r- 
cb  y3aKoiieHHoio xpcax, xpu ahh uepexopaiKOH), na giein, na przedaż m ajątku Oiechnowszczyzny, oby- 
upoAńaiy HMtiiifl Ojiexnojumi3Hi.i, noMkuimsa B 11- w atelaW ilcjskiego po w., Antoniego MaJinow.śkicgo, 
jieftcKaro yk3Aa, AiiTona MajiHHoucKaro, Cb 2 My- z 2 włościanami pici m ęzkiej, 100 dziesięcinam i’ 
atecKaro lioaa AyuiaMH, 100 AecaxunaMH 3CM.ni u 
CO BC6.MII K'b OHOMy lipHHaAJiejKHOCTHMH, OHtlleH- 
Haro no AecHXHjikxneii cjioikhocxu ąoxoąh Bb 300 
pyó. cep. A noxoMy aieaaiomie yuacxBOBaxb, Gua- 
I'OBOjlHX'b HBBXI.CH Kb OBHaieHUblMb XOpiaM'b Cb 
G.iaroHaAC/KHhiMH 3a.iora.Mn Bb npuKa3b, caF »to- 
ryxb  BiiAtxi. 11 upeąb HacxyiuienieMb cpokobx. xop- 
roBb, oxnocHigiecH kx. xoMy ii.MtniH) AOKyjieuxbi.
ABrycxa 14 ahh 1861 r.

Me. a- ueupeMiHHaro .ujieHa HaaioacKiii. ,
CeKpeTapb Xopoiueec/ciu.
CxojiouaxajiLHHKX. Koeajieec/ciu. (566)

OojiencKaa rpaiKAaHCKaH najiaxa oGbHBJiaexx.,HXO

ziemi i ze wszystkiemi przynależytościami, oce­
nionego w stosunku dochodu dziesięcioletniego 
300 rub, sr.; przeto życzący uczestniczyć w tych 
targach, zechcą przybyć z pewnemi ewikcjami 
do urzędu, gdzie i przed terminem targów mogą 
być rozpatrywane dokum enta tego m ajątku tyczą- 

uę. Unia 14 sierpnia 1861 roku.
Pef. ob. członka ciągłego Naplowski. 
S ek re ta rza  Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (566)

2 . W ileńska 'izba  cywilna ogłasza, iż pclnomo-

ce się.

jieuHaa, yHHqxoiKeHa . .
hr.niiem IIHKaiii.fi 1 3a TtM'b UOHHXaoxCH He- HM ktom oio HOhauoii CHJU i

*> OT'i> BHJieHCKOf. no,.Kr . t« 10)
^ UTO V *ł t ‘ 11 i.. HIKOJlbl CII MX.

oGx.JIB.lllO ’ CCIITHfW (’" 0il OXKpOCXCH Bb
B O C K p e c e lltt , 1 t e r  e CHXHO|)H( M 0

BOAHXbCH no BOCKpeeeHIHMb H Upaa^HHKaMxf 
npiniflxoMy B J> HCxeKiueMi. loąy nopi,AKy 
go 5 uacoBb no noJtyAHit.

C M O T p iI x e j l I .  B O C K peC H O ft HIKOJlbl, HaABopHŁ1jj 
COBtXHHKb HaPKeVUHS. (622)

uważa się za żadne. (613)

HO
oxx, 2

2 . W ileńska szkoła niedzielna niniejszein ogła­
sza, iż_ nauki w niej rozpoczną się w niedzielę, 
dnia 17 w rześnia, i będą się odbywały w dni 
niedzielne i świąteczne, według porządku w prze­
szłym roku przyjętego, odgodz. 2 do 5 po południu.

Uozórca szkółki niedzielnej, radzca dworu 
Narkieivicz. (622)

nenaxaTb nosBOJtaeTCH. BHJLBHO 17 CeiiTnOpa i8 6 i

oswia
przy ustanowionych 

koniecznie w wigilję
mji, stosownie do tego gdzie targ i są 

iadczeniach, załogi, a  pp. obywatele K rólestw a Polskiego poświadczenia, 
i w dni sam ych targów, przed l l  godziną zrana.

2) Ażeby oświadczenia zapieczętowane na targi podawane były osobiście, lub przysłane do 
tych miejsc, gdzie są targ i naznaczoue, z takiem  wyliczeniem czasu, iżby mogły być otrzymane 
najpóźniej o godzinie 11 zrapa w dni, na targ i i przetargi naznaczone, pakiety zaś po godzinie 11 
otrzymane uważane są za żadne i nieprzyjmują się na uwagę, ja k  je s t powiedziano w artykułach 
701 i 7U5 czćści IV  księgi I  Zbioru P raw  W ojskowych.

3) Ażeby w tych oświadczeniach było wymienionem: ile w ilości proporcji zapodradowanćj 
ma być dostarczono zboża suszonego i ile suromłotnego.

'/.a prowiant, dostai ozony do magazynów i na punkty, na mocy N a j w y ż e j  utwierdzonćj 
ustaw y, przy wypłaceniu za kwietacjam i magazynowemi pieniędzy, będzie się potrącać z ceny kon­
traktow ej: po pięc kopiejek od czetw ierti suszonego i po dziesięć kop. od czetw ierti suromłotnego 
zboża, na rzecz dozorców magazynowych, na uzupełnienie ubytków i s tra t, nieuniknionych przy 
przechowywaniu prowiantu.

4) Ażeby przy tych objawieniach załączone były tak  załogi prawem przepisane, lub ustano­
wione poświadczenia, jako  też dokumenta o stanie objawiającego i według brzmienia 1969 a rt. 
I  części X  tomu Zbioru praw cywilnych, zawierały: a) Zgodzenie się na wzięcie podradu całkowi­
tego do wszystkich magazynów w gubernji, albo do jednego tylko któregokolwiek m agazynu, na 
istotnej osnowie warunków utwierdzonych, bez żadnej zmiany; b) ceny, wyrazami wymienione; c) 
miejsce pobytu, stan, imie i nazwisko objawiającego; tudzież miesiąc i dzień podpisania objawienia. 
Na pakiecie, w którym znajduje się objawienie zapieczętowane, ma być uczyniony adres następujący:

Objawienie do lakiej-to izby skarbowej lub do zarządu Jenera ł-In tenden ta  1-ej arm ji na targ i 
naznaczone takich  to dni, takiego-to miesiąca, na dostarczenie prowiantu do magazynów takiej-to 
gubernji, lub do takiego-to magazynu.

5) Ze życzący mogą się podjąć dostarczenia w ogólnoś-ci na całe gubernje lub częściowie do 
każdego magazynu, w Królestw ie zaś Polskiein i na całe Królestwo, jeżeli to się okaże korzystnóm 
dla skarbu; atoli w dostarczeniu do jednego magazynu, stosownie do 912 art. części IV  księgi I  
Zbioru P raw  W ojskowych, nie może być więcej nad jednego dostarczyciela.

i 6 ) Ze weuiug brzmienia 1780 a rt. części I  Tomu X Zbioru P raw  Cywilnych, życzący mają 
najzupełniejsze prawo, przed przystąpieniem  do targów , zawiązywać kompauje i targow ać się prze­
ciwko ogólnemu podradezykowi.

Przyczem jcn e ra ł-In ten d en t zawiadamia:
a) Ze w arunki, na mocy których m ają się odbywać doslarczenia, jak  również tabelle wyka­

zujące ile potrzeba prowiantu do każdego magazynu i na każdy puukt, życzący mogą widzieć 
w izbach .skarbowych i w zarządzie Jenera ła-In tenden ta , przed rozpoczęciem targów.

b) Że podradczycy nie mogą być przypuszczeni do targów z lemi załogami, k tóre w obecnym 
czasie zabezpieczają już wzięte przez nich i nieukończone jeszcze podrady i nie są jeszcze oswo­
bodzone.

i c) Ze uczęstnićzący w targach osobiście i za pomocą objawień zapieczętowanych, niepowinni 
w łączać ze swej strony warunków, nie zgodnych z ulwierdzonemi kondycjami; ale jeżeli o s o b y ,  
życzące utrzym ać się przy podradzie znajdą w czemkolwiek kondycje niedojrodnemi dła siebie, tedy 
swe uwagi na nie, na mocy 623 i 624 artykułów  części IV  księgi I  Zbioru P raw  Wojskowych, m ają 
złożyć wcześnie, przed rozpoczęciem targów, w tym urzędzie, gdzie ta rg i są naznaczone. N a te 
z tych uwag, k tóre  uznane będą za grnntowne, a proponowane odmiany nie okażą się przeciwnemi 
istniejącym  przepisom praw a i korzyściom skarbu, wyjednane będzie rozstrzygnienie pana główno­
dowodzącego 1-ą  arm ią, o którem  w swoim czasie ucżęstniczący w targach zawiadomieni zostaną. 
M. W arszaw a, dnia 16 sierpnia 1861 roku.

Podpisał: Jenera ł-In tenden t, Jenerał-P oruczn ik  Sinielnikow.
Naczelnik W ydziału Trzeciak. (601)

3. Oxx> fiwiCHCKaro iipmcasa oOmecxBeiiHaro 3. W ileński urząd powszechnego opatrzenia 
upuspftHifl oGx.hbjihctch, MTo aaa  BŁipyHKu ccygna- ogłasza, iż dla wyręczenia długu pożyczkowego 
ro AoJira u npouuxx. KaoeHW.ixx. HeĄOHMOKH., co- i innych zaległości skarbowych, stosownie do po- 
r.iacuo uocxaHOBJieniio 4 aiirycxa 1861 r. cocxohb- stanow ienia 4 sierpnia teć. 1861 roku nastałego, 
iueMycfl, Gygexx. iipoHBBOAimcH nx. lipucyxcxBiH będzie się odbywał w tym urzędzie ta rg  d. 13' li- 
onaro xoprb, 13 GyAymaro iioaGpn Mtcimu, cx> y3a- stopada te r. r., ze zwykłym we trzy dni przetar- 
kohchhoio uepcBH. xpu ahh iicpexupiKKOio, na lipo- gmin, na przedaż m ajątku Łachowszezyzny, oby- 
Aaa.y iurknia jIhxobihu.xhih, HojrkmuKoii'b /tuciieu- wateli Dziśnieńskiegó pow., Józefa 1 U rbana Sie­

maszków, z 16 włośćiańami płci męzkićj, 184 dz. 
różnego rodzaju ziemi i ze wszystkiemi przynale­
żytościami, ocenionego w stosunku dochodu dzie­
sięcioletniego 530 rub. sr.; przeto życzący uczę­
stniczyc w tych targach, zechcą przybyć ż pew­
nemi ewikcjami do urzędu, gdzie i przed terminem 
targów  mogą być rozpatrywane dokum enta tego 
m ajątku tyczące się. Dnia 21 -sierpnia 1861 r.

Per. ob. członka ciągłego N aglow ski.
S ekretarz Choroszewski.
Nacż. Stołu Kowalewski. (579)

m aro  y tega ło w iła  u ypGaua C'kMamisoBX., cx> 16 
Myaiemaro uoaa gymaMB, 184 AcciixiniaMU p a3H a- 
ro poga 3C.MJ1U h c o  b c1.mii kx> ouoMy iipunagHeiK- 
iiocTHMH, oięfcHeuHaro 110 gecaru jiirneft c h o h ih o c x h  
goxoga bxj 536 p. cep. A noxoMy aie.iaioinie yxa- 
cxBonaxi., GaaroBo.urix. h b h x lc h  kx. 03iiaxciiiii.i.Mx. 
xopraMx., ex. GjiaroiiaAcaiiii.LMU aaaoraM H  bx. upu- 
Kaax,, r g t  Aioryxx. migtxi. u npegx. uacxyii.ieiiieMx. 
cpoKoirb xoproB'B, oxnocfliąiecfl kx, xoMy o.Mlaiiio 
AOKyMeiiXLi. Aerycxa 21 a h h  1861 roga.

He. g. HeiipciVil.Hiiaro xaena HasjioecKiu.
•. EoKpexapt Xopoiu,ęecKiu.

Uxoaoiiaxa.iLHUKX. Koeajieec/dii. (579)
3. Ox'b DuacucKaro ryOepHcnaro iipaBaeuia oGx,- 3. W ileńsk i rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku- 

HBHHexca, h x o  Bb catgcxBie uocxanoBJieHifl ero 26 l e k  postanowienia jego, w dniu 26 lip ra ’ 1851 roku 
iJOJia 1861 rag a  cocxoHumarocH, na ygoBJicxBopeuie nastałego, na zaspokojenie długów obywatela Ada- 
goaroBX. HOMfcupKa Agawa lHenaHOBiiHa, a  HAieH- ma Szczepanowicza, a mianowicie: a) sękretarzo- 
ho : a) KojiaeaicKOMy ceKpexapio łiBany Ilogojm- wi kollcgjalneipu Janow i podolskiem u' '„za poiubo- 
cisoMy, no MnpoG.noGHo.My ycawino 360 p. cb  lipo- wną ugodą 300 rub. z procentami; b) małoletnim 
Henxa.Mii; G) Aumo.rlixHu.Mx. MiixajiOBCKiui'b, 110 Michałowskim za obligiem reszty należności 59 r. 
saeiMHOMy nucLMy bx. ocxaabiiOiMx. 3a naguaaxoio 72 k. i ć) szlachcicowi Onufremu Szczepanówiczo- 
KOJiHHecxBk 59 p. 72 k. h b) ABopanutiy OHy<tpiio wi za obligiem 250 r., z procentami od Wszystkich 
iHeiiaiioBituy, no 3aeMH0My imcbAiy 256 pyG. c i  tych summ, a także na uzyskanie skarbów ych za- 
iiponenxaMu oxb B ctx /. cux'b cyMM'b, a xaKiive na ległości, ile się po zebraniu wiadomości okaże, 
uoiiojuieHie KaaeHiibixx, iicaoumokx., cKoabito t u k o -  wystawiony zostaje na publiczną przedaż fólwark 
Bbix'b 110 coGpaiiHbiM'b CBtgkHiaMB OKaiKCXCH, nog- Potroki rzeczonego Adama Szczepanowicza w 
BepiKeHX. bx, liyGauHnyio lipogaany toabBapoicb Ho- Oszmiańskiin powiecie w 1-m stanic położony,’ za- 
xpoKu ynoMHHyxaro Agaaui IHeuaiioBiiHa, OmAiau- w icrający 34 dzfeś. ziemi, oceniony podług 10-cio- 
cKaro yfeaga B'b 1-mx. cxairk cocroHiąiH, 3aK.no- letniego czystego dochodu rocznego 348 rub., 1 dla 
Haromiń 34 gecflTHHr.1 aeMJW, oiębHęHHMfl no .10 uskutecznienia tej przedaży w Oszmiańskim sądzie 
akxHeft cjioaiHOCxu uucTaro rogoBaro goxoga 348 powiatowym będzie się odbywał ta rg  d. 6 paździer- 
p., u gjia npoH3BegeHiH xaKOBofi npogaaiu, na3iia- nika te r. 1861 r., od godz. 11 z rana, ze zwykłym 
Heirb bx. npiicyxcTBiu OuiMHiicKaro ytoguaro cyga we trzy dni przetargiem ; żyćzący rozpatryw ać 
cpoK'b xopraM'b 6 xnc.ia oKXflGpa Aikwma cero 1861 papiery te j przedaży tyczące się, mogą je  znaleźć
roga, cb  11 nacoB’b yxpa, cb  yauKoiieiiuoio uocak 
onaro Hpe3H> xpu a hh  nepexopaiKoio; iKCJiaiomie 
puscMaxpHBaxb GyMarii, oxHOCHuiiacH K'b ceń npo- 
gaaik, Moryxx, Haiixu o h h h  B'b yuojviflHyxoMx, yb3A- 
noM'b cyg t. ABrycxa 6 gna 1861 roga.

CoBkxHHKX, I  'eii/O.ids.
C eK p ex ap b  KoM apa.
3 a  CxojioiianajibHUKa M ucm m a. (554)

w rzeczonym sądzie powiatowym. Dnia 6 słr.rpnia 
1861 roku.

R adca Giecold. * 9*1
S ekretarz  Komar.
Za Nacz. Stołu Misiewicz. 554)

P 11 Y W A T N E.
O ł t a r z y k  i\. P. łtarji Matki Boskiej

O f t i t r o b r a m i i k l e j
Zbiór nabożeństwa poświęcony szczególniejszemu uczczeniu i

 . . . . . . .  uwielbieniu I  P. Marji w Wilnie, w obrazie Oslrobrauiskiui nie-
osoby zawiadomić, "że ! ziłczoiiemi łaskami słynącej; poprzedzony liislorjczną wiadomo-

wyjazd swój do Paryża odłożywszy do przyszłoro- j ścią, o lyuiżc cudownym wizerunku. M ła d  H aunceco Oreel-
cznych w akacji, w  ciągu tego czasu, udzielać branila w Wilnie,
będzie lekcje wszelkich naukowych przedmiotów 
języka francuzkiego, rozpoczynając one obecnie.

AdreŚS: ulica Pryobrażeóska dom K ostry N.

O G Ł O S Z E N I A

OGŁOSZENIE.
P. D O U RN IER-BEA U LłEU , wyznania katolic­

kiego, poddany lrancuzkl, członek grona uczonych 
w ykładających nauki wyższe w Paryżu, na dowód 
czego posiada odpowiednie św iadectw a; ma honor 
niniejszćm iuteressow am

(636)1561 u W . j). dyrektora Kalinowskiego.

J e s t  do zbycia KOC'/,-KARETA W arszaw ska 
z pakami, na  leżących rysorach, mocnej roboty i 
mało używana poczwórna. Dowiedzieć się można, 
w domu, pod N. 146, przy B ernardyńskiej ulicy- 

1. (631)

MFODY C ZŁO W IEK  dobrej końduity umieją­
cy czytać i pisać, życzyłby zająć miejsce Kamer­
dynera lub też inne w tym rodzaju, dowiedzieć się 
na Popławskiej ulicy w domie Inżyuicia  .Sokołow­
skiego u Anieli O strow skiej-____________ 1. ’

W  domu zajezdnym Puzyny je s t do sprzedania 
KLACZ czarna ro s ła  młoda. _____3 . ^   (597)

3. N a A n t o k o l u ,  w Tiwoli, są mieszkaniaTdo 
najęcia ze wszelklomi wygodami od Sgo M ichała. 
P o w ie d z ie ć  się na miejscu. _________(665).

-IteHcopx, cTaTCKiń coBtXHHKX, h KaBaJiepx> A. Myxum.

Książka pod powyższym lytufem w roku prze­
szłym w y d a n a ,  znalazła tak przychylne u publi­
czności p r z y ję c ie  ze dwojakie wydanie n a ‘sźarym 
papierze zupc nic rozkupjone zostało; najwymów- 
LHS  P o / m S  ?  za ńoblocią i użytecznością 

liczbie P! !  !  ll° sl)rzedai-v wydania w małej
białym nanio 1 arZy’ następujące: na pół- 
brzeff i f i  oprawa w skórę ze złoconemi
be? An fUtći-ałem, 90 k. N a papierze białym

' piawy, rs. 1.; takież wydanie, oprawione 
w ^ i ja n  lub płótno angielskie, brzegi starann ie  
złocone, rs . 1. 50 k.; na pa.derze welinowym, bez 
oprawy, rs. 2 , w  oprawie chagrinowej (jaszczu­
rowej) rs. 3, 3 r . 30 k., 4 rs. i t. p.; na oprawy 
w aksam it, szyldkret, kość słoniową, drzewo ce­
drowe, perłow ą konchę, odpowiednio do ozdoby, też 
bardzo umiarkowanie ceny naznaczone. 3 . (595)

KLACZ rassow a, młoda i rosła je s t  do sprze­
dania. Wiadomość w księgarni M. O rgelbran- 
da- -  3^__________(594)

W  Drukarni A. H. K 1 r k o r  a.


